
Po VII Plenum KC PZPR Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

Program naprawy
OLENA KC partii zawsze budziły 

duże zainteresowanie całego na
szego społeczeństwa. Jednak nie
dawno zakończone ATI Plenum KC 
PZPR tak dalece absorbowało uwa
gę całego narodu, wszystkich ludzi 
w Polsce, że w jego cieniu niemal 
źnikły ważkie wydarzenia międzyna
rodowe. Jedynie na ' peryferiach na
szej uwagi notowaliśmy takie wyda
rzenia jak walki w Algerze, zatarg, 
o sprawę budowy tamy asuańskiej, 
czy napiętą sytuację w strefie Kanału 
Sueskiego. I nie ma w tym nic dziw
nego. Nie ujmując w niczym wagi 
tamtym ważnym dla całego świkta 
wydarzeniom uznawaliśmy, chyba 
słusznie, że dla nas, Polaków, partyj
nych i bezpartyjnych, w chwili bie
żącej najważniejsze są sprawy tyczące 
naszej Ojczyzny, wytyczanie dróg i 
obmyślanie bardziej doskonałych 
środków dła budowy pomyślności 
wszystkich ludzi pracy, dla budowy 
socjalizmu w naszym kraju. A takie 
właśnie zadanie stanęło przed VII 
Plenum, takie właśnie nadzieje wią
zali ludzie ż jego wynikami. Możemy 
dziś spokojnie powiedzieć. ż'e opubli
kowane materiały — referaty i uch
wały VII Plenum — przyniosły to, 
na co czekali wszyscy ludzie stojący 
na gruncie socjalistycznej koncepcji 
Polski, przyniosły konkretny program 
naprawy Rzeczypospoli t ej.

Napięcie, z jakim śledziliśmy lako
niczne komunikaty z wielodziennych 
obrad, niecierpliwość z jaką braliśmy 
do rąk pierwsze opublikowane ma
teriały — były uzasadnione. ■ Zaledwie 
trzy tygodnie przed Plenum zaszły 
tragiczne wypadki w Poznaniu — wy
padki, które wstrząsnęły umysłami i 
sercami wszystkich, które przeraziły 
słabych i wątpiących. Czy partia, czy 
Komitet Centralny, czy ludzie którzy 
zbiorą się na plenarne posiedzenie KC 
okażą się dość odporni na prowoka
cję wymierzoną wyraźnie przeciw 
kursowi na demokratyzację życia 
w naszym kraju, prowokację żerującą 
na uzasadnionych pretensjach robot
ników poznańskich, czy pod wpływem 
pełnych goryczy dni czerwcowych 
nie zwątpią w słuszność drogi na ja
ką wkroczyliśmy po III Plenum KC 
a szczególnie po XX Zjeździć KPZR? 
— te i podobne pytania nurtowały 
każdego, kto włączał radioodbiornik 
czekając niecierpliwie wiadomości 
z Plenum.

Odpowiedź na te pytania przyszła 
jasna i niedwuznaczna w postaci 
Uchwały o Sytuacji Politycznej i Go
spodarczej Kraju i Zadaniach Partii. 
W Uchwale tej m. in. czytamy:

„Komitet Centralny stwierdza, że 
kurs na demokratyzację życia kraju, 
na likwidacje następstw i pozostałości 
ku'tu jednostki, na ugruntowanie so
cjalistycznej praworządności powinien 
być nadal f całą konsekwencją reali
zowany jako jedyna droga umocnienia 
więzi partii i władzy ludowej z ma-

UCHWALĄ VII PLENUM KC PZPR
Tow. Witold Jarosiński dotychczaso
wy mini ter oświaty powołany zo
stał do pracy partyjnej na stanowi
sko sekretarza Komitetu Centralne
go PZPR.

Międzynarodowe spotkanie 
nauczycieli w Zakopanem

sami i wciągania milionowych rzesz 
narodu do rzeczywistego udziału w 
rządzeniu państwem i w budowni
ctwie nowego, socjalistycznego życia".

Także,ci, którzy głosili „etapo.wpść" 
i przejściowość okresu demokratyza
cji. obawiali się, ż’e po etapie de
mokratyzacji wszystko, wróci do sta
rej, niedemokratycznej „normy" — 
otrzymali w materiałach VII Plenum 
odpowiedź nie pozostawiającą miejsca 
na domysły, obawy i podejrzenia:

„Konieczność demokratyzacji życia 
kraju — czytamy w tejże uchwale — 
nie wy pływa z doraźnych potrzeb po
litycznych, lecz wiąże się z zasadni
czymi, obiektywnymi wymogami roz
woju budownictwa socjalistycznego i 
państwa demokracji ludowej".

Nie będziemy więcej cytować. 
Wszak wszyscy przeczytaliśmy mate
riały z VII Plenum, bez których tru
dno byłoby nauczycielowi mówić z 
uczniami i rodzicami w nowym roku 
szkolnym Chciałoby się, oczywiście, 
zapytać o to. jakie konkretne, wnioski 
płyną z materiałów VII Plenum dla 
pracy nauczycielskiej, dla naszej dzia
łalności jako wychowawców młodego 
pokolenia i jako działaczy społecz
nych. Chciałoby się także zapytać: 
czy i w jakim sensie duch VII Ple
num powinien przenikać'obrady tego
rocznych konferencji sierpniowych, 
które mogą . (przeprowadzone po sta
remu) stać sie formalistycznie odbęb- 
nioną „urzędówką", lub też, jeśli 
szczerze i otwarcie zajmą się kluczo
wymi zagadnieniami naszej pracy 
szkolnej, mogą stanowić pierwszy 
krok na drodze „naprawy Rzeczypo
spolitej". w dziedzinie oświaty. I to 
naprawy robionej przez nauczycieli, 
a nie ponad i obok nauczycieli.

Pytania te są ważkie, ale nie łudź
my się. że potrafimy, już teraz na nie 
odpowiedzieć w artykule. Nie łudźmy 
się także, że najważniejsze w tej dzie
dzinie jest to, aby artykuły takie 
ukazały się w . „Głosie". Niewątpliwie 
wypadnie nam nieraz jeszcze pisać 
o nauczycielskich . implikacjach wy
pływających z dorobku. VII Plenum. 
Niemniej jednak postawmy. sprawę 
jasno — najważniejsze jest, tutaj nie 
to, aby pisać o demokratyzacji życia 
oświatowego, lecz aby tę demokraty
zację w czynie codziennym uporczy
wie i wytrwale wcielać w życie.

Wytyczne VII Plenum wskazują 
wyraźnie trzy główne kierunki dla 
dalszej demokratyzacji stosunków w 
Polsce. Po pierwsze — demokratyzacja 
życia gospodarczego, po drugie —de
mokratyzacja stosunków politycznych, 
po trzecie — demokratyzacja życia 
wewnątrzpartyjnego.

O demokratyczności dalszej drogi 
rozwoju narzej gospodarki świadczyć 
może to, iż głównym zadaniem wyty
czonym przez Plenum w tej dziedzinie 
jest rozszerzenie demokracji robotni
czej w zakładach pracy oraz dalsza 
decentralizacja kompetencji i zarzą
dzania przemysłem. Demokratyzacja 
stosunków politycznych wyraża się 
m. in. w umacnianiu zasad konstytu
cyjnych. państwa i jawności życia 
politycznego oraz w dalszym pogłę
bianiu praworządności ludowej.

Aby zdemokratyzować życie we
wnątrzpartyjne, VII Plenum zaleciło 
podjąć wszystkie środki, by skończyć 
z tym.stanem rzeczy, kiedy „instancje 
partyjne niejednokrotnie wkraczały 
w sferę bezpośredniego rządzenia i 
administrowania", oraz aby uczynić 
zadaniem partii to. aby „być ośrod
kiem politycznej inspiracji i kontroli 
wobec wszystkich organów władzy i 
organizacji społecznych, oraz koncen-

trować główny wysiłek na politycanei 
działalności wśród mas" (cytaty 
z Uchwały).

Wszystkie te trzy dziedziny są ak
tualne i ważne także w naszym nau
czycielskim życiu. Jesteśmy głęboko, 
jak najżywiej zainteresowani w u- 
zdrowie-niu ekonomiki kraju widząc 
w nim nie tylko warunek pomyślnego 
rozkwitu całego państwa, lecz także 
własnej pomyślności materialnej, któ
ra wciąż jeszcze pozostawia tak dużo 
do życzenia. Jesteśmy głęboko zain
teresowani demokratyzacją stosunków 
politycznych, które mają bezpośredni 
wpływ, na treść i formy pracy szkol
nej, na typ stosunków z administracją 
szkolną, na atmosferę, w jakiej upły
wa życie każdego z nas. Jesteśmy za
interesowani demokratyzacją życia 
wewmątrzpartyjnego. nie tylko dlate
go, że wielu z nas jest członkami par
tii lub odczuwa bezpośredni wpływ 
partii na swoje życie osobiste, lecz 
także dlatego, że demokratyzacja ży
cia partyjnego staje się cennym mo
delem dla obchodzącej wszystkich 
nauczycieli demokratyzacji całego ży
cia społecznego w tym także.i. stosun
ków naszej nauczycielskiej organizacji 
zawodowej.

Nie łudzimy się, że uchwały jakie
kolwiek, choćby najsłuszniejsze, mogą 
samorzutnie, i automatycznie oddzia
ływać na zmianę rzeczywistości i real
nych stosunków polityczno-społecz
nych. Musimy być przygotowani, że 
nieraz przyjdzie nam walczyć z pozo
stałościami tego, co utarło się ostat
nio nazywać zbiorczym pojęciem 
„kultu jednostki", a z czym będzie
my mieli do czynienia także na naj
niższych szczeblach organizacji pań
stwowej (nieraz w stopniu najwięk
szym), a także w świadomości wła
snej. Uchwały VII Plenum wtedy 
tylko oddziałają na rzeczywistość, 
przyniosą owoce pożądane przez 
wszystkich obywateli, jeśli będą kon
sekwentnie wcielane w życie przy 
czynnym poparciu wszystkich ludzi 
w Polsce.

MoAia chyba z całą pewnością po
wiedzieć już dzisiaj, że w pracy tej 
całe nauczycielstwo polskie, dumne, zę 
swoich wiełole‘nich demokratycznych 
tradycji weźmie udział jak najpełniej
szy i najbardziej świadomy.

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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Sprawy załatwione i do załatwienia
ROK szkolny, 1955-56, był to rok wyjątkowo burzliwy i owoc

ny. Rok szerokich i ożywionych dyskusji, rewizji, stosunku 
do wielu faktów z przeszłości i błędów teraźniejszości, rok od- 

I brązowienia i rewąlizacji wielu pojęć, rok, w którym zaczęło 
się głośniej. Odważniej mówić to, co się myśli, goręcej postulo
wać zmiany na lepsze.

Fala dyskusji ogarnęła nasz, kraj juz po 111 Plenum KC PZPR. 
Włączali się. do niej powoli i nallczvc’ele. Mimo swojej bardzo 
trudnej sytuacji bytowej, mówili om przede 
o- swoich sprawach materialnych lecz o tym wszystkim, za co 
jako wychowawcy przyszłego pokolenia czub się zawsze odpo
wiedzialni Mozę jeszcze niezbyt śmiało, ale 
występował nauczyciel o zmianę syi 
czych. występował przeciw schematyzmowi 

i i nauczaniu, przeciw 
-programy nauczania. . . . . ........

tyczenie nowych dróg dla organizacji młodzieżowych — har
cerstwa i ZMP

Przybierająca na sile fala dyskusi’ ogarniała w ubiegłym 
roku stopniowo cpraz szersze rzesze nauczycielskie. Szczegól
nie wiele obiecywane sobie w z.wią/ku z przygotowaniami 
i V Jubileuszowym Zjazdem ZZNP Zjazd jednak odbył sie rą
czej w atmosferze CMiśwętnosci i ju.hileuszowej akademii. Mimo 
tó w uchwałach Zjazdu znalazły odbicie niektóre postulaty dy
skutantów świadczące o wzras.tajacei wśród mas nauczyciel
skich odwadze wysuwania żądań Wystarczy wymienić dla 
przykładu zawarte w uchwałach takie postulaty, jak: obniżenie 
wymiaru godzin, stworzenie możliwości dalszego awansu dla 
nauczycieli po 15 latach pracy, zapewnienie jawnej 1 kolektyw
nej opinii, poprawienie sytuacji bytowej emerytów itd.

Mimo wyraźnej oficjalności V Zjazd stanowił zapowiedź 
zmian, zmian idących w kierunku realizacji hasła rzuconego na 

i V Zjeżdz-ie przez B Bieruta. abv o sprawach nauczycielskich 
dyskutowali nauczyciele zęby o niczym, co'dotyczy szkolnictwa 

I nauczycieli, nie decydowano bez nich
Kiedy jednak krzywa napięcia ogólnonarodowej dyskusji 

uczyniła p-> -XX Zjeździe zasadniczy i gwałtowny skok, nauczy
ciele pozostali, niestety w tyle Wyprzedzili ich i pisarze, i ar
chitekci.. i młodzie? akademicka. Nie be? winy jest tu i Zwią
zek. i .;Gios Nauczycielski": W pierwszej fazie dyskusji, gdy 
w wielu dziedznnach życia podjęte Już poważne próby przęwar- 
tościowywama i kr.vtvcz.nej ocenv z. nowych pozycji, wydawało 
się. że dla nauczycieli 
portret czy 
opuścić.

i Z drugiej 
ły krytyczne 
ne i nieśnrałe. ale domagające się słusznych zmian Niestety, 
bardzo często jeżeli nawet nauczyciel nie miał z lego powodu 
przykrości, pozostawały one- bez echa Niewątpliwie nie zachę- 
:alo to do podejmowania wh w dalszym ciągu. Taka sytuacja 

1 trwałą prtwie >d kilku lat.

wszystkim nie

córa? wyraźniej 
:ernu środków 

przeciw schematyzmowi w 
szkodliwemu lihtralizfnowit, 
wołał o gruntowną rewizję

w.yćhowa w- 
wychpwani.u 
krytykował 

pracy i wy-

totne są tylko takie sprawy, jak zdjąć 
nie. przeraniać w klasie „Słowo o Stalinie" czy

jednak strony trzeba pamiętać, że I dawniej pada- 
głosy i wmoski nauczycieli, wprawdzie dość ostroż-

NAD MORZENI Foto Cz. Górski
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IV ośrodku wczasowym ZZNP w Krynicy Morskiej odpoczywają nauczyciele z, rodzinami.

zabraknie słów — po- 
gest. Nastrój wyraźnie

ci różnojęzyczni goście

Wznoszą toasty, 
gospodarzami — przedsta- 
ZZNP — drobne upornin- 

gwar, poważnieją twarze, 
w słowach prostych i ser-

przybyłych z Francji i Cze- 
ZSRR i Meksyku, Danii 

NRF. Uczestnicy pokrywają 
i podróży z miejsca 

i z powrotem.

rijnECZORĘM padał deszcz. Niedzielny 
T poranek zbudził się jednak pełen słoń

ca i rześkiego, górskiego chłodu, zapo
wiadając piękny dzień — dzień 22 lipca.

W niewielkiej przytulnej jadalni wy
poczynkowego! domu ZZNP (Modrzejów) 
w Zakopanem — różnojęzyczny gwar. 
Słychać rozmowy w języku polskim, 
francuskim, niemieckim, rosyjskim i hisz
pańskim. a gdzie 
maga uśmiech i 
świąteczny.

Okazuje się, że
z różnych stron świata wiedzą o naszym 
Święcie Wyzwolenia, 
wymieniają z 
wicielami ZG 
ki. Cichnie 
gdy wyrażają
decznych uznanie dla narodu za ogromny 
wysiłek przy odbudowie życia w Polsce, 
uznanie dla ducha internacjonalizmu, któ
ry . charakteryzuje ludzi naszego kraju.

Któż są ci ludzie, których gości w 
swoim domu Zarząd Główny ZZNP?

— To nasi koledzy nauczyciele, repre
zentujący jedenaście krajów. Zjechali się 
na zaproszenie FISE — Międzynarodowej 
Federacji Nauczycieli. Z inicjatywy na
szego Związku FISE zorganizowała, wła
śnie w Polsce, dwutygodniowe spotkanie 
nauczycieli 
chosłowacji, 
i... NRD i
koszty utrzymania 
przyjazdu do Warszawy
Wielu z nich miało trudności paszportowe, 
wielu nie mogło przyjechać.

To międzynarodowe spotkanie nauczy
cieli ma charakter robocżo-wyppczynko- 
wy. Przyjaciele nasi wraz z grupą pol
skich nauczycieli przygotowali materiał 
dyskusyjny na tematy wychowawczo- 
dydaktyczne. Ścierają się w gorących dy
sputach różne i nierzadko odmienne po
glądy. wymiana zdań jest. . rzeczowa, za
barwiona akcentami społeczno-politycz
nymi. W tej koleżeńskiej wymianie zdań, 
przebiegającej w atmosferze szczerości 
i przyjaźni — pojęcie internacjonalizmu 
staje się czymś zupełnie konkretnym.

(F. M.)

C PR AWA Suezu jest dziś na ustach wszy,st- 
kich. Każdy z nas bez względu na przy

należność narodową, chyba. v' całym świecie roz
poczyna dziś lekturę dziennika od wiadomości 
poświęconych konfliktowi sueskiemu. Każdy z 
czytelników zapamiętał fragmenty procesu roz-. 
woju tej sprawy. Teraz trzeba by zebrać razem 
je i ocenić wagę całego problemu.

Zaczęło się od decyzji anglo - am.erykajiskiej 
wycofania współudziału w finansowali u budo
wy tamy na. Nilu pod Assuanem. Projekt, budo
wy tej tamy, sprecyzowany w roku 1952. jest 
inicjatywą obecnego prezydenta Egiptu Garna! ‘ 
Abdel Nassera. Tama ta umożliwiłaby zbudo
wanie elektrowni wodnej, która mogłaby produ
kować 10 miliardów kilowategodzin energii elek
trycznej rocznie i umożliwiłaby rozszerzenie ob- 
s ru z.ikri-j uprawnych o 1 ó. zlikwidowałaby 
niszczycielskie powodzie i podniosłaby rentow
ność egipskiego rolnictwa. Wycofanie gotowo
ści poparcia finansowego przez Anglików i Ame
rykanów m alo charakter polityczny. .Prasa za
chodnia bez żenady uważała, iż decyzja ta jest 
„kopniakiem , w zęby". Chodziło o zdyskredyto
wanie rządu Nassera, o ostudzenie zapału naro
du egipskiego, .jaki przejawia on w walce o re
alizację swych suwerennych praw na własnym 
terytorium przeciwko naciskowi imperial stycz
nemu. Rząd amerykański ustami Dullesa głosił, 
iż powziął decyzję o wycofaniu juoparcia finan
sowego budowy tamy pod Assuanem z całą 
św adomością. iż podejmuje pewne ryzyko, z tym 
jednak, że ryzyko to jest „wykalkulowane".

Po upływie jednak n espelria 14 dni okazało 
się. iż kalkulacja Dullesa była najzupełniej błę
dna. W czwartą rocznicę wypędzenia króla Fa
relka z Egiptu prezydent Nasser oświadczył wo
bec narodu egipskiego i wobec opinii całego 
świata, iż rząd podjął decyzję znacjonalizowania 
i przejęcia aktywów i zobowiązań Towarzystwa 
Kanału Sueskiego. Było to jakby uderzenie obu- 
cherti w głowę tych polityków mocarstw zachod
nich. którzy w metodach swojego działania nie 
uwzględniają gigantycznych zmian, jakie zaszły 
już na niezmierzonych obszarach Azji i Afryki. 
Wciąż jeszcze nie mogą on pogodzić się z tym. 
iż bezpowrotnie minęła epoka cynicznego kolo
nializmu. epoka eksploata.tóźstwa, epoka depta
nia suwerennych praw narodów Azji i Afryki, 
epoka beziitośnego wyzysku ekonomicznego oraz 
ucisku politycznego tych narodów. Wciąż jesz
cze. nawet chwaląc sę podejmowaniem „wykal
kulowanego ryzyka", nie uwzględniają oni hi
storycznego faktu, jakim jest uformowanie się 
wielkiej strefy pokoju obejmującej wszak takie 
państwa, jak Egipt, Indie, Burma i Indonezja.

Prasa brytyjska natychmiast-' po nadejściu 
wiadomości o nacjpnalizacj Towarzystwa Kana
łu. Sueskiego uderzyła .w, wielkie bębny awian-1' 
turniczej demagogii. W zasadzie argumentacja 
tych dzienników była aż bezwstydnie prosta.,

Wokół Suszu
Ponieważ przez Kanał Sueski przewozi się prze
de wszystkim naftę dla Europy zachodn ej. 
a zwłaszcza dla Wielkiej Brytanii, dlatego An
glicy w takiej czy innej formie, obojętne zresztą 
jaka będzie tej formy nazwa — może więc nią, 
być również 
pragną mieć 
Sueskim.

W ślad za . 
natury militarnej. Obecnie z Wielkiej Brytanii 
płyną w kierunku Cypru cztery wielkie lotnisko
wce. Cofnięto urlopy wojskowym, rozpoczęto 
koncentrację komandosów na Cyprze oraz, kon
centrację brytyjskiej dywizji pancernej, stacjo
nującej na piaskach Lib i. Rząd francuski ze 
swojej strony zarządził koncentrację floty w Tu
lenie. Przy wtórze hałaśliwej antyegipsjęje.i 
kampanii prasowej, wśród rozgłosu, jaki nada
no zarządzeniom natury militarnej, zarządze
niom mającym charakter presji na rząd egip
ski. w Londynie spotkał się ministrowie spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii, Francji i Sta
nów , Zjednoczonych.

Konferencja trzech .ministrów spraw zagrani
cznych zakończyła się opublikowaniem wspól
nego komunikatu, w którym stwierdzono, iż rzą
dy trzech mocarstw n e mogą pogodzić się z de
cyzją nacjonalizacji Towarzystwa Kanału Sues- 
kiego i że-należy podjąć kroki w cćlu powoła
nia organu zarządzającego o charakterze mię
dzynarodowym, mającego na celu zapewnienie 
ciągłości funkcjonowania Kanału, ciągłości za
gwarantowanych konwencją z 1883 r. W tym 
celu trzej ministrowie proponują zwołanie na 
riz eń 16 sierpnia br. do Londynu konferencji 
z udziałem Egiptu. Francji, Wioch. Holandii, Hi
szpanii. Tuń-ii. Wielkiej Brytanii. Związku Ra
dzieckiego, Stanów Zjednoczonych. Szwąftji, 
Portugali , Pakistanu, Norwegii, Nowej Zelandii. 
•Japonii, Iranu. Indonezji, Indii. Grecji, Niemiec 
zachodnich. Etiopii, Danii. Cejlonu i Australii.

•Takaż jest reakcja na posuń ęcia polityczne, 
militarne mocarstw zachodnich? Prasa postępo
wa stwierdza, iż nie ulega ią wątpliwości prawa 
narodu egipskiego do przeprowadzenia nacjona- 
liz?"'! - Kanalii. .Mówił’o tym zresztą również 
w Moskwie tow. Chruszczów. Charakterystyczne 
jest, że nawet w Wielkiej: Brytanii są dzienniki, 
które stwierdzają ten fakt niedwuznacznie — np. 
liberalny „Manchester Guardian",. „Prawda" nie 
bez ironii polemizując z argumentem wysuwa
nym przez labourzystowską prasę, jakoby Egipto
wi nie można pozostawić kontroli nad szlakiem

.. międzynarodowa kontrola-' — 
wpływ na zarządzanie Kanałem

tym wrzaskiem poszły zarządzeń a

morskrn. posiadającym żywotne znaczenie dla 
wspólnoty narodów — pisze: „Jeżeli będziemy 
tak rozumtwalł, to wszystkie szlaki, którymi 
płyną statki angielskie, trzeba oddać pod kon
trolę Anglii, a wówczas na kuli ziemskiej nic 
będzie ani jednego portu, którym dysponowałyby 
państwa suwerenne! Fra a angielska, podejmują
ca się obrony byłego Towarzystwa Kanału Bu
rskiego. widocznie zapomniała o złotej re
gule polityki — trzeba liczyć się nie tylko z wła
snymi pragnieniami, lecz także z życiem".

Imperialiści brytyjscy nie wliczali "w swoje 
kalkulacje tego, iż rząd prezydenta Nassera cie
szy się olbrzymią popularnością. W chwili, gdy 
p;sze.mv te słowna, nadeszły wiadomości, iż przez 
cały Egipt przebiega obecnie fala manifestacji, 
podczas których ludność pop era jednomyślnie 
decyzję rządu w sprawie nacjonalizacji Towa
rzystwa Kanału Sueskiego.

Nie liczyli się z tym. iż przejęcie przez wła
dzę egipskie zarządu Kanału absolutnie nia 
"•płynie na sprawność przepus ową Kanału. 
Sądzili, że trudność' organizacyjne ograniczą tę 
przepustowość. Tymczasem zewsząd, począwszy 
nrl duńskiej izby żeglugowe! aż. po agencję Reu
tera, płyną zapewnienia, iż ruch po Kanale od
bywa się sprawnie. I wreszcie — nie liczyli się. 
z tym, że nie uzyskają tak bezwzględnego peł
nego poparcia ze strony Stanów Zjednoczonych, 
jakiego się spocą ewali. Rząd USA bowiem 
oświadczył, że nie weźin:ę udziału w pochopnych 
akcjach, zbrojnych, a jeśli idzie o inne kroki — 
nimuię stanowisko. M;arę tego

daje nieco humorystyczna wiadomość ..New York 
Timesa", która st.w erdza, że Departament Skar
bu USA zezwolił amerykańskim armatorom na 
wnoszenie opłat za przejazd statków rządowi 
egipskiemu, jednakże polecił przy tym zakładać 
„każdorazowy, protest".

Nie ulega wątpliwości, że Amerykanie nie są 
zainteresowani w utrwalaniu wpływów swych 
hrytyiskich sojuszników na Bliskim Wschodzie 
i liczą na umocnienie tam swoich pozycji. Wy- 
daje się, że.Kanał Sueski, czynny od 17 listopada 
’869 roku i od 1875 r. służący przede wszyst
kim interesom brytyjskim, obecnie zmieni swój 
charakter. Właśnie nacjonalizacja Kanału spra
wi, iż będzie on mógł służyć wszystkim narodom. 
Bowiem — jak stwierdza dziennik „Prawda" 
„przecież jeszcze 26 lipca rząd Egiptu ogłosił, że 
żegluga po Kanale Sueskim będzie wolna, dła 
wszystkich. Żegluga ta odbywa się obecnie bez 
najmniejszych przeszkód. Nie jest łatwym za
daniem udowodnić, jakoby prywatne towarzy
stwo handlowe mogło zagwarantować Interesy 
międzynarodowe, natomiast suwerenne państwo 
nie potrafiło uczynić tego na własnym tery
torium".

P, M.

OCENIAJĄC osiągnięcia ostatniego roku, za pierwszoplanową 
i niesłychanie ważną zdobycz musimy uznać uchwalenie no

wej pragmatyki. Początkowo wydawało się niektórym, że wez
wanie. do dyskusji nad pragmatyką jest czysto formalne, że na
uczyciele będą mówili sobie, a pragmatyka powstanie „odgór
nie". niezależnie od opnni związkowców. W praktyce jednak 
okazało się że jest inaczej O najbardziej istotnych i palących 
dla nauczyciela sprawach .Zadecydował właśnie jego glos. Było 
to zaskakujące nie tylko dla samvch 
udział początkowo w dysKusii z dużą 
niem.. ale nawet dla władz związkowych 
towych. Uchwalenie pragmatyki w takiej formie, która była 
wynikiem poslulat.ów i żądali ogółu — jest osiągnięciem bez 
precedensu zarówno w dziejach naszego, jak i wszystkich in
nych związków zawodowych.

Bylony jednak rzeczą niesłuszną ukrywać, że realizacja 
uprawnień, jakie daje nauczycielowi pragmatyka, nie zawsze 
przebiega w sposób właściwy. Niektóre wydziały oświaty przy- 

. ■•wyczajone do dawnych metod komenderowania nauczycielem, 
do dawnych niechlubnych praktyk w polityce kadrowej, me 
potrafią jeszcze w sposób praworządny interpretować i wpro
wadzać w życie poszczególnych postanowień. Zdarzają się wy
padki wyraźnego łamania nowej pragmatyki, które są bodaj 
przejawem zlej woli, a nie nieświadomości. Tak np. sygnalizują 
nauczyciele niektórych powiatów, że wydziały oświaty (np. pow. 
Brzesko lub DOSZ w fy.dzi) doręczyły kwalifikowanym nau
czyć,elom kontraktowym wymówienia już. po wejściu w życie 
pragmatyki. Zdarzają się wypadki, że wymówienie otrzymuje 
nauczyciel mianowany bez podania powodów wymówienia 
(np. DOS? I ublmj ze zmusza się ■ nauczyciela do złożenia po
dania o przeniesienie, lak bezdusznie i biurokratycznie traktuje 
się np. nauczycieli niekwalifikowanych. mogą świadczyć przy
kłady ? Biłgoraja Wyszkowa i Złotoryi.

Zapewnienie pełnego przestrzegania pragmatyki — oto waż
ne zadanie dla władz oświatowych i związkowych.
TASNE jest, że nie wszystko, czego nawet najsłuszniej żądali 

** nauczyciele mogło być zrealizowane w bieżącym roku. Jasne 
jest, że nie uda się zrobić i naprawić wszystkiego juz w przy
szłym. a może nawę1 w kilku najbliższych latach. Wystarczy 
wymienić 
wet jeżeli ciągle będzie następowała stopniowa poprawa w tej 
dziedzijiie.

Spraw
i ewentualnej zniżki godzin zawusly jak dotąd także w próżni. 
Nauczyciele czekają, że wobec realnego dążenia do poprawienia 
warunków bytowych ludzi pracy w różnych gałęziach naszej 
gospodarki — przyjdzie kolej i na nich. Piszą do nas: dać to 
co jest realne — już. teraz. Dotychczas o realizacji tych wołań 
jeszcze me słychać.

Sytuacja 
matyczhie" 
w ostatnim 
Upominano 
wych praw 
pracę nauczycielską. Pewną poprawę sytuacji w 
przyniosła pragmatyka. Należy to jednak ocenić 
pierwszy krok.

Czujność i troskliwość o emerytów jest tym 
nieczna. że nawet zaąwa. antow ane pragmatyką 
nie zawsze są realizowane wskutek bezduszności czy nieudolno
ści różnych czynników. Tak np. me mogą się emeryci docze
kać zarządzenia wykonawczego do ustawy, które pozwoli ich 
zaliczyć do pracowników I kategorii, uprawniającej do otrzy
mywania remy starczej w wymiarze 60%. Emeryci, którym 
pragmatyka zezwala pracować nadal jako nauczycielom miano
wanym. mają również kłopoty. W wyniku rzekomo sugestii Mi
nisterstwa Oświaty nie mogą się oni mianowicie ubiegać o zniż
kę godzin, mimo że dotychczas ją mieli. Coś tu jest nie w po
rządku.

Były jednak i są takie sprawy, które można było załatwić 
o wiele lepiej, gdyby istniała wdększa operatywność i wyraźniej 
sprecyzow-ana linia polityki oświatowej. Do takich spraw--należy 
np. reforma systemu kształcenia nauczycieli. Ze strony nauczy
cieli zostało pow-iedziane wszystko,-Ministerstwo zaś nie usto
sunkowało się dostatecznie jasno do tych zagadnień, tak istot- 
nych dla dalś/eg" ro/wi iu 'las-pgr, <zKolnie'wa.

Bez echa minęły naw-olyw-ania nauczycieli o zniesienie lub 
chociażby większą swobodę w organizow-aniu apeli porannych. 
Nie. widać, także jasno wyników troski (poza zapew nieniami 
i obietnicami) o szkoły niżej zorganizowane i nauczycieli w kla
sach łączonych.

Nie udało się też wyprowadzić na czyste wody sprawy orga
nizacji młodzieżowych. Ciekawa i twórcza dyskusja na temat, 
harcerstwa rozpoczęta już w ubiegłym roku (zainaugurowana 
przez „Glos Nauczycielski"! uwieńczona została ramowymi 
ogólnymi „zasadami", nowym prawem, lecz me ustalono dotych
czas konkretnych metod pracy organizacji — np. sprawności 
harcerskich, na które wszyscy w terenie czekają. Jeszcze gorzej 
jest ze szkolnym ZMP. ponieważ uzdrow-ienie tej organizacji 
nie wychodzi jeszcze poza granice wstępnych dyskusji, mimo 
że nauczyciele bardzo pow-ażnie traktują tę sprawę i wkładają 

« wiele w-ysiłku w analizę błędów i wskazanie w-łąściw-ych dróg.

ROK szkolny ... . . .
wiązywało już zarządzenie ministra o odciążeniu. Wykona

nie tego zarządzenia budzi ciągle jeszcze wiele zastrzeżeń i wy
magało sporo interwencji. Bynajmniej nie sporadyczne były bo
wiem wrpadki ignorowania tego zarządzenia przez kierowników 
czy dyrektorów szkół, wy lz/ały oświaty lub inne władze tere
nowe Pisaliśmy na ten temat wielokrotnie w „Głosie" („Kło
poty dnia powszedniego" — nr 1, „Odciążony" — nr 3, „Lekcja 
przyzwoitości" — nr 7, „Oj, oj, Wydziale Oświaty" — nr 14, 
„Wykonać... do dnia.." — nr 24 ud.), zażaleń i niewłaściwości 
w tej dziedzinie było jednak o wiele więcej. Odbywały się więc 
„tajne" zebrania rad pedagogicznych, zlecano nauczycielom 
sporządzanie rozmaitych zestawień, spisów i sprawozdań. Wła
dze terenowe wykorzystywały często odciążenie od prac szkol
nych nauczyciela, 
tecznymi.

Niezaprzeczalny, 
jak dotąd jedynie 
tów Dz.ięki temu 
marnowanych Chodzi teraz o to. aby g.Kiz.my te nie były zabie
rane nauczycielowi do innych, nie związanych ze szkołą celów.

W ogólnym bilansie trzeba stwierdzić, ze w minionym roku 
zaczął działać zdiowy, twórczy ferment, ogarniając może zbyt 
powoli ale u widoczny sp<^ób wszystkie dziedziny nauczyciel
skiego życia. M isimy stwerdzić, że przyniósł on wiele dobrego, 
że wiele się zmieniło po myśli i na korzyść nauczyciela, ale 
jednocześnie wielu spiaw me doprowadzono do końca, a wiele 
nie wyszło jeszcze w ogóle na forum publiczne. Wydobycie, 
przemyślenie i rozstrzygnięcie ich powinno należeć do najbliż
szej przyszłości.

Czy jednak sprawy te staną się rzeczywiście ośrodkiem za
interesowania ogółu, czy /.ostaną zrealizowane — zależy od nas 
samych od naszej aktywności i odwagi. Nadzieję, że wiele 
z nich przybierze właściwy obrót, budzi coraz większe ożywie
nie w świecie nauczycielskim, coraz poważniejsze stawianie 
spraw tak istotnych dla nauczycela. jak prawo do większej 
niż dotąd samo Jzieiriości w pracy dydaktyczno-wychowawczej, 
autorytet • nauczycielski, poz.vc.ja w społeczeństwie. Nadzieję tę 
budzą także coraz liczniejsze głosy krytyczne, nieukrywane 
już w anonimach, włączanie się do dyskusji kolegów, którzy 
dotychczas stali ną uboczu nieraz niesłusznie odepchnięci lub 
w wyniku doznanych krzywd zrezygnowani.

Rodząca się z oporami, ale w widoczny już sposób, zmiana 
stvlu pracy związków zawodowych, ożywienie ich i demokra
tyzacja — umacniają tę nadzieję. Prawdziwa, coraz szersza de
mokratyzacja oznacza umożliwienie związkom faktycznego 
wpływu na sprawy życiowe i betowe członków Dotyczy to nie
wątpliwe i naszego Związku, który posiada przecież tak*  pięk
ną. prawdziwie demokratyczną i postępową tradycję.

Coraz szerzej docieiające do ogółu nauczycieli przeświadcze
nie. że można krytykować, postulować, występować aktywnie, 
podważając nawet wiele dotychczasowych autorytetów, nie 
narażając sie na miano „wroga ludu" — sprzyja naszym na
dziejom

Dla nas. nauczycieli, w dużej mierze sprawdzianem i egza
minem. czy polrsfimy prawdziwie po gospodarsku i krytycznie 
podchodzić zarówno do spraw szkoły i nauczyciela, do palących 
spraw wychowania, jak i do spraw ogólnospołecznych, będą kon
ferencje sierpniowe. Istotnie chodzi o to, aby tegoroczne konfe
rencje sierpniowe stały się prawdziwym sejmem nauczyciel
skim, .

nauczycieli biorących 
rezerwą i niedowierza-- 
i wielu działaczy ośwja-

może nawę1
tu sprawy bytowe, które zawsze będą aktualne, na-

bytowe nauczycieli — kwestia podwyżki uposażenia

ernervtów. jedna z najbardziej bolesnych, „dypl-j- 
przemilczanych przez wiele lat spraw, stała się 

roku' jedną z zasadniczych. Wysuwano ją wszędzie, 
się o poprawę losu' emerytów, żądano sprawiedli- 
i możliwie maksymalnej zapłaty za ich długoletnią 

tyni zakresie 
jako dopiero

bardziej ko
li prawnienia

1955-56 był pierwszym rokiem, w którym opo

aby obarczyć go nowymi obowiązkami spc-

i konkretny pożytek przyniosło wszystkim 
zniesienie obowiązku sporządzania konspek- 

zyskali nauczyciele wiele godzin dotychczas
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1UA V Krajowym Zjeździe ZZNP 
powzięto szereg ważnych uchwał. 

Widomym znakiem aktywności delega
tów — pisał sprawozdawca w 45 nu
merze „Głosu Nauczycielskiego", któ
rzy dali tryraz dezyderatom wybor
ców — nauczycieli, było zgłoszenie 727 
wniosków. Wśród zgłoszonych wnios
ków było 40 w sprawach organizacyj
nych, S4 w sprawach, kulturalno-oświa
towych, 65 w sprawach samokształce
nia ideologicznego.

Większość, tych wniosków — powsta- 
rzamy za sprawozdawcą — została 
przekazana nowemu Zarządowi Głów
nemu ZZNP. O wnioskach zgłoszonych 
przez delegatów, przynajmniej o liczbie 
tych wniosków, poinformowano ogół 
nauczycieli. Uchwały V Zjazdu zostały 
w „Głosie Nauczycielskim" opubliko
wane.

A realizacja uch*wał?
Nastąpiła w tej sprawie dość długa 

i denerwująca cisza, przerywana od 
czasu do czasu nieśmiałymi oświadcze
niami kierowniettea Związku, że... 
zmniejszono liczbę etatów w biurach 
Zarządu Głównego lub zapowiedzia
mi, że nastąpi komasacja, etatów in
struktorów szkolenia ' ideologicznego 
i kulturalno-oświatowych, która, wpły
nie na zmniejszenie globalnej sumy 
etatów i da pewne oszczędności. Wy
doje się, że to trochę mało.

Dużo się czyta w prasie o odurzędni- 
czeniu aparatu związkowego, mówił 
o tym w przekonywający sposób prze
wodniczący CRZZ, poseł Kłosiewicz, 
mówią, o tym uchwały V Zjazdu. Ale 
na razie jest to tylko mówienie. Jak 
to zrobić konkretnie?

Wiemy, że w centrali Związku „dzia
łają" tzw. instruktorzy organizacyjni. 
Czy konieczne jest obsadzanie tych 
stanowisk aparatem Urzędniczym, eta
towym, obojętnie czy opla.canym 
ze. składek członkowskich, czy ze 
skarbu państwa. Instruktorzy ci, moim 
zdaniem, powinni odejść do szkoły. 
Tam jest ich właściwe miejsce. Ich 
funkcje pełnią praktycznie, w życiu 
codziennym, sekretarze i aktyw społe
czny dzielnicowych, czy powiatowych 
oddziałów ZZNP.

Likwidując te etaty uzyskamy po 
pierwsze — oszczędności, po drugie — 
oprzemy się na aktywie społecznym 
czyli, odurzędniczymy w pewnym stop
niu Związek, po trzecie — umożliwimy 
młodym i energicznym, ludziom wyzys
kanie swej energii tp szkole, przy 
właściwym, warsztacie pracy, którego 
w większości wypadków mało lub 
wcale nie znają. Uczyli bowiem bardzo 
krótko lub- zupełnie jeszcze nie uczyli. 
Prezydium. Zarządu Głównego ZZNP 
wciągając tych młodych ludzi, jeszcze 
nie. nauczycieli i już nie nauc~ycieii.”do

ologicznego. Pewną liczbę etatów zli
kwidowano, ale sprawę tę należy prze
prowadzić do końca. Jeśli zachodzi 
w mniemaniu prezydium Zarządu Głó
wnego ZZNP konieczność utrzymania 
instruktorów szkolenia nawet na szcze
blu centralnym, to również należa
łoby — moim zdaniem — wykorzystać 
tylko aktyu) społeczny. Obecni etatowi 
instruktorzy szkolenia ideologicznego 

'■— sądzę — mogą z powodzeniem w dal
szym ciągu nimi być... jako nauczyciele. 
Nie robić z nich urzędników.

Likwidacja etatóio instruktorów szko
lenia ideologicznego i instruktorów 
organizacyjnych musi być jednak rze 
czywista, nie fikcyjna. Nie może to 
być „zasilanie" tymi, zlikwidowanymi 
etatami wydziałów „słabszych".

Rozumiemy, że dla prezydium Za
rządu Głównego ZZNP nie jest to 
sprawa atrakcyjna, że trzeba poważne
go wysiłku, by przełamać opory 
i w sobie, i u bezpośrednio zaintere
sowanych. Rozumiemy, że ciężko jest 
instruktorom uznać siebie za zbędnego, 
zrobić to jednak trzeba szybko, bo le
ży to w interesie i szkoły, i Związku.

Nie sądzimy, by łączenie funkcji in
struktora szkolenia ideologicznego 
i kulturalno-oświatowego, jak to pro
jektuje prezydium Zarządu Głównego 
było najszczęśliwsze: Łączenie tych 
funkcji będzie owym przysłowiowym: 
„ni pies, ni wydra".

Natomiast utrzymanie etatów- in
struktorów kulturalno-oświatowych ma 
— moim zdaniem — rację bytu. Prace 
te trudno prowadzić tylko w oparciu o 
czynnik społeczny, wymaga ona bo
wiem stałego instruktażu, wyjazdów 
w teren, troskliwej opieki.

Sprawy kulturalno-oświatowe wcho
dzą poza tym w pewien sposób w kom
petencje spraw socjalno-bytowych, łą
czą się z nimi i uzupełniają braki na 
tym odcinku. Są w pewnym stopniu 
rekompensatą za. niepełne wykorzysta - 
nie uprawnień socjalno-bytowych. 
I dlatego etatów instruktorów- kultu
ralno-oświatowych nie należałoby 
umniejszać ani łączyć z funkcją in
struktorów szkolenia ideologicznego.

W końcu tych uwag chcielibyśmy 
uzyskać również od Zarządu Głównego 
ZZNP odpowiedź na dwa. pytania, ob
chodzące ogół nauczycieli — związ
kowców:

1. Czy wszczęto jakieś kroki dla 
umniejszenia odpływu składek człon
kowskich do CRZZ? Od kiedy to 
zmniejszenie nastąpi i ile z tego tytu
łu pozostanie w kasie Związku?

■A- iF' jaki sposób i od kiedy Zarząd

!Wgl

Ewaryst Estkowski

W STULECIE IER

pracy związkowej wyrządza im niedź
wiedzią przysługę. ' '

Drugi źródłem biurokracji naszego 
Związku są instruktorzy szkolenia ide-

~Gł,o'ymy ZZNP projektuje usprawnię 
sprawiedliupj podzżał składki między 
pośzcżególhe ógitiWa. Związku?

ST. BRZOZOWSKI

YMf SIERPNIU bieżącego roku
•*  lat, gdy w Soden zmarł 

Estkowski, wiejski 
który cale swe 

| oświacie ludu i 
uczyćielskiego.

Urodził się 
w Drzazgowie, 
znał on wady 

I wej w Wielkim Księstwie 
■ przez bezpośrednie zetknięcie się z jej 
praktyką najpierw jako uczeń, a później 
jako nauczyciel, ludowy i cale swe życie 
poświęcił sprawie zreformowania szkoły 
elementarnej. Okres jego działalności 
przypadł na rozwój gospodarki kapitali
stycznej w Poznańskiem, kiedy nowa, 
wówczas postępowa, ideologia mieszczań
stwa wielkopolskiego znalazła swój wy
raz w bogatym piśmiennictwie i rozwoju 
szkolnictwa.

W październiku 1839. r. po ukończeniu 
seminarium nauczycielskiego -w- Pozna
niu. objął stanowisko nauczyciela szkoły 
elementarnej we wsi Wojciechowice pod 
Jaroszewem i rozpoczął pracę pedago
giczną. Mimo trudnych warunków pracy 
(80 dzieci w różnym wieku) zdołał Est
kowski przełamać bierność chłopów i za
interesować dzieci nauką szkolną. Za
czął studiować dzieła pisarz}’ pedagogicz
nych i podjął próbę opracowania tablic 
do początkowego czytania.

„Do mego stanu nauczycielskiego ■— 
pisał w autobiografii — który mi: 
nastręcza! sposobności do pracy i do 
nienia dobrze, do poświęcenia się 
mych uczni i gminy, przywiązałem 
całą duszą ...zastanawiałem się nad 
sadami pedagogiki i dydaktyki:, z rozko
szą czytałem dzieła pedagogiczne”.

Po trzech latach owocnej pracy został 
Ewaryst Estkowski przeniesiony do ma
łego miasteczka Mikstadt, gdzie nawiązał 
bliższy kontakt z nauczycielami pracują
cymi w sąsiedztwie, brał czynny udział 
w konferencjach nauczycielskich. Referat 
Estkowskiego, odczytany na 
ferencji. nauczycielskich, 
druku pt. „Kilka słów o 
mentarnych w W. Ks.
(1843). „Postęp oświaty — 
tak Zwycięski, że mu się nikt bezkarnie 
opierać nie może. Jest to potęga, która 
albo podnosi i zasila garnący się pod jej 
skrzydła, albo odtrąci i. niraczy sprzeczny 
sobie pierwiastek ciemrioty”.-

Szczególne znaczenie miał nauczyciel 
i od jego przygotowania zależał — według 
Estkowskiego — rozwój szkolnictwa ele
mentarnego. W szczególności poruszył 
Estkowski problem s

mija sto 
Ewaryst 
ludowy, 

poświęcił
na uczycie!

krótkie życie 
podniesieniu zawodu na-

26 października 1820 r. 
powiatu środzkiego. Po- 

współczesnej szkoły ludo- 
Poznańskim 

się z

tyle 
czy- 
dla 
się 
za-

jednej z kon- 
ukazał się w I 
szkołach ele- I
Poznańskim” 

pisał — jest

tarnego na wsi. domagając się rozwoju 
oświaty wiejskiej w art. pt. „Kilka my
śli z życia o oświeceniu ludu” (1844).

..Któż ma podnieść glos za ludem — 
zapytywał — za 
szkołami elementarnymi? 
ciele elementarni jako 
przemówić mają za nim i

W życiu Estkowskiego 
okres intensywnej pracy 
i publicystycznej. W artykułach 
opartych na własnej praktyce, 
sieniach i obserwacjach oraz i__
lekturze, wysuwał Estkowski szereg kon
kretnych wniosków w celu zbliżenia szko
ły do życia. „Szkoła — pisał — nie po- 

। winna zamykać się w samych książkach. 
I nie powinna swych nauk ograniczać na 
same przedmioty pojedyńcze, zdolne zwy- 

j kle rozum. Oświecić i pewne zręczności 
uczniowi przyswoić, ale nie ukształcić je
go życie” .

Jesiemą 1844 roku po blisko 5-letniej 
pracy nauczycielskiej Estkowski udał się 
na studia uniwersyteckie do Wrocławia. 
Szczególne zainteresowanie wzbudziły w 
nim nauki przyrodnicze, ponadto studio
wał filozofię i nauki społeczne. Brał 
czynny udział w pracach Wrocławskiego 
Towarzystwa Literacko-Słowiąńskiego, na 
którego posiedzeniu wygłosił referat 
„O początku rozwijania się i przecho
dzenia pedagogiki naturalnej, praktycz
nej w umiejętną”.

W roku 1845 rozpoczął współpracę z 
czasopismem „Prawo dla nauczycieli lu
du i ludu polskiego”, zamieszczając w nim 
szereg artykułów, recenzji i notatek. Bo- 
jowj’ i antyklerykalny charakter tego pi
sma świadczył niewątpliwie o jego postę
powości. Estkowski wysunął w swym ar
tykule na łamach tego pisma tezę, że „ży
cie jest najskuteczniejszą nauką”. „Przy
szedł czas — pisał, że chcemy uczyć się 
nie dlatego, abyśmy się uczyli, ale dla
tego. abyśmy wiedzieli, jak żyć, czego 
żądać i co nam i bliźnim potrzeba”.

Na początku 184.8 r. otrzymał Estkow
ski posadę nauczyciela w Seminarium 
Nauczycielskim w Poznaniu. Wkrótce jed
nak wziął czynny udział w powstaniu 
1848 roku, piastując stanowisko naczelni
ka okręgowego trzech powiatów i był do
wódcą siły zbrojnej drugiego powstania 
w tych powiatach. Brał udział w bitwach 
pod Miłosławiem i Wrześnią, a po upad
ku powstania został osadzony w więzie
niu w Szczecinie. Zwolniony z więzienia 
Estkowski wystąpił z projektem założe
nia Polskiego Towarzystwa Pedagogicz
nego w Poznańskiem, „aby niejedno w 
szkołach zmienić, lepszym zastąpić”.

W 1849 roku objął Estkowski redakcję 
„Szkoły Polskiej", która była organem 
Towarzystwa Pedagogicznego. Czasopismo 
to ukazywało się w latach 1849—1853 
w okresie coraz bardziej wzmagającej się 
reakcji. Na łamach tego pisma zamieści) 
Estkowski cały szereg artykułów o war
tości nieprzemijającej, w których uderza 
niezwykła różnolitość poruszanych zagad
nień pedagogicznych, głęboka praktyczna 
i teoretyczna znajomość zasad pedago
giki. trafne próby rozwiązywania po
szczególnych zagadnień oraz żywy kon
takt z- nauczycielstwem. W swych arty- 

। kulach podejmował Estkowski 
i aktualną tematykę pedagogiczną.

jego oświeceniem.
Czyż nauczy-, 

najbliżsi ludu, 
sami za sobą?” 

rozpoczął się 
pedagogicznej 

i swych 
przemy- 
rozleglej

r „Obowiązkiem jest dziś wielkim każ
dego — pisał — rozpatrywać się w prze
szłości szkół naszych, rozpoznawać kie
dy i w czym wychowanie chybiało celu 
swego, jakie były zalety i wady zakła
dów edukacyjnych w każdej epoce hi
storii naszej”.

Niespożytą zasługą Estkowskiego. 
redaktora „Szkoły Polskiej", była 
troska o podniesienie kwalifikacji 
wych i zawodowych nauczycielstwa 
skiego. Podjął również problem 
jako czynnika wychowawczego w szkole, 
podkreślając, że „ważniejszą i potrzeb
niejszą młodzieży w szkole wiejskiej jest 
nauka o 
Domagał 
w szkole 
nia. czyli 
chaj 
pamięciowego, mechanicznego, ogólnikowe- ■ 
go uczenia na sposób uczenia elementar- ’ 
ny, rozumny, psychologicznemu rozwija- ' 
niu się człowieka odpowiadający, porząd
ny. systematyczny”.

„Elementarzyk ułożony wedle metody 
czytania, i pisania” (1851). Estkowskiego 
oraz książka do pierwszego czytania do- ' 
czekały się wielu wydań i używane były I 
we wszystkich zaborach. Bronił szkoły 
realnej i zawodowej wskazując na to. że 
„potrzeba nie tylko ogólnego wykształ
cenia... ale także specjalnych wiadomo
ści i nauk, uzdolniąjących młodzieńca do | 
zawodów fachowych”.

Początkowo wyznawca zasad wolno
ściowych i demokratycznych, znalazł się 
Estkowski u schyłku swego życia pod 
wpływem ideologii reakcyjnej. jako j 
przedstawiciel mieszczaństwa wielkopol
skiego. Ciężka choroba oraz niesprzyja- ! 
jące warunki nie dały możności Estkow- 
skiemu rozwinąć w pełni jego prac peda- ' 
gogicznych, nie daty mu możności stwo- | 
rżenia teorii pedagogicznej, której zawiąz
ki można odnaleźć przecież w jego pra
cach.

„Miłość i praca — pisał — w jednym '

rolnictwie, 
się zmiany 
w art. pt. 
o ważności 

zmieni się -

żywą
... ----- ,. szu-

„------. - । kał więzi z postępowymi tradycjami pe-
szkolmctwa elemen- dagogiki polskiej.

f® o ef

jako 
stała 
ideo- 
pol- 

pracy,

pracy i przemyśle”, 
metod nauczania 

„O sposobach ucze- 
metod” (1852). „Nie- 
- pisał — zwyczaj

' z ostatnich swych listów ■— to dwa wa- 
; runki, bez których żyć bym nie umiał 

i nie mógł”. Słowa te istotnie charakte
ryzują Estkowskiego, nauczyciela nauczy
cieli polskich. Zmarl na kuracji zagranicą 
w Soden w dniu 15 sierpnia 1856 r. w 36 
roku swego niezwykle pracowitego, peł
nego poświęceń i ofiarnego życia. Zmarl 
przedwcześnie, w sile wieku, kiedy tyle 

i jęszcze mógł z siebie dać.
Na tle minionego stulecia widzimy dziś 

i doceniamy wkład myśli pedagogicznej 
Ewarysta Estkowskiego, któremu wypadlo 

| żyć i działać w trudnych warunkach uci- 
■ sku narodowego. Pedagogika burżuazyjna 
i zniekształciła postać Estkowskiego, po
minęła milczeniem jego prace wcześniej- 

। sze i próbowała go bezpodstawnie zali-, 
i czyć do obozu reakcyjnego.
, W okresie międzywojennym próbowa- 
' no łączyć myśl pedagogiczną Estkowskie- 
' go z zakusami reakcji i obskurantyzmu 
klerykalnego. W roku 1924, z okazji uro- 

' czystości 50-lecia 
skiego . seminarium 
Rawicza, wygłosi!
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego p. Suchowiak. który 
powiedział: „I my, jak Estkowski. kształ
ciliśmy i kształcimy dziatwę polską dla 
Boga i Ojczyzny... Z was pójdzie z pew
nością niejeden dalej na Wschód, na kre
sy wschodnie, pracować tam na placów
kach. polskich między elementami często 
nieprzychylnymi. nawet wrogimi pań
stwowości polskiej... Polską więlekroć od
pierała najazdy azjatyckie”. („Przyjaciel 
Szkoły” 192.4 — Nr 19. str. 378—379).

Działalność pedagogiczna Ewarysta 
Estkowskiego przyczyniła, się niewątpli
wie do unowocześnienia szkoły polskiej 
przed stuleciem, była poważnym wkła
dem w walkę z pozostałościami pedago
giki feudalnej, w walkę o rozwój i de
mokratyzację szkolnictwa polskiego, któ
rego Estkowski :był orędownikiem.

przeniesienia poznań- 
nauczycielskiego do 

przemówienie delegat

Prof. MICHAŁ SZULKIN

12 lat temu

ZartiiesteJia.my poniżej fragment ź wydanej w r. 1946 książ- 
k’ Antoniego Kam. fisk.ego .,Kamienie na szaniec**.  Autor 
przedstawia dzieje grupy Harcerzy należącej do Szarych 
Szeiegów. która w latach 1939—1944 walczyła z okupantem 
hitter6vvsk:-m Grupa ta początkowo bia-a udrał w tzw. 
Matyni Sabotażu a następnie Zośka, Wojtek. Czarny (n aj ba r- 
dz.ej aktywa: przywódcy występujący w książce pod takimi 
pseudonimami) i część ich kolegów zaliczeni zostali przez 
G.ówną Kwaterę Szarych Szeregów do grup szturmowych 
p .wadzących przede wszystkim bojową akcję dywersyjną

Zamieszczony fragment przedstaw a akcję mającą na celu 
odbić.ę aresztowanego przez hitlerowców Czarnego.

KARETKA WIĘZIENNA ma przejeżdżać Bielań
ską około 5 godziny po południu. Jest tylko trzy 
godziny czasu. Nie wolno marnować żadnej mi

nuty. Pośpiesznie wydawane są umówionym sposo
bem rozkazy. W kilku punktach miasta przeprowa
dzane są ostatnie odprawy, powtarzane są precyzyjne 
instrukcje.

I oto wszystko gotowe. W rejonie skrzyżowania Bie
lańskiej i Długiej, wśród przechodniów i przygodnych 
gapiów ulicznych niewprawne oko nie dostrzegłoby 
trzech oddziałków Polskich Sil Zbrojnych. Dwa od- 
dzialki z granatami i pistoletami, jeden z butelkami 
napełnionymi benzyną. W pobliskich ruinach parę pi
stoletów maszynowych. Na centralnym miejscu dowo
dzący całością młody człowiek trzyma w kieszeni pła
szcza dłoń na kolbie nabitego pistoletu. Chociaż od
bicie przeprowadza oddział Zośki, zańada decyzja, iż 
dowodzić całością będzie kto inny, mniej niż Zośka 
ogarnięty wirem wydarzeń i uczuć. Zbliża się godzi
na 17. Dowódca. Komendant Warszawskiej Chorągwi 
Szarych Szeregów — Orsza — występujący po raz 
pierwszy w podobnej sytuacji, denerwuje się nie z po
wodu zbliżającej się walki, denerwuje się dlatego, że 
widzi w dalekiej perspektywie ulicy, jak wyznaczony 
do sygnalizowania o zbliżającej się karetce policyjnej 
chłopiec obrócił się tyłem do miejsca, które ma obser
wować, i tak stoi. Naraz ów tyłem obrócony sygnali
sta szybko zakręcił się w miejscu i zaczyna, nie zwa
żając na otoczenie, machać kapeluszem zerwanym 
z głowy. Orsza przykłada gwizdek do ust i krótkim, 
zrozumiałym tylko dla zainteresowanych sygnałem, da- 
je oczekiwany znak.

Każda sekunda podobna jest teraz do niekończącego 
się czasu. Normalni przechodnie uliczni wydają się te
raz wielką i groźną masą, w której aż roi się od agen
tów. Ulicą Bielańską przejeżdża na motocyklu z przy- 
czepką patrol żandarmerii niemieckiej. Tych dopiero 
licho nadało! Na szczęście przejechali, znikli. Tu i tam 
na chodniku widać mundur niemiecki. Trudno, robo
ta musi być zrobiona. Wreszcie na zakręcie ukazuje 
się charakterystyczna sylwetka dużego niemieckiego 
auta więziennego, krytej budy marki „Renault”. Dło
nie zwierają się na butelkach, na granatach i na spus
tach pistoletów. W ostatniej chwili z bramy najbliż
szego domu wychodzi granatowy policjant. Widzi pi
stolet w ręku jednego z młodych ludzi: oczy policjanta 
wytrzeszczają się w nic nie rozumiejącym zdumieniu, 
a ręce zaczynają szybko gmerać koło kobury rewol
weru.

— Precz stąd! — krzyczy Zośka — Odejdź, jeśli ci 
życie miłe.

Ogłupiały policjant wyciąga jednak pistolet i pod
nosi go w kierunku Zośki. Zośka naciska spust, po
licjant chwytając się za bok, pada na jezdnię i leżąc 
oddaje kilka strzałów.

W tej samej sekundzie zbliża się do Placu Teatral
nego więźniarka niemiecka. Szofer widocznie coś zro
zumiał, gdyż dodaje gazu i zamiast wjechać w Nalew
ki, skręca na lewo w Długą. Za późnO! Z chodnika 
wyskakują przed auto młodzi ludzie; szkło tłuczonych 
butelek pryska znad maski samochodu objętej -w jed
nej chwili płomieniem. Płomień z szybkością błyska
wicy ogarnia szoferkę. Szofer instynktownie naciska

hamulec, auto zatoczywszy krzywy luk, toczy się wol
no koło arkad Arsenału Warszawskiego. Z płonącej 
szoferki wyskakują dwaj gestapowcy, od strony Na
lewek biegnie jakiś oficer SS. Oficer ten biegnie od 
strony, gdzie stoi oddziałek granatniczy Wojtka. 
SS-man zdążył już wyjąć pistolet i krzyczy coś po 
niemiecku. Wojtek powoli i ze spokojem bierze go na 
cel i strzela. Niemiec pada zabity.

Gestapowcy, którzy wyskoczyli z auta, zaczynają 
nerwowo i chaotycznie strzelać: odpowiadają im pol
skie strzały. Z pobliskich ruin wyrywa się Ostra seria 
pistoletu maszynowego. Po paru minutach na jezdni 
tuż kolo więźniarki, leżą trzy postacie w mundurach 
niemieckich, jeden z leżących pali się. Pali się również 
znieruchomiały przy kierownicy szofer. Strzela uważ
nie i spokojnie jeden z gestapowców, który wyskoczył 
z auta. Kule pistoletu maszynowego Niemca biją po 
filarach Arsenału, za które skoczyła w tej chwili grup
ka atakujących wraz z Zośką. Młodzi ludzie zaczynają 
gorączkowo strzelać w gestapowca. Na próżno! Jest 
doskonale ukryty. Ostrzeliwuje się spokojnie i roz
ważnie. Jakiś mocny typ. Mijają bezcenne sekundy. 
Okropna rzecz: impas w walce; w walce, gdzie każ
da chwila zwłoki grozi stronie polskiej nieobliczalny
mi następstwami.

Kryzys przełamał Zośka, wybiega spoza filaru i pę
dzi wprost, na gestapowca. „Naprzód” — wola jakimś 
nienaturalnym głosem. Jak rzuceni prądem elektrycz
nym — wyskakują teraz za Zośka jego towarzysze. 
Słoń dopędza Zośkę. Zaciął mu się Sten. Zośka wyry
wa zacięty pistolet, repetuje. Inni strzelają w biegu. 
Niemiec nie wytrzymuje psychicznie, zrywa się i cho
wa za samochód, gdzie dosięga go kula jednego z nad
biegających.

Kłoś otwiera płonące dźwiczki szoferki — nikogo. 
Ktoś inny szarpie płótno z tylu wozu i ściąga trupa 
konwojenta — gestapowca. Wojtek otwiera drzwi 
więźniarki. Oniemieli w pierwszej chwili więźniowie 
rzucają się teraz gwałtownie ku wyjściu, gniotąc leżą
cego na noszach, na pół przytomnego młodego czło
wieka. Dopiero gdy cala grupa 25 cudem wyzwolonych 
więźniów wywaliła się z wozu, ukazuje się wypełza
jący na czworakach przez ławki Czarny.

— Jest! Jest! — wrzeszczy ucieszony glos. — Jest 
Czarny!...

Szalona radość ludzi, połączona z rozgorączkowa
niem bitewnym, nie dostrzega zielonożółtego koloru 
twarzy Czarnego, zapadniętych policzków, olbrzymie
go sińca pod okiem, sinych uszu i patrzących na nich 
nieruchomo wielkich, otwartych oczu. Już go porwali 
za ramiona i niosą do czekającego samochodu. Czar
ny jęczy z bólu, samochód rusza. Przyjaciele nie zwra
cają uwagi na odbitego, ładują świeżymi magazynka
mi broń. Dopiero gdy to zrobione — uśmiechają się 
do Czarnego. Ten spogląda' na nich olbrzymimi, roz
wartymi oczyma. Na twarzy poprzez skurcz bólu ma
luje się uśmiech. Bierze w dłoń rękę Zośki i trzyma 
mocno. Dłonie ma czarne i spuchnięte. Szepce: „Ta
deusz, ach Tadeusz, gdybyś wiedział...”

Skrzyżowanie ulic przed Arsenałem jest puste — 
puściusieńkie. Rozpierzchł się gdzieś i ukrył tłum 
przechodniów, zniknęli tak liczni w tym miejscu 
szmuglerzy towarów do getta. Wszędzie — cisza. Tyl
ko w powietrzu unosi .się jeszcze zapach prochu, jas
nym płomieniem dopala się auto więzienne, na jezdni 
leżą trupy pięciu gestapowców, gdzieś dalej trup ofi
cera SS, na chodniku granatowy policjant. A na tę 
scenę pobitewną jednego z najsławniejszych wyczynów 
Polski Podziemnej patrzą prastare mury władysła- 
wowskiego Arsencłu, -świadka insurekcji kościuszkow
skiej i rebelii listopadowej 1831 r.

Poszczególne sekcje oddziału przeprowadzającego 
odbicie więźniów oddalały się od miejsca akcji róż
nymi ulicami. Wojtek na czele swej sekcji granatni- 
czej szedł szybko Długą w kierunku Miodowej. Zbli
żali się do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
w którym mieściły się biura Arbeitsamtu. Naprzeciw
ko idącej z bronią w ręku sekcji, po drugiej stronie 
jezdni, wyszła z Urzędu Pracy grupa około 7 męż
czyzn cywilnych. Rzut oka na cywilów nie dał powo
du do niepokoju — biegli więc dalej, gdy nagle któ- j 
ryś z idących mężczyzn dobył szybko pistoletu i strze
lił. Niemcy!

Wojtek uczuł ostre uderzenie w brzuch. Uderzenie 
tak silne, że skurczył się. zatoczył i opadł na chodnik. 
Dotknął ręką ubrania i wyczuł coś ciepłego, lepkie
go., Spojrzał — krew. Przez chwilę skurcz strachu 
wstrzymał bicie serca, ale w ułamek sekundy potem 
szarpnęła mózgiem ostrość świadomości — ujrzał bo
wiem lufę niemieckiego pistoletu wymierzoną wprost 
w swoją twarz.

Niemiec- nie zdążył strzelić. Anoda, jeden z chłop
ców Wojtka, szybciej nacisnął spust swego pistoletu 
i w chaosie strzałów, które nagle rozległy się na uli
cy. Wojtek dostrzegł walącego się z nóg Niemca. Resz
ta — pierzchła za bramę Arbeitsamtu i stamtąd strze
lała dalej.

„Wytłuką nas jak kaczki, jeśli sie nie przebijamy” 
— mignęło w omdlewającej głowie Wojtka, gdy uświa
domił sobie, że odwrót sekcji z powrotem ku Arsena
łowi jest niedopuszczalny.

Fala energii i woli napłynęła do trzepocącego przed 
chwilą w niepokoju serca.

— Za mur! Za mur! — krzykną) do swoich.
Próbował powstać — i nie mógł. Skurcze chwyciły 

mięśnie brzucha. Zdołał się jednak unieść na ręku. 
Wydobył z ki'tzeni granat, odbezpieczy) i całą moc | 
skupiwszy na rzucie — cisnął przez jezdnię ku bra
mie, za którą schronili się urzędnicy — Niemcy. Gdy 
widział, że granat, skacząc po chodniku, wtoczył się 
do bramy — przywarł głową do betonu ulicy.

Huk eksplozji, a w chwilę potem jęki rannych 
wskazywały, że granat poskutkował. Strzały z bra- i 
my Arbeitsamtu ustały.

— Naprzód! Naprzód' — krzyczy Wojtek. Część ko
legów pędzi dalei. Dwóch pozostałe nrzv Wojtku, za
trzymują przygodne, obce auto i usunąwszy szofera 
wciągają rannego. Po chwili pędzą Długą. Wojtek sta
ra sie powstrzymać dłonią broczącą z brzucha krew, 
a jednocześnie rozmyśla nad tym. gdzie w tym stanie 
zajechać, Niepokoi go także wciskowa ciężarówka nie
miecka, która nie chce odczepić się od auta i towarzy
szy mu krok za krokiem.

Widocznie wojskowy szofer zorientował się w sytu
acji i pragnie zatrzymać uciekających. Oto ciężarów
ka robi na wirażu skręt, wymija uciekających — 
i gwałtownie zagradza swą notężną magą drogę ma
łemu samochodowi osobowemu.

Wojtek mimo upływu krwi i bólu czuje sie odpo
wiedzialnym za całość. Od paru minut trzyma w ręku 
granat. Gdy ciężarówka zabieg);’ drogę i paru żołnie
rzy szykuje się do wyskoczenia — Wojtek uchyla 
drzwiczki swego auta i ciska pod ciężarówkę granat. 
W tej samej sekundzie towarzysz Wojtka prowadzący 
auto skręca na chodnik, a ledwo wyminął ciężarówkę 
— rozlega się eksplozja wybuchu. Jeden z żołnierzy 
upadł, dwaj inni gdzieś zniknęli.

Po kilkiui ■■■'* <:o.ciu minutach anto Woitka zatrzymu
je się przed tego domem na Żoliborzu.

Koledzy prowadzą go pod ręce. Opanowując fale 
omdlenia idzie powoli, wchodzi do bramy i zmierza 
do mieszkania...

A. KAMIŃSKI

Zdjęcia T. Bukowskiego
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Młodzi powstańcy Łącznik z -„Szarych Szeregów"

Pogrzeb łącznika z „Szarych Szeregów" w ogródku Konserwatorium
Zdjęcia T. Bakowskiego

Poziom nauczania matematyki w USA
ĄĄI ARTYKULE zamieszczonym w jed- 

nym z czerwcowych numerów NEW 
YORK TIMES, B. Fine pisze, że celem 
ustalenia poziomu nauczania matematyk; 
w szkołach amerykańskich. Biuro Stu
diów Pedagogicznych Uniwersytetu w 
Princeton przeprowadziło badania w 36 
szkołach podstawowych i 34 średnich. Ba
dania te wykazały, że „nauczanie mate
matyki znajduje się w stanie opłaka
nym”.

Usiłując ustalić przyczynę tego stanu 
rzeczy autorzy sprawozdania dochodzą do 
wniosku, że winę ponoszą tu władze 
oświatowe, nie dobierając odpowiednio 
przyszłych nauczycieli. Przypadkowe ba
danie 370 kandydatów na nauczycieli 
szkół podstawowych wykazało, że połowa 
z nich nie potrafiła rozwiązać zwyczaj
nego zadania, w którym wchodziły w grę

ułamki. Sprawozdanie podkreśla dalej, 
że nauczyciele pracują w trudnych wa
runkach. mając często w tej . samej kla
sie uczniów o bardzo różnym poziomie.

i Co do programu nauczania, to „uległ on 
bardzo niewielkim zmianom w okresie 
ostatnich stu lat”.

Rezultaty są przerażające •— konkludu
je Fine. —^Kierownictwo pewnej szkoły 
technicznej donosi, że 72% uczniów, któ
rzy w ubiegłym roku wstąpili do tej szko
ły, posiadało tak niewystarczające wiado
mości ż matematyki, że mtisieii oni ukoń
czyć kurs uzupełniający ńa poziomie szko
ły średniej, zanim przyjęto ich na pierw
szy rok studiów wyższych. Według opinii 
autorów sprawozdania,' minie okres jed
nego lub dwu pokoleń, zanim sytuacj'a w 
dziedzinie nauczania matematyki ulegnie 
wyraźnej zmianie na lepsze.
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Z klasą na codzień

Jak cię widzą, tak cię piszą
NASUWA mi się wspomnienie z nieda

wnej przeszłości. Korzystając z wol- 
rei godziny prz.eglądałam raz jeszcze po
prawione wypracowania, gdy gwarnie 
j szumnie wtargnęła do nauczycielskiego 
pokoju gromada dorosłej młodzieży.
y Jedne z pań przystąpiły zaraz do „popra
wienia twarzy", inne ciągnęły dalej niefra
sobliwy flirt rozpoczęty w drodze, panów e 
z rękami w kieszeniach pozwalali się ado
rować lub znudzeni rozsiadali się wycią
gając nogi daleko przed siebie i wodzili 
pez za nteresowania oczyma po ścianach. 
na których wisialy tablice informacyjne.

Nikt mnie nie powita) ani nie wykona! 
powitalnego gestu w moją stronę. Robili 
wrażenie rozbawionych turystów Po na
dejściu dyrektorki okazało się, że to stu
denci przybyli na praktykę nauczycielską.

Zdziwiłam się. Wkrótce miałam już nie 
dziwić się. ale martwić... o ich przyszłość...

Mając tego dnia dyżur krążyłam po ko
rytarzach. Wpadały mi w uszy urywki 
rozmów uczennic. Omawiały atrakcję dnia, 
hospitacje praktykantów.

— Ten wysoki brunet śl cznie musi tań
czyć! Chciałabym wypróbować z nim tan
go...

— Także coś. Taki goguś. Widziałaś? 
Całą lekcję szeptali z tą blondyną, trzy
mali się za ręce...

— Co ty mówisz? Ależ, ma gust. Na jej 
miejscu nie nosiłabym amerykańskiej, roz
ciętej spódnicy. Jak się ma słoniowe nog ...

Przeszłam w inny załom korytarza. I tu 
„wałkowano" atrakcję dnia.

— Jak myślisz? Czy oni naprawdę zo
staną nauczycielami?

— Ha, ha. ha... Ależ tyś naiwna. A to 
ci byłaby zabawa — odwalą nakaz pracy 
i wieją ... Przecież, mato kto robił notatki.

Miałam dość. Ogarnęło mn e przygnębie
nie. Za kilka miesięcy dzisiejsi prakty

kanci wejdą do klasy już nie w asyście 
koleżeńskiej, lecz osobno. Do klasy, która 
może przeżyła analogiczną hospitację. Kla
sy czujnej, krytycznej i zawsze trochę zło
śliwie ciekawej.

Żądamy od uczn ów schludnego ubra
nia, starannie zaczesanych włosów, czy- ■ 
stych uszu, rąk i paznokci, przyzwoitego | 
siedzenia w ławkach, poruszania się i 
z umiarem, starannej, wyraźnej, głośnej, 
ale nie krzykliwej mowy. Krytykujemy 
dziewczęta ubierające się nieodpowiednio i 
do pracy, s łące się na wymyślne fryzury. | 
jaskrawe tandetne błyskotki. Wymagani' i 

' zasłaniania zbyt eleganckich lub zbyt zno- | 
szonych sukienek szkolnymi fartuszkami. | 
Słowem, walczymy z niechlujstwem i pre
tensjonalnością. ubiegamy się o wdroże
nie do kulturalnego obcowania z otocze
niem, przystosowanego do celu. w. jakim 
zbieramy się w gmachu szkolnym. Wniosek 
stąd prosty: nauczyc elstwo musi samo za
stosować się do tych wymagań.

Trzeba pamiętać, że młodzież tylokrot
nie karcona za niedociągnięcia lub „prze
ciągnięcia" toaletowe, będzie miała nielada 
uciechę mogąc trącać się łokciami pod 
stołem i porozumiewawczo wskazywać 

' oczyma — roztrzepane włosy, nieoczyszczo- 
ne buciki, zgniecioną odzież, nieogoloną 
twarz nauczyciela, wyciągniętą z paska 
nieświeżą bluzkę nauczycielki albo też od
wrotnie — chichotać z wystrojonych jak 
na dancing laleczek.

Dostrzeżone usterki wywołają zaraz ko- 
j mentarze. nawet zakłady ogolony, czy nie

ogolony, w czystym swetrze czy przybru
dzonym — zjawi się w klasie? A dalej 
wnioski, prognostyki tyczące stopni, oka
zje do szeptów, karteczek itd.

Drugą okolicznością, z którą trzeba się 
liczyć — to ruchy i sposób mówienia.

Jeśli nauczyciel lub nauczycielka po

zwolą sob e na chód leniwy, ociężały lub 
przeciwnie: podrygujący, gesty szerokie, 
a co najgorsze jakiekolwiek nawykowe „ti
ki" — przepadli od pierwszego wejrzenia 
w opinii klasy. Młodzież zacznie naślado
wać, przedrzeźniać. nazwie ..ślamazarą 
lub „narwanym”. Zacznie . próbować: czy 
,.oń“ lub „ona" da. sob.e radę z kląsą. 
czy nie da.

Z postawy nauczyciela musi promienio
wać siła fizyczna i psychiczna oraz, natu
ralna, z siły tej płynąca, swoboda f życz
liwość. Młodzież odczuje zaraz, że do klas' 
wszedł ktoś, z kim liczyć się trzeba i z kim 
warto s ę liczyć.

Klasa to zespół mający swe wymagania 
swe wyobrażenia o nauczycielach. Lubi 
czuć przewagę tego, komu ma się podpo
rządkować.

Czy zechce się podporządkować komuś 
jeżeli jego widok budzi myśl o dancingu, 
a nie o laboratorium’’ Komuś, kto nawy
kowo ogarnie klasę przymilnym spojrze
niem. pokrywając-. zalotnym uśmiechem 
niepewność?

Wykładający musi obudzić zaintereso
wanie. ale nie błyskotliwą powierzchowno
ścią; Powierzchowność powinna być po
prawna, ale nie rzucająca się w oczy. Za
interesować uczniów, obudzić w nich po
czucie dobrowolnego podporządkowania 
się — może tylko skupienie myśl, posta
wa przyjazna, za którą czuje się potencjał 
umysłu i woli. (Dodajmy nawiasem, że po- 
statya ta. nie może być pozbawiona humo
ru).

Dobrze jest przypomnieć sobie swoje 
szkolne lata i naśladować tych nauczycieli, 
którzy budzili w nas szacunek. Tymcza
sem. Póki nie wyrób my sobie własnej po
stawy pedagogicznej.

ZOFIA GRUSZCZYŃSKA

lYKOWfr

Jeszcze raz
P OMÓWMY o koleżeństwie, który to 
* wyraz,! przynajmniej w znaczeniu 
»ko!eżertskości«, ma treść sympatyczną 
; może się stać dobrym tematem rozwa
żań zmierzających do koordynowania 
różnych typów pracy nad językiem pol
skim.

Kol. Braun (nr. 28 —29 „Cłłóśu") uwa
ża zwrót „proszę koleżeństwa” za ra
żący i uzasadnia swoje odczueió po
wołaniem się ną to. żę zwroty ana
logiczne „proszę chłopstwa”, „proszę dy- 
rektorstwa". „proszę krawiectwa” każ
dy by odczuł jako początek przemówienia 
chybiony i rozśmieszający To nie ulega 
wątpliwości, ale i nie rozstrzyga sprawy. 
Bo gdyby ktoś nie użył wymienionych 
form, ale powiedział zamiast tego do 
zgromadzonych na zebraniu i mających 
go słuchać: .proszę chłopów", „proszę 
krawców" czy „proszę dyrektorów", to 
zarówno owi chłopi, jak krawcy czy dy
rektorzy doznaliby wrażenia, że przema
wia jakiś dziwak operujący zwrotami', 
których nie ma w zasobie polskich kon
wencji retorycznych. Widać więc, że te 
przykłady nie popierają tezy kol. Brauna 
i że nie chodzi tu o formę rzeczownika 
na -stwo.

Jaka jest przyczyna tego, że zwrot 
„proszę chłopów" razi, a „proszę kole
gów" nie? Tą przyczyną jśst tróść zna
czenia wyrazu kolega. Określając znacze
nia takich wyrazów, jak dom, rzeka, (ra
na itp. nie musimy uwzględniać tego, jak 
się do tych przedmiotów ustosunkowuje 
ten. kto tych wyrazów używa, w znacze
niu zaś wyrazu kolega tkwi pojęcie sto
sunku zachodzącego między tym, kto 
zostaje tak określany, a tym, kto mówi 
kolega.

Prof Stieber opowiadał, że był kiedyś

lp_obljl!L ^ęmoMjrznej
sach V—VIII — 26 godz./tyg„ w klasach
IX—XII — 24 godz. tyg. W zakładach 
kształcenia nauczycieli — 28 godz. tyg. W 
porównaniu więc z naszymi godzinami, 
uprzywilejowani są nauczyciele szkół pod
stawowych, nieco zaś wyższy wymiar go-

„proszę koleżeństwa"

OSTATNI raz w Berlinie byłem w 
czerwcu 1944 roku, kiedy wracałem 

z robót przymusowych. Po masowych 
nalotach alianckich ceni rum miasta wy
glądało jak Starówka po powstaniu. Zwa
ły gruzów, rumowiska cegieł odgarnięto 
tyle, aby umożliwić tramwajom porusza
nie się wąskimi tunelami ulic. Wskazów
ki na pośpiesznie zatkniętych w rumo
wisku drogowskazach informowały: „Naj
bliższy fryzjer 500 m", „Najbliższa pi
wiarnia 700 m“.

W Berlinie
dżin mają nauczyciele kla« licealnych i li
ceów pedagogicznych.

Nauczyciel młody po liceum pedagogicz
nym zaczyna pracę z uposażeniem 405 DM 
miesięcznie i co dwa lata awansuje auto
matycznie uzyskując zwyżkę uposażenia

MIASTO
Z NIEPRAWDZIWEGO ZDARZENIA
Nigdzie bodaj tak wyraźnie jak w Ber

linie nie wychodzi na jaw cała paradok- 
salność podziału Niemiec, nie znająca pre
cedensu non sensowno,ść uporu, z jakim za- 
chodnioniemieccy mężowie stanu pod
trzymują ścisłą separację obu części Nie
miec. odmawiają uznania oczywistego 
i namacalnego faktu istnienia NRD.

Wyobraźcie sobie szeroką-- przestronną 
Umer den Lmdcn. Dochodzicie do Bra
my Brandenburskiej i „.stop1 Po drugiej 

.stronie ulicy zaczyna się już inne pań 
siwo, ba, co tam państwo — inny świat. 
Wielkie czterojęzyczne tablice obwieszcza
ją. że tu już zaczyna się Berlin za
chodni. Inne prawa i przepisy, inne ga
zety, inna iednostka monetarna, inne za
sady ruchu kołowego i przede wszystkim 
inny ustrój społeczny. Żeby znaleźć się 
w tym innym święcie, wystarczy przejść 
przez 10-metrowy pas asfaltu ulicy1 Ta
kich ulic w Berlinie są setki, które ury
wają się martwymi kikutami, w najbar
dziej absurdalny sposób dzieląc miasto na 
dwa odrębne państwa. Ile okazji do spe
kulacji i paskarstwa, ile okazji do dy
wersji i sabotażu, jakie wspaniałe możli
wości dla elementów przestępczych, które 
nabroiwszy we wschodnim Berlinie szu
kają bezpiecznego azyiu pod skrzydłami 
adenauerowskiej demokracji! W 4-milio- 
nowym mieście jest, oczywiście rzeczą nie
możliwą ograniczyć ruch ludzi, któ
rzy mają zresztą krewnych i przyjaciół 
w obu częściach miasta. Toteż ruch ten 
jest swobodny. Koszt, przejazdu „z jedne
go świata do drugiego" wynosi tylko 20 
fenigów. tyle bowiem kosztuje bilet kolei 
podziemnej „U-Bahn”, która w ciągu 
kwadransa przenosi Was ze Stalin Alidę, 
na której nie ma ani jednego prywatne
go sklepu — na Kurfiirstendamm — cen
trum handlowe prywatnej wielkiej inicja
tywy w Berlinie zachodnim.

Ta paradoksalność sytuacji zmusza 
władze NRD do wprowadzenia szeregu 
zarządzeń nieznanych gdzie indziej na 
święcie. Tak np. wszelkich zakupów (na
wet pudelka zapałek!) dokonuje się za 
okazaniem paszportu stwierdzającym bądź 
obywatelstwo NRD. bądź też uprawnie
nie cudzoziemca do pobytu we wschod
nim Berlinie. Ma to na celu zapobieżenie 
wywożeniu towarów ze wschodniego Ber
lina do zachodniego, jak też bardzo in
tratnym spekulacjom na płynnym i zmie
niającym śię na czarnej giełdzie kursie 
marki zachodnio-niemieckicj w stosunku 
do wschodmo-niemieckiej. Bardziej war
tościowe i trwalsze przedmioty podlegają 
specjalnemu ewidencjonowaniu w ksią
żeczce zakupów, przy czym nabywca obo
wiązany jest na żądanie przedstawić je 
czynnikom kontroli na dowód, że nie wy
wiózł tych przedmiotów do Berlina za
chodniego. Istnieją też ciągle kartki na 
podstawowe artykuły żywnościowe. p,,zy 
czym ceny kartkowe są wielokrotnie niż
sze od cen wolnorynkowych, aczkolwiek 
każdy ma możność nabywania towarów 
żywnościowych poza kartkami. Pracujący 
NRD są bardzo zadowoleni z utrzyma
nia kartek żywnościowych i traktują je 
jako poważny dodatek do swoich uposa
żeń. Kartki przysługują tylko zatrudnio-

nym w gospodarce uspołecznionej i ich i 
rodzinom.

Rzecz charakterystyczna, nawet przy I 
istniejącym niebezpieczeństwie spekulacji 
dewizowych, rząd republiki demokratycz
nej nie czyni żadnych restrykcji przy za
kupi książek, czasopism, biletów do kin, 
muzeów, teatrów, opery — które moż
na nabywać bez okazywania paszportu. 
Toteż w teatrach i operze, w kabaretach ! 
i kinach widzi się bardzo wielu mie
szkańców zachodniego Berlina

Tak, Berlin jest przedziwnym miastem, 
które przez kilka dni wprowadza cudzo
ziemca w nieustanne osłupienie. Tak mści 
się logika życia na braku logiki politycz
nej. która dopuściła dla celów „zimnej 
wojny'4 do tego, sztucznego, paradoksalne
go -poćwiartowania żywego miasta.

OKNA WYSTAWOWE STALIN ALLEE
Rozdział miasta, poucinanie szeregu ar

terii komunikacyjnych dla ruchu kołowe- 
go (oprócz U-Bahnu) zmienił też oblicze ’

z sokiem za . kilkadziesiąt fenigów. lub zwy
kłego, ale świetnego „Halles Bier“ z.a 25 fe
nigów.

Polem możemy się udać na spacer. Oto np. 
sklep z artykułami sportowymi; już za 
DM.. można kupie rowei turystyczny, aoarat? 
fotograficzne wabaja. sie w cenach od 10 DM 
(dziec.ecy) pop) zez. ok 200 DM (typu Reflek- 
la II) aż do na i nowocześniejszych pent agonal
nych- kamer z Teheranu, w cenie ok. 600 DM 
Tanie i doskonałe sa wyroby przemysłu ele.K- 
tryćzhego. składane żelazka, grzejniki wszel
kiego rodzaju, wygodne i ładne prasowacze do 
kanmw spodni zx 16 DM W bogato zaopatrzo
nych sklepach ch opery inycb można kupić wody 
kolónskie po 2—ń DM za butelke. flakon per
fum francuskich za 10 DM. mydła toaletowe 
oo i DM. okulary przeciwsłoneczne 2—7 DM 
za sztukę itd Obuwie jest bardzo zróżnico
wane w cenach od bardzo tanich (z tworzyw 
sztucznych. których jest wb.óci i to cioh.ei 
jakości) do drogich skórzanych w cenie 120— 
ISO D.M. -SKÓra iea4 raczej’ drrga. dla’*gn  też 
kwitn:e piodukcja toreb., teczek. portfeli, 
płaszczy' z imitacji, ^kóry. ‘wspaniale naśladu
jących skó»*e  i te sa tanie' (np torebka dam
ska 12 DM. duża torba podróżna 25 DM. itp.).

o około 25 DM na każdym szczeblu. Ostat
ni awans otrzymuje po 20 latach pracy 
osiągając uposażenie 780 DM miesięcznie. 
Nauczyciel z wyższym wykształceniem za
czyna pracę z uposażeniem 580 DM : koń 
czy po 20 latach z uposażeniem 860 DM 
Siatka ta jest korzystniejsza od naszej (do
tychczas obowiązującej), gdyż wprowadza 
10 stopni awansu ico dwa lata przez lat 20) 
a nie jak u nas, tylko 4 stopnie. Także 
stawki uposażeniowe są wyższe od. na
szych. gdyż już start nauczyciela leży nie
znacznie powyżej przeciętnej zarobków w 
NRD. kończy się zaś w grupie ludzi śre
dnio i dobrze uposażonych w NRD. Taka 
siatka płac nie grzeszy więc nadmiernym 
spłaszczeniem . piać i jest czynnikiem po
budzającym do podnoszenia swo.ch kwa
lifikacji. Znacznie lepiej są również usyr 
tuowani dyrektorzy i kierownicy szkół, 
których dodatki funkcyjne w przybliżoł 
nym przeliczeniu na złote kształtują się 
następująco: około 450 zł w szkołach pod
stawowych । około 800 zł w szkołach li
cealnych Warto by bvlo—być może—na
śladować naszych kolegow z NRD także je-

, na badaniach gwarowych na Kaszubach 
w towarzystwie pewnego docenta. Ow 
docent mówił do prof. Stiebera: panie ; 
profesorze, prof. . Stieber zaś do niego, 
panie kolego. Słyszący to któryś z Kaszu
bów zaczął się zwracać do prof. Stiebe
ra: panie profesorze, a do owego doceń- . 
ta — panie kolego. Ze znaczenia wyrazu 
kolega wyłączy! on pierwiastek stosunku . 
do tego, kto tego wyrazu używa, potrak
tował nazwę kolega jako należący się 1

I komuś tytuł — i wywołał efekt komicz- 
' ny.

Ten. kto zwracając się do zgromadzo
nych mówi „proszę kolegów”, określa 

' w ten sposób swój stosunek do nich p >- 
legający na tym, że uważa siebie za na
leżącego do tej wspólnoty. Wyraz chłopi 
takiego korelacyjnego charakteru nie ma 
Ten, kto mówi chłopi, sam pozostaje po- 

: za zakresem tych, do kogo się zwraca, 
a może nawet sprawiać wrażenie, że się 
od nich separuje, że mówi „z góry" 
(„słuchajcie, chłopi").

Taki sam korelacyjny charakter jak kolega 
maję wyrazy- brat, rodak, toteż można zacząć 
przemówienie rd stów: bracia albo rodacy, 
albo od obu razem bracia-rodacy. Tu dopiero 
kol Biaun mógłby podjąć swoją argunienta- 

i cię stwierdzając, że można powiedzieć rodacy, 
ate w żadnym wypadku nie rodactwo. Tak i 
istotnie jest: rodaciwo byłoby dz:wactwem ta
kim samym jak polactwo, bronione niestety 
przez niektórych publicystów, wśród formacji 
rzeczownikowych na -stwo są takie, które ma 
ją wyraźnie ujemnie zabarwienie uczuciowe \ 
Koleżeństwo jednak jako formacja samo przez 
sdę nie jest wyrazem rażącym, przeciw kole
żeństwu w znaczeniu »uczuć koleżeńskich- nikt 
nie protestuje, rozlegające się protesty doty
czą tylko funkcji składniowej tego wyrazu 
Kierują się p.zeciw używaniu wrrazu kole
żeństwo w funkcji podmiotowej jako określe
nia ogóiu kolegów, czyli tych, którzy sa ko
legami i funkcja zaś orzeczeniowa jest znacze
nie sbyeia ko’e»eńsktm<.

Tu właśnie językoznawca jest w sytuacji 
trochę kłopotliwe: bo wymienność funkcji 
oizeezemowej i podmiotowej jest zjawsrem 
w języku polskim bardzo częstym: włóczęga 
to tczynność włóczenia sie- i -’en. kto się włó
czy*.  wróżka u Kochanowskiego oznaczało 
swióżbęs. czyli wróżenie, dziś znaczy *‘e. Iś:o.« 
wróży*,  rzeźba u Paska to synonim rzezi, dziś 
to posag wyrzezany w kamieniu, dowództwo 
to i aezynnośe dowodzenia*  i »ci. którzy dowo 
dząs itd — p zyklądów można byłoby przyta
czać setki w zakresie rozmaitych typów sło
wotwórczych.

W związku z formami koleżeństwo: ko- 
lożeńskość nasuwa się jeszcze jedna uwa
ga. Koleżeńskość ma wyłącznie jedno 
znaczenie, mianowicie znaczenie suczuć 
koleżeńskich-: i właśnie to może pośred
nio sprzyjać skłonności do używania for
my koleżeństwo w znaczeniu innym niż 
koleżeńskość. bo jest ogólną regułą, że 
formy bliskie sobie ulegają specjalizacji 

| znaczeniowej, „dzielą się” funkcjami (lub 
। tylko odcieniami) znaczeniowymi.

Teoretyczną rację potępienia koleżeń- 
j stwa w funkcji podmiotowej, to znaczy ।

jako określenie ogółu kolegów, dosyć 
trudno znaleźć, . a jeżeli stoimy na sta
nowisku związku teorii z praktyką, to 
naturalnym następstwem braku teorety
cznej racji potępienia jest praktyczne 
niępotęp.ianie Innego wniosku nie można 
wysnuć i nie pozostaje nic innego, jak 
w tym szczegółowym wypadku zaczekać 
na rozstrzygnięcie historii. Osobiście nie 
mówię „proszę koleżeństwa" i przyznaję 
się nawet, że mnie ta forma razi. Ale 
jeżeli subiektywnego odczucia nie mogę 
poprzeć racją, to nie mogę tego odczucia 
propagować ani komukolwiek narzucać. 
Społecznym obowiązk:em językoznawcy 
powinno być szukanie uzasadnień norm 
językowych, które są faktami spoleczno- 
historycznymi. i poddawanie tych uza
sadnień do wiadomości ogółu.

Oprócz spraw, wiążących się z wyrazem 
koleżeństwo, kol. Braun porusza w swym 
liście kwestię zwrotu proszę pana, o któ
rym sądzi, że jest to refleks zależności 
chłopa czy oficjalisty od możnowladcy. 
To jest możliwe. Zanim w zwrocie pro
szę pana zwietrzała treść formy czasow
nikowej. forma ta musiała oznaczać pro
śbę istotną i w wielu sytuacjach, w któ
rych ten zwrot byt wypowiadany, proszą
cy był na lasce pana, do którego się 
zwracał. Ale ta zamierzchła przeszłość 
nie może rozstrzygać o naszym dzisiej
szym ustosunkowaniu do omawianego 
zwrotu. W iluż to wypadkach użycie wy
razu nie pozostaje w żadnym związku z 
jego historycznym punktem wyjścia! 
Przecież na przykład o Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej często się mówi i pi- 
sze. że jest państwem ludowym: histo
ryczny konflikt między tymi dwoma wy
razami nikomu już dziś nie wadzi (po
dobny proces dokonał się w historii zna
czenia wyrazu gosudarstwo w języku ro
syjskim).

Co do kwestii poruszonej w końcowej 
części listu kol. Brauna, to oczywiście 
akcja przeciw błędom językowym Jest 
bardzo pożądana, ale wszelkie zabiegi, 
które by przypominały swym charakte
rem to. co w medycynie nazywają lecze
niem objawowym, miałyby wartość bar
dzo względną. Praca musi dotyczyć fun
damentów naszego stosunku do języka, 
a te fundamenty zakłada śżkola, toteż 
szczytna- rola „czołówki" w praktycznej 
walce o język przypada z natury rzeczy 
nauczycielom i na daleką metę ich praca 
o losach tej walki będzie rozstrzygać.

Prof. dr W. DOROSZEWSKI

; Kalendarz pedagogiczny ;

Nagrody Powszechnej Kasy Oszczędności
Powszechna Kasa Oszczędności postanawia 

przyznać najlepiej pracującym opiekunom 
Szkolnych Kas Oszczędności 480 nagród pie
niężnych po 200 zł każda W związku z tym 
PKO prosi wszystkich opiekunów SKO o wy
pełnienie 1 nadesłanie jak najszybciej do 
właściwego wojew. oddz. PKO sprawozdań 
z wyników pracy Szkolnych Kas Oszczędności 
w roku szkolnym 1955 56.

Ocene pracy opiekunów SKO przeprowadzać 
będą wojewódzkie komisje współzawodnictwa 
SKO przy wydziałach oświaty PWRN na pod
staw ie wypełnionych i przesłanych przez szko
ły’ do oddz woj. PKO sprawozdań.

Nagrody pieniężne dla wyróżnionych opie
kunów oraz nagrody rzeczowe dla najlepszych 
Szkolnych Kas Oszczędności będą wręczone 
niezwłocznie po dokonaniu oceny.

Żywność, jak już była mowa, ma dwie ce
ny: wolnorynkową i kartkowa i te drugie sa 
kilkakrotnie niższe od wolnorynkowych. Nic 
brak i tutaj pewnych okresowych zakłóceń w 
dostawach żywności na rynek. czasami nie

& 
ir W

Stalin Alice — chluba berlińczyków

śródmieścia Berlina. przesunął punkty
ciężkości, centra handlowe itp. Dawne
serce Berlina (Friedrichs.trasse. Potśdamer 
Platz. Alexander Platz. Unter den Linden) 
znieruchomiało, opustoszało, straciło sw >- 
je znaczenie. Czy może być inaczej, jeśli 
np. na środku Pctsdamer Platz zbiegają 
się aż trzy granice różnych sektorów Ber
lina i plac stal się całkowicie niedrożny 
dla pojazdów mechanicznych, których nie 
przepuszcza się przez granicę? Niewiele 
też stosunkowo odbudowano w tej częs-:: 
Berlina, ogran.czając się najczęściej do 
usunięcia gruzów (i to nie wszystkich). 
Sercem wschodniego Berlina stała się Sta
lin Allee. ogromna, nowoczesną arteria 
k om u n i kacy j na. w y budowana c a ł ko w ic i e 
od fundamentów w czasach NRD. War
szawiak czuje się tu bardzo swojsko. Sta
lin Allee przypomina bowiem do złudze
nia MDM. Z tego też względu moż<i« 
mieć te same zastrzeżenia architektonicz
ne d urbanistyczne, jakie zgłaszamy pod 
adresem naszej Marszałkowskiej Dzielni
cy Mieszkaniowej. Obie są bowiem dzie>.- । 
k.em określonej epoki socjalistycznej ar
chitektury i estetyki. Niemniej jednak 
można nie przyznać, że jest to dzieło zbu
dowane z dużym rozmachem, z dużą tro
ską o to. aby nowy Berlin niczym nie przy
pominał ponurego, koszarowego miasta z 
czasów junkrów pruskich i hitlerowskie- :
go faszyzmu.

Na Stalin Allee mieszczą się ogromne 
domy towarowe i sklepy wszelkich branż, 
wspaniale kawiarnie i restauracje (naj- i 
piękniejsze dwie noszą nazwę „Warsza- i 
wa" i „Budapest"). Proponujemy więc od
bycie małego spaceru po Stalin Allee od 
początku ozdobionego dwiema wieżami 
aż do Marchlewski Strasse (ku czci Julia- : 
na Marchlewskiego, który przez szereg lat j 
żył i działał wśród proletariatu niemiec-1 
kiego) i przyjrzenie się' cenom towarów 
na bardzo estetycznie ozdobionych i de
korowanych oknach wystawowych.

Zacznijmy od skromnego ooslłku w restau
racji „Warszawa", z tym. że nie radzimy za
mawiać dań „typisch polnisch”. gdyż, napraw
dę beda mało oodobne do tych, które przy
wykliśmy jadać u nas. Za to potrawy niemie
ckie sa "smaczne i wahaja sie w cenach od 
5.5ó DM do s OM za danie mięsne z dodatka
mi. WSrlo wypić kufel piwa „Berliner Weisse”

wszędzie można dostać na wolnym rynku ma
sło, w czasie naszego pobytu Berlińczyków mo
cno irytował brak cebuli, która jest imóórto- 
wana aż z Egiptu.

Trzeba jednak powiedzieć, że w czasie na
szej podróży po NRP na trasie Eisenacb—Wei
mar — Halle — Berlin — Frankfurt — Stalin- 
stadt — Berlin, stwierdziliśmy dobre zaopatrze
nie w towary takż.e miast prowincjonalnych 
które asortymentem towarów przemysłowych 
I precyzyjnych niczym nie ust-epuja stolicy.

Zarówno w Berlinie, jak i w innych mia
stach uderzała nas wielka uprzejmość i spraw
ność obsługi sklepowej, tak w sklepach uspo
łecznionych. jak i w licznych jeszcze prywat
nych. Wzdychaliśmy wówczas wspominając ,,o- 
brażone hrabinie” z naszych MHD i PDT.

JAK SIĘ ŻYJE NASZYM NIEMIECKIM 
KOLEGOM?

Nie jest przypadkiem, że relację z pew
nych wrażeń i obserwacji ze szkoły nie
mieckiej zaczynam od spraw bytowych 
nauczycieli NRD. Jesteśmy właśnie w sta
dium dyskusji nad sprawami bytowym: 
nauczycieli w Polsce, podobne rozmowy to
czą się także i w NRD. Zacznijmy od ob
ciążenia godzinami pracy. Wymiar godzm 
jest następujący: dla nauczycieli w kla
sach I—IV — 28 godz. tygodniowo, w kla-

śli chodzi o zwyczaj dodatku dla nauczy- 
; cieli pracujących z klasami łączonymi 
i (40 DM) i nauczycieli pracujących ns w-. 
: w szkole rozrzuconej w kilku budynkach 
| (tzw. nauczyciele wędrujący), którzy otrzy
mują także dodatek około 40 DM. Nie
mniej jednak trwają już prace, jak nas 
informowano, nad dalszym ulepszeniem 
siatki płac i podniesieniem uposażeń dla 
określonych grup nauczycieli.

Za to, jeśli chodzi o uprawnienia urlo
powe, to polscy nauczyciele mają lepsze 
warunki. Nauczyciele w NflD korzystają 
jak dotąd z 21 dni ustawowego urlópu. 
resztę wakacji są obowiązani do pracy w 
koloniach dziecięcych, na obozach wędrow
nych. pionierskich itp. jąko -wychowawcy 
Również okres ferii zimowych i wiosen
nych nie należy do ich czasu wypoczynko
wego. Prace spełniane w czasie . wakacji 
(poza 21 dniami urlopu) są nieodpłatne 
Relacje <> naszej sytuacji .urlopowej, w 
świetle nowej pragmatyki, budziły duże 
zainteresowanie naszych niemieckich kole
gów.

Po przejściu na emeryturę nauczyciel 
pobiera 60% ostatnio otrzymywanych po- 
borów. z tym. że sytuacja nauczycieli- 
emerytów jest lepsza niż u nas ze wzglę
du na wyższą podstawę wymiaru emery
tury.

Oczywiście nie brak towarów, a szcze
gólnie świadczeń, które są droższe niż 
u nas (np. książki, komorne, opłaty kole
jowe. transport itp.) w sumie jednak trze
ba obiektywnie przyznać, że sytuacja by
towa nauczyciela kształtuje się pomyśl
niej w NRD niż u nas.

♦ * •
Zaczęliśmy od impresji z Berlina, skoń

czyliśmy na sprawach bytowych nauczy
cieli. W następnych artykułach spróbuje
my omówić kilka wybranych zagadnień z 
problematyki oświatowej Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej. Wypada z góry 
zastrzec, że będą to z konieczności infor
macje cząstkowe i niepełne. Dwa tygod
nie pobytu, szczególnie w kraju tak skom
plikowanym politycznie i ekonomiczne 
jak dzisiejsze Niemcy, nie upoważnia.,*  
do jakichkolwiek szerszych uogólnień, lub 
a u tory taty w nyc h w n ios-k ów.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

i 
/ 
i 
i 
ć 
ł 
i 
i 
i 
i 
i 
i 
ł
i 
i 
i 
i 
i 
ł 
i 
i 
ć 
i 
i 
i
i 
ć 
t 
i

Janusz Korczak
„JF/ZEU W MKnYCTNIF ISTNIEJE NAUKA O ROZPOZNANIU, TO I W PE- 

D\GO<Ur POWINN A ISTNIEĆ ”■ -k<Wka WYCHÓW a WrZ A OPARTA NA 
ROZUMIENIU OBJAWÓW: „PATRZEĆ, TŁUMACZYĆ, WIĄZAĆ, WNIOSKO
WAĆ.

Dnia 10 sierpnia 1942 r. 
zostai zamordowany Ja
nusz Korczak (Henryk 
Gold«chmidt). lekarz. o- 
fiarny wychowawca i 
wspaniały prozaik, który 
oddał swoje wielkie «e> ce 
sprawie dziecka proletaria
tu Jako kierownik przy
tułku pod nazwa „Dom 
Sierot*;  w Warszawie i wy
chowawca domu dla dzie
ci robotniczych „Nasz 
Dom“ w Pruszkowie zmu
szony był czerpać z darów 
filantropijnych środki do 
p owadzenia swych zakła
dów. wtedy kiedy nie ist
niały żadne inne źródła ich 
utrzymania Wbrew wszel
kim przeszkodom, wśród 
obojętności bogatego mię
dzywojennego mieszczań
stwa prowadził swe heroi
czne dzieło wychowawcze. 
Dewiza jego pracy było 
zo rga n i zo w an i e społeczeń- 
stwa dziecięcego na zasa
dach sprawiedliwości, bi a-

terstwa. równych praw t 
obowiązków. Przymus 
miał być zastąpiony do

browolnym przystosowa
niem sie do form życia 
zbiorowego, martwy morał 
miał, być zmieniony w 
swobodne dążenie do do
skonalenia sie i samoopa- 
nowania.

Korczak poświęcił dziec
ku proletariackiemu nie 
tylko serce i prace peda
goga ale i swój talent li
teracki. Jego ..Dziecko sa
lonu’*.  ..Józki. Jaśki. Fran
ki „Mośki/ :Jóśki, Sru- 
le“, „Król Maciuś I *.  
„Jak kochać dziecko**  i 
inne — to utwory oparte na 
niezwykłej znaiomości psy
chologii dziecięcej, pełne 
głębokiego humanizmu i 
artyzmu. Ten .najoryginal
niejszy .polski pisarz dla 
dzieci potrafił w swych 
książkach łączyć łzę i żart, 
bolesna prawdę i zaczaro
waną bajkę. Jego pełną od
dania i samozaparcia pi a- 
cę wychowawczą przerwa
ła śmierć zadana ręką hi
tlerowskich faszystów.
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Kiedy otrzymamy program?

Kolego, proszę do kata!...
ZDARZAJĄ się wypadki przekraczają

ce nie tylko granicę przeciętnego 
ludzkiego rozumu, ale i normalnej ludz
kiej głupoty...

Jest np. taka miejscowość w woj, łódz
kim, pod Koluszkami, i jest w niej kie
rownik szkoły, były instruktor rzemiosła, 
którv wie że karność i posłuszeństwo, to 
pierwsze cnoty człow:eka i konieczny wa
runek skutecznej pracy zespołu nauczy
cielskiego. Według niego, do tych zalet do
prowadzić można przede wszystkim drogą 
..pouczeń". Gdy ta metoda zawodzi, sto
suje bardziej skuteczną. Zwołuje częste 
posiedzenia Rady Pedagogicznej (22 w cią- 

, gu roku), a ponadto odprawy, a każda 
prawie zaczyna się o godz. 13. a kończy 
dość wcześnie, bo... o godz. 23. Kiedy 
ludzie sarkają, oh. kierownik stawią ich 

| jako żaków do kąta... (Nie — kolego re-

। daktorze — nie bredzę, istomić stawia 
nauczycieli do kąta). Stoją np. nieszczę
śliwe niewiasty spoglądając tęsknie w ok
no. za którym oczekujący mężowie klną 
na czym świat stoi. A ob. kierownik — 
poucza, strofuje i gada... gada... Jeśli po
stawienie do kąta nie odnosi skutku, to 
na drugi dzień delikwent ześtaje, jak daw
ny żak w... kozie, po lekcjach.

Skarżą się b:edni żakowie - nauczycie
le i czekają zmiłowania. Myśleli, że mo
że Zarząd Oddziału Powiatowego w Brze
zinach, który zna dobrze te najdziwniej
sze na świeci® stosunki — zareaguje, alf 
jakoś nie doczekali się. Może więc Zarząd 
Okręgu w Łodzi energiczniej wkroczy W 
te nie tyle komiczne, ile dziwne i anor
malne stosunki we wspomnianej szkole.

Kolego, proszę do kąta!...
t. W.

'TśRZEBA otwarcie powiedzieć, że nie 
sśmi nauczyciele są odpowiedzialni 

zs to. iż poziom samokształcenia ideolo
gicznego w ZOZ i MOZ bvl nieodpowied
ni. Szczerze musimy powiedzieć, że cho
ciaż głosiło się oficjalnie zasadę dobro
wolności przy kompletowaniu zespołów, 
rredostatecznie jednak uwzględniało się 
życzenia i zainteresowania słuchaczy. Nie 
mieściło się przecież w instrukcjach Za
rządu Głównego ZZNP i kierunkach 
.szkolenia przezeń ustalonych to. czego 

i żądali np. nauczyciele ze Szkoły Ogólno- 
‘ kształcącej w Gubinie, chcieli oni bowiem 
studiować zespołowo pracę Lenina pt. 
„Materializm a empiriokrytycyzm".

Praktycznie biórąc, nauczycielom nie 
dało się możliwości dobierania tematyki 
według swoich zainteresowań i przygo
towania. W mniejszych ośrodkach mogli 
kontynuować samokształcenie ideologicz
ne w oparciu tylko o programy masowe
go szkolenia partyjnego, tzn. mogli przy- 

* jąć jeden z kierunków: program szkoły 
politycznej lub historię ruchu robotnicze
go czy też studiowanie podręcznika eko
nomii politycznej. W miastach mogli s:ę 
zapisać do grup samokształceniowych 
przy ośrodkach szkolenia partyjnego lub 
uczęszczać na WUML.

Dodajmy jeszcze, że ustalone formy 
szkolenia ulegały kilkakrotnym zmianom, 
sugerowano zespołom coraz inną tematy
kę. a zrozumiemy uzasadnione rozgory
czenie nauczycieli i zniechęcenie do 
szkolenia. Sytuację pogarszało to, że nie 

! otrzymywśli w porę lub wcale potrzeb
nych materiałów szkoleniowych.

W takim stanie rzeczy szeroko prakty- 
: kowano „przenoszenie” z góry w dól ma- 
; teriału szkoleniowego. Najpierw szkolili 
się instruktorzy powiatowi s. i. na kon
ferencji okręgowej, z kolei oni w powie
cie „ustawiali" kierowników zespołów, 
którzy wreszcie dawali ,.wprowadzenie" 
na zajęciach zespołów. Każdy łatwo zro
zumie, że pozńom samokształcenia kształ
tował się w zależności od szczebla tej 
drabiny systemu szkoleniowego. Można 
zaryzykować twierdzenie, że często im 
niżej, tym było gorzej. Niewiele pomocy 
mógł udzielić zespołom instruktor powia
towy, który (poza tym obarczony obo-

। wiązkami społecznymi i związkowymi) 
musiałby mieć chyba wiedzę encyklope
dyczną, aby móc poszerzyć dyskusję 
w zespołach o różnych kierunkach. Nie
jednokrotnie więc zajęcia sz.koleniowe 
zespołów ziały chłodem szkolarstwa, słu
chacze powtarzali formułki, przytaczali 
ogólnikowe deklaracje. Zamiast polemiki, 
na zajęciach miało miejsce nieraz powta
rzanie znanych faktów i dat.

Zrozumiale więc jest, żc nauczyciele 
poddają krytyce dotychczasowy system 
szkolenia, któiy nie sprzyjał rozwojowi 
samodzielnego myślenia. Domagają się 
obecnie, aby uwzględniono wreszcie ich 

I postulaty wysuwane jeszcze w latach 
ubiegłych. Żądają, aby szkolenie ideolo
giczne wiązało się bardziej z. pracą dy- 

i daktyczno-wychowawczą szkoły i nau
czyciela. Obok filozofii marksistowskiej 

[chętnie studiowaliby socjalistyczną peda- 
[ gogikę. psychologię. Obcięliby także, aby 
umożliwiono im opracowywanie dowolnej 
tematyki we własnym zakresie na pod
stawie własnych materiałów (wielu 
nauczycieli ma przecież zainteresowania 
naukowe, polityczne, specjalistyczne).

| Niektórzy z kolegów sądzą, że Za
rząd Główny powinien by im przyjść 
z pomocą organizując odczyty z udzia
łem wybitnych naukowców na tematy 
interesujące dane środowisko nauczyciel
skie. Stenogramy takich odczytów można 
by wydawać w formie skryptów.

Poza tym wyrażają koledzy życzenie: 
przerabiać „lepiej mniej a lepiej" a za
tem program nie powinien być przełado
wany nadmiarem „akademickiej wiedzy". 
Chodzi o to. by zajęcia skupiały uwagę 

[ na węzłowych problemach teoretycznych 
i pozwalały rozwinąć nieskrępowaną 
szczerą wymianę myśli uczestników szko
lenia. Tysiące nauczycieli oczekuje, że 
coś się zmieni na lepsze pod tym wzglę
dem w nowym roku szkolnym.

Tymczasem mija połowa sierpnia, zbli
żają się konferencje sierpniowe, na któ- 

। rych chcieliby.śmy podyskutować na te 
tematy, ale dotychczas nic nie jest wia
domo. jak Zarząd Główny zamierza zor
ganizować szkolenie ideologiczne.

। STANISŁAW KANIA
Zielona Góra
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Aby konferencje sierpniowe stały się prawdziwym sejmem nauczycielskim

PEDAGOG ZWYCIĘŻA PROKURATORA Udoskonalić ośrodki doskonalenia
W NUMERZE 21 „Głosu Nauczyciel

skiego'' 7. dnia 20 maja br. 
ukazał się artykuł kol. Jana Mic

kunasa pod tytułem: „Nie chce- 
my kameleonów". Uderzyła mnie

-siąknięta sloganami i półprawdą. nauczy
ciel zaś. pozbawiony prawa.do. szczerości, 

j nie był w stanie wywiązać si^ "ze swego 
zadania. Jak słusznie zauważył kol: Mic- 
kunas, nie można zwalczać kłamstwa bu-

w pierwszej chwili w tym artykule 
dwutorowość myśli'i uczuć autora. Mia
łem wrażenie, że artykuł napisany został 
przez dwuosobową spółkę autorską skła
dająca się. z prokuratora. Jana Mickunasa 
oraz pedagoga Jana Mickunasa. Najpierw 
prokurator Jan M:ckunas — jak to przy
stoi przedstawicielowi oskarżenia publicz
nego — stwierdził w sposób nader suro
wy i oschły,, że ..młodzież nasza jest tak 
przesiąknięta cynizmem, że przeżyje beż 
wstrząsu wszystko", że postawa tej mło
dzieży — to „postawa ślimaka chowają
cego się do skorupy, jeża zwijającego się. 
w kłębek lub kameleona". Wobec takie
go stanu, rzeczy prokurator Jan Mićkunas 
potępił w czambuł całą młodzież i mach
nął na nią ręką. Potem zabrał głos na
uczyciel.i wychowawca Jan Mićkunas i 
tu dopiero dowiedzieliśmy się, że po 
pierwsza: niemoc moralna naszej mło
dzieży ma swoją obiektywną genezę i po 
drugie: pleniąca się w naszym życiu dwu
licowość (między innymi na odcinku wia
ry i praktyk religijnych) daje młodzieży 
zgubne wzory zakłamania i mimikry. W 
ten sposób wychowawca Jan Mićkunas 
odniósł walne zwycięstwo nad prokura
torem Janem Mickunasem. Skoro, bowiem 
..kameleoństwo" młodzieży spowodowane
zostało okolicznościami od niej niezależ
nymi, skoro my. ludzie dorośli, dajemy 
młodemu pokoleniu' demoralizujące przy
kłady zachowania się. to nie ma żadnego 
słusznego powodu, żeby młodzież tę po
tępić.

Porażka prokuratora Jana Mickunasa 
sprawiła z pewnością rzetelną radość 
każdemu, kto przeczytał wyżej wymienio
ny artykuł. Koledze zaś Mickunasowi na
leży się szczególnie serdeczna gratulacja 
z okazji .zwycięstwa, które odniósł nad sa
mym „s>bą, albowiem jest--to zwycięstwo 
pasji wychowawczej nad -- jakże często 
zrozumiałym — zwątpieniem i rozgory
czeniem.

• Kol. Mićkunas spodziewał, się... że mło
dzież przeżyje wstrząs'po. XX Zjeżdzie. 
a ponieważ''żadnego wstrząsu nie zauwa
żył. to zawyrokował, że młodzież jest bez- *•'  
nadz:ejnie dotknięta- bakcylem cynizmu, i 
Tymczasem młodzież w swej podstawo
wej wielkiej masie nie przeżyła żadnego 
wstrząsu po prostu dlatego, że już na 
długo przed XX Zjazdem przestała nam 
wierzyć. v 
ganizowane grupy i poszczególne jedno
stki. którym bielmo kultu jednostki kom
pletnie przesłaniało wszystkie mankamen
ty naszej rzeczywistości.

W-walce z bakcylem cynizmu dużo mo
głaby zdziałać szkoja, gdyhw szczerzę i 
wyraźnie rozmawiała z młodzieżą o bra
kach i ułomnościach naszego życia i li
czyła tę młodzież odróżniać plamy od

janiern.
Przejdźmy jednak do spraAy najważ

niejszej, mianowicie do choroby, która 
ogarnęła część naszej młodzieży, a której 
na imię: pustka moralna. Zdaniem kol. 
Mickunasa, -choroba ■ 'ta wynikła . stąd,., że 
..atmosfera ostrej. walki klasowej, grun
townego przewartóśęiówjania wartości, 
zmiany stanowiska społecznego osób i 

। grup, przemiany w światopoglądzie osza
łamiające nieraz dorosłych..." itd.

Jest to diagnoza kompletnie mijająca 
się z rzeczywistym charakterem i źródłem 
wypaczeń moralnych, cechującym; część 
naszej młodzieży. Nie Ogrom zmian, nie 
dających się jakoby zrozumieć i przemy
śleć, zaskoczył i zdeprawował-część na- 

i szej młodzieży, tylko ■ ogrom : rozpiętości 
między górnymi hasłami, ; które my, lu
dzie dorośli, głosimy a rzeczywistością 
przez nas, ludzi dorosłych, kształtowaną.

V ciągu całego — na szczęście mijają
cego już.okresu i pozorów', zakłamania 
i koszarowych metod młodzież nasza: 'mo
gła obserwować niemal na każdym kro
ku, jak życie mija się z głoszonymi■ przez 
nas hasłami (a „ślimaki mają bystre 
cczki", jak słusznie zauważył kol. Micku- 
nas). Młodzież ta widziała, na własne
oczy, jak nasze : zasadnicze wytyczne 
przybierają w rzeczywistej rzeczywistości 
wręcz wypaczony, kształt.

Czytając naszą prasę młodzież dowia
dywała się, jak „pięknie" realizowaliśmy 
gospodarkę planową, budownictwo śocja- 

. listycznej, handel państwowy i in. W szcze
gólności była ona .doskonale- poinformo
wana, bo żyje w Potoczeniu rodzinnym, 
ile nieprawości, ile krzywdy ludzkiej za
warł w sobie ten przeklęty okres kultu 
jednostki, jak haniebnie zdradzaliśmy, 
w tym okresie, najświętsze hasło śócja- 
liżmu — hasło szacunku dla godności 
człowieka.

i Zdawać by si*  mogło, że destrukcyjny 
wpływ wywierany1 na młodzież przez na
sze błędy, braki i wypaczenia mógłby 
być co najmniej zrównoważony przez 
wielkie nasze osiągnięcia w -okresie po
wojennym. Zdołaliśmy przecież wypraco
wać spbie irebywaly w dziejach naszego 

i narodu- potencjał gospodarczy i politycz
ny; zajęliśmy przecież poczesne miejsce 

u- • . ‘..... '4iw- wielkiej) rod zinieuia rodów socjalistrcź-\\wiąteK-stanowią twlko-te zor- . ■.-) s<r' . ut: „.,-„„„„'.<1.... ' dech V wyrebiAsnK*sob;e  poważną po
zycję w stosunkach międzynarodowych; 

'-wybudowaliśmy' szereg potężnych kom
binatów przemysłowych, zorganizowaliś
my tysiące świetlic i szkól; mamy cały 
Śląsk, mamy Ziemie Zachodnie, mamy 
500 km wybrzeża i — co najważniejsze 
— mamy nowy klimat yv Polsce — kli
mat optymistycznej perspektywy dnia 

., , . jutrzejszego. Toteż zdawałoby się, że
słońca. Ale i szkoła by ła na wskroś prze- I to nowe oblicze państwa polskiego po-

Nie chcemy być podsądnymi
HCIALABYM oderwać się od tych real- 
nych korzyści, jakie mogą dać konfe

rencje sierpniowe i zatrzymać się na spra
wie, która od dawna mnie nurtuje, a my
ślę, że nie tylko mnie jedną. Jeśli na kon
ferencjach sierpniowych mówi się tyle o 
nauczycielu jako wychowawcy ż punktu 
widzenia jego obowiązków, to dlaczego [ 
nikt nie wspomina o nim, dlaczego nie 
widzi się go jako człowieka. W artykule 
ob. W. Skulskiej („Trybuna Ludu" 27.11. 
1956 r.) pt. „Sprawy me obojętne" — au
torka pisze: ... bijmy się o pełne prawa
dla troskliwego zapytania o cudze zdro
wie, o uścisk ręki za dobrze zrobioną ro
botę, o szacunek dla cudzej umiejętności... 
o serdeczne, cieple słowa". Autorka wspo
mnianego artykułu wcale nie pisze tego 
o nauczycielu, ale w ogóle o człowieku. 
Ą czyż nauczyciel nie pragnie tych „ser
decznych, ciepłych slow" — tylko nie wie 
od kogo ma się ich spodziewać, z czyich 
ust winien je usłyszeć.

Jak dotychczas, dni konferencji sierp
niowych były dla wielu nauczycieli „sąd
nym dniem", nawet niekiedy smaczny ■ 
obiad nie mógł przecisnąć się. przez ści
śnięte gardło, gdy nauczyciel dowiedział 
się publicznie o swoich „przestępstwach".

Wydaj e mi się. że dość jest sposobności w 
ciągu całego roku do wytknięcia błędów 
w pracy - nauczyciela. Uczyńmy więc dni 
konferencji sierpniowych nie tylko dniami 
pożytecznej, krytycznej dyskusji, ale dbaj
my o wytworzenie koleżeńskiej, przyjaz
nej atmosfery wokół nauczycieli.

Niech w tym sierpniowym dniu znajdzie 
nauczyciel m. in. i rozrywkę dla siebie, 
dobre przedstawian e teatralne, dobry film 
czy koncert. Za wieloletnią pracę, sięga
jącą nieraz i 40 lat, a spędzoną niejedno
krotnie w osamotnieniu, wypada, aby 
chociaż w tym dniu dostrzeżono nauczy
ciela i pomyślano o nim inaczej, niż tylkó 
jako o „podsądnym".

W dniu tym powinno znaleźć miejsce 
także i pożegnanie zasłużonych, starych 
nauczycieli opuszczających, zawód. W 
dniach ich młodości — szanowano star
szych. a w dniach, w których oni zesta
rzeli się — szanuje się aż do przesady 
dzieci i młodzież, zapominając o starym 
człowieku, który tę młodzież uczył i wy
chowywał.

WALERIA BATTS
Proszówki

pow. Bochnia, woj. krakowskie

। winno rozniecić w duszach młodzieży 
płomień dumnego socjalistycznego pa
triotyzmu; i natchnąć tę młodzież prag
nieniem czynu.
'Ale, niestety, ani nowy geopolityczni’ 

model' państwa polskiego, śn: nasze 
ogólne osiągnięcia,, ani . tym bardziej 

' wizja, przyszłości nie mieszczą się. — 
jak sądzę — , w bezpośrednim polu wi
dzenia młodzieży i nie : oddziałują 
bezpośrednio na jej uczucia. Są to rze- 

, czy. które mogłyby — przy odpowiednim, 
duchu nauczania — kształtować wolę 
i ambicję, młodzieży pośrednio, poprzez 
u świadom len i? i refleksję, podczas' gdy 

! naszę. braki, - wynaturzenia ;- błędy ieżące 
jak ■na dłoni, w bezpośrednim otoczeniu 
ucznia. ;wdz:erają się w jego nieuodpor.-' 
niońą świadomość —. czerniąc w niej 
pra-wdziwę spustoszenie. ■

Pięćset ..kilometrów wybrzeża —. to 
wymaga wyobraźni, wiedzy i zastano
wienia.. .-'Natomiast , windy-pułipki.'. spada
jące gzymsy oraz podwójna buchalteria, 
jako . śtyl życia dorosłych, - same przerńą- 
wiają do. młodzieży — bez. żadnego z jpj 
strony wysiłku. — .językiem karykatury 
i kpinv. - '. :.

I .. : i-' '■ ■ - -w
; Czy.' fno-ż-ńa się tedy dziwić, że wiel- 

kię hasła 'dewaluowały s>b w' opinii mło
dzieży -.i zaczęły stopftio.tyó' Obrastać 
w. ironiczne cudzysło-wy?.. A-wiadomo, że 
nie ma nic groźniejszego dla młodzieży, 
nic. b-irdziej demoralizującego riiż iro
niczne cudzysłowy przy takich hasłach, 

| jak: rewolucja, socjalizm, godność' lud'ź- 
’ ka it-p. O ile wiara w te wielkie hasła 
' potrafi zdziałać cuda, o' tyle te sarnę 
hasła’ zabarwione, ironicznym -uśmiesz- 
kiewi stają- się olbrzymim. Czynnikiem’ de
prawującym. To tak, jak w- matematyce, 
kiedy ;s-ię zamieni znak’ plus na minus 
przed w/ielką liczbą bezwzględną.

Trzeba zresztą odróżnić pozory Cyniz
mu od rzeczywistej demoralizacji, jest 
bowiem niewątpliwym (i bardzo smut
nym) ■ faktem, że wlaśnię najcenniejsze 
jed-no-stki ,'spośród. młodzieży przywdzie
wały niekiedy w 'minonym okresie ma
skę.’ cynizmu,, posługując się.nią,.jak'tar
czą obronną przeciwko - naszemu morali
zatorskiemu gadulstwu.;

Tak. się Sprawy przedstawiały przed 
XX Zjazdem.

A teraz, po XX Zjeżdzie? Czy teraz za
chowanie się 'dorosłego pokolenia; 
w. szczególności bohaterów i współtwór
ców minionego etapu, daje młodzieży 
wz'ó r ■ mo‘r a 1 fi e*ó"  post ę pOw a ri fa ?

Niestety, na to pytany wypada .odpo
wiedzieć, negatywnie. Właśnie teraz, p-ó 
XX, Zjeżdzie, młodzież jest świadkiem 
ow’ej mimikry w iTektórych środowiskach 
łudzi dojrzałych. Na oczach młodzieży, 
w biały dzień, odbywa się. pochód’ ludzi 
bez grzbietów’ i własnych twarzy, usta
wiających ' się s-kwa-p'.iw’ie w kierunku 
nowego wiatru, teraz dopiero byłe „jed
nostki"-(z okresu kultu) na-gwalt cha
rakteryzują Się na jedw abnych demokra
tów , a byli' oportunrści nabr.żnrewają 
z dnia na dzień odwagą cywilną („bo te
raz już .wolno"). Jest rzeczą w ielce cha
rakterystyczną, że ani czynni wytwórcy 
dawnego etapu, ani bierni wykonawcy 

: ich woli nie poczuwają się do żadnej mo
ralnej odpowiedzialności za swoje daw
ne. postępowanie, przeciwnie, uważają ża 

| rzecz całkiem normalną, źe Człowiek

, prżystosowuje twarz do kolejnych etapów 
i. „ustawia się frontem ku" aktualnym 
hasłom. Ten miniony etap — to dla nich

i jakieś zjawisko żywiołowe: ot. była'ule
wa i wszyscy przemokli, a teraz słonko 
zaświeciło i wszystko pięknie obeschło.

Gzy' powyższy' aktualny obraz znacz
nego odłamu naszego społeczeństwa mo
że służyć młodemu pokoleniu budującym 
przykładem? Chyba nie. Świadczy o tym 
między innymi i ten fakt, że część — 
nawet Wartościowej młodzieży przestała 

[ w ogóle oglądać się na starsze, pokolenie 
, i .sądzi, źe na własną rękę można toro

wać sobie drogę ku socjalistycznej 
przyszłości.

Winniśmy sobie raz .wreszcie uświado
mić, że każde pokolenie ma taką, mło
dzież, na jaką zasługuje, albowiem sto
sunek młodzieży do . społeczeńsw a, w 
którym żyje. jest znanym z fizyki Sto
sunkiem płynu do naczynia. A stąd nale
ży wyciągnąć wniosek, że potępianie 
młodzieży w czambuł, jest postawą 
z gruntu.fałszywą, szczególnie, gdy kląt- 
w?ą wychodzi z. ust nauczyciela i wycho
wawcy'.

Wyciągnijmy zatem.'z archiw um zagu
biony tarń najistotniejszy miernik ludzi 
i czynów' — miernik póśtawy moralnej. 
Zaczliijmy od siebie. Nie szukajmy, żad
nej - takiej; cudownej broni, przy pomocy 
której dałoby się ■ szybko, i . skutecznie 
zwalczyć rozwydrzenie ■ czyści naszej 
młodzieży, albowiem w arsenale środków 
pedagogicznych takiej .broni nie ma. 
Jako skuteczny sposób na uzdrowienie 
naszej młodzieży' widzę: po. pierwsze — 
konsekwentne ukazywanie . rzeczywistości 
.wraz z jej biedami i osiągnięciami, po 
drugie ■— wyprostowane plecy i jed
noznaczna postaw a ludzi dorosłych.. .

I-. A na razie? Czy na razie mamy patrzeć 
przez palce na objawy „kameleoństwa". 
na' niepoczytalne wybryki, na nieposza- 
n-owianie- nauczycielstwa-czekając, aż się 
dokona naprawa naszej rzeczywistości? 
Oczywiście, że. taki wniosek byłby zu
pełnie chybiony.

.Nie można zgodzić się. na tolerowa
nie i niesprzeciwiahie się złu. Jest rze
czą jasną, że. niezależnie od zasadniczej 
społecznej 'diagnozy i zasadniczych . me
tod leczenia „choroby młodzieżowej" ma
my obowiązek śwsterna tycznego i konsek
wentnego zwalczania na terenie szkoły 
wszeikich objaw-ów nihilizmu moralnego 
i .niepósśzańowanią porządku szkolnego. 
Właśnie dlatego.- że korzenie „choroby 
ftijodżieżo^rfej“f Sięgają'- bardzo ■ głęboko, 
potrzebfia nam jeśf twarda szkoła', szko
ła surowych rygorów' i pełnej .odpowie
dzią l|ióś'ci ucznia ,ża jego postępowanie, 
szczególnie w wypadkach, gdy w grę 
wchodzi godność .nauczyciela (rzecz jas
na, że to w szy stko nie w y klucza udzialn 
nauęzyc:elskiego serca w stosunkach. 
i młodzieżą). ■"

Stosując jednak takie czy inne zabiegi 
wychowawcze powinniśmy mieć pełną 
świadomość tego, że zwalczamy-jedynie 
objawy choroby, której istota i źródła 
wykraczają niejednokrotnie poza teren 
szkolny. Świadomość ta da nauczycielo
wi właściwy punkt wyjścia i właściwą 
metodę postępowania w trudnej pracy 
y.ychowawcżej.

LUDWIK ŁOZOWSKI

TTCZĘSZCZAJĄC regularnie na zebra-, 
nia przedmiotowe WODKO — miałem 

możność stwierdzić, jakie korzyści dają 
te zebrania. Na każdym z nich było cos 
ciekawego i aktualnego, co — in extenso 
lub po dokonaniu pewnych drobnych 
zmian — można było zastosować we wła
snej praktyce szkolnej. Tak było np. z 
metodą przeprowadzania pisemnych zadań 
kontrolnych, ze wskazówkami do rozwią
zywania zadań tekstowych z. arytmetyki 
i in. Korzystałem z doświadczeń innych 
kolegów, niekiedy dzieliłem się z nimi 
własnymi spostrzeżeniami. Każde zebra
nie opuszczałem z myślą, że wiedzę swo
ją wzbogaciłem znowu o pewne szcze
góły.

Niemniej jednak działalności WODKO 
nie. uważam za doskonałą, aczkolwiek 
w swej nazwie instytucja ta posiada wy
raz „doskonalenie". Pomimo że zadaniem 
WODKO jest „doskonalenie" nas — nau
czycieli, jestem zdania, że ośrodek do
skonalenia może i powinien udoskonalić 
także swoja własną pracę.

Na czym m. in. powinnoby polegać do
skonalenie tej pracy? Otóż sięgnę tu 
znowu do własnych spostrzeżeń.

Tematyka poszczególnych zebrań nie 
zawsze wiaże się że sobą. zaś. moim zda
niem. byłoby pożądane ustalenie pewne
go cyklu zagadnień na cały' rók i opra
cowywanie tych zagadnień kolejno na 
każdym zebraniu.

Taki cykl na najbliższy okres .nasuw'a 
np. zmiana programów nauczania od no
wego roku szkolnego.

WODKO u' swoich zawiadomieniach 
podaje zwykle tylko datę, godzinę i 
miejsce zebrania oraz rejon, z którego 
nauczyciele danego przedmiotu winni 
wziąć udział w zebraniu. Przychodzimy 
więc na zebranie nie wiedząc nawet, co 
będzie jego treścią. Wprawdzie zwalnia 
nas to cd jakiegokolwiek trudu, jaki na
leżałoby włożyć w przemyślenie tematu 
i przygotowanie się do dyskusji, ale ja 
osobiście wołałbym mieć podany naprzód 
nie tylko temat, lecz- i tezy, aby być 
zorientowanym, z czym spotkam się na 
zebraniu. Bardzo chętnie widziałbym 
również wskazane w zawiadomieniu źró
dła (artykuły, rozdziały odpowiednich 
dzieł, regulaminy, zarządzenia itp). któ
rych przejrzenie wprowadziłoby mnie w 
istotę zagadnienia.

Na zebraniach WODKO za mało bywa I 
lekcji przykładowych. A przecież mamy I 
szkoły przodujące i nauczycieli przodu- J

jących, gabinety przedmiotowe, nowe to. 
moce naukowe itp. Byłoby dobrze, gdyby 
lekcja stanowiła ilustrację opracowywana 
go zagadnienia i mogła potwierdzić za. 
warte w nim. tezy.

Każdy chętnie zobaczy dobrą lekcję 
powtarzam: dóbr ą, bo lekcje mier- 
ne widywaliśmy nieraz i trzeba stwier
dzić, że raczej zniechęciły one nas, a nię 
udoskonaliły.

Pomimo niewątpliwych korzyści — pod 
koniec zebrania, które ciągnie się zwykle 
3—4 godziny, większość uczestników spo- 
gląda na zegarki i niecierpliwie oczekuje 
zakończenia Przeważnie brak już jest 
czasu na omówienie spraw bieżących, ną 
pytania i wyjaśnienia. Niecierpliwość na. 
uczycieli wywołana bywa. tym. że często 
przychodzą oni na zebranie już po 2—4 
lekcjach odbytych w szkole.

Z drugiej strony wiem dobrze, ile kło
potu i zamieszania sprawia szkole 
udział nauczycieli w zebraniach WODKO, 
zwłaszcza jeżeli tego samego dnia na ze- 
brania udaje się 3—4 nauczycieli. Kie. 
równik szkoły ma wtedy urwanie głowy 
z zastępstwami, często trzeba młodsze kia. 
sy zwalniać do domu, np. po 2 lekcjach, 
czasem łączyć dwie klaśy razem albo da
wać jednej klasie pracę cichą.

Sądzę, że od września br. można bę
dzie te trudności rozwiązać pomyślnie. 
Oczekiwana zniżka godzin pracy dla na
uczycieli umożliwiłaby dyrektorom i kię. 
równikom szkół takie rozplanowanie za. 
jęć, aby każdy naućzyciel miał wolny 
jeden dzień w tygodniu — właśnie ten 
dzień, w którym WODKO ustali zebrania 
dla danego przedmiotu.

Taki sposób stosowany jest od kilku 
lat w szkołach zawodowych i daje zu
pełnie dobre wyniki.

Oczywiście nasze władze szkolne muszą 
oficjalnie wyrazić na to zgodę, a WODKO 
musi dostatecznie wcześnie powiadomić 
szkoły o tym, które dni tygodnia będą 
wyznaczone na zebrania nauczycieli posz
czególnych przedmiotów.

Mając jeden dzień w tygodniu wólńy — 
każdy nauczyciel chętnie weźmie udział 
w zebraniu, nawet gdyby przeciągnęło 
się ono dłużej, a i frekwencja na zebra
niach na pewno wydatnie wzrośnie, 
Starczy wtedy czasu na lekcję przykłado
wą i omówienie jej, na zagadnienie za- 
sadnicze i dyskusję, na sprawy bieżące, 
na pytania i wyjaśnienia.

Reasumując powyższe — wysuwam do 
rozważenia przez odpowiednie czynniki 
następujące wnioski:

Grunt to wypróbowany aktyw...

— Jeśli chodzi o dyskusję na sierp- 
niówce, to możecie być, towarzysze, spo
kojni', jeśli tylko oprzecie się na akty
wie. wychowanym i wypróbowanym w 
latach ubiegłych. Oni nie zawiodą!

(nadesłał kol. M. W. t Gdańska)

Nadzór pedagogiczny czy masowe inkaso
NIE przypadkiem wcale wstąpiłam 

w drugiej połowie czerwca br. do 
Wydziału Oświaty w Bełżycach. Nowy! 
to' powiat i dobrze jest póznać jak sobie 
poczyna. Kierownika wydziału oświaty 
nie zastałam, jak również i kol. pod
inspektora. Byli w tzw. .. terenie" na po
lecenie Prezydium Rady Narodowej. 
A właśnie byl to gorący, czas egzaminów 
w szkołach.

Oto czego dowiedziałam się od ludzi, 
buszując i po wydziale, oświaty, i po 
urzędach Fow. Rady Narodowej. Prze
wodniczącemu wizyty nie złożyłam, bo go 
akurat nie było.

— Dużo pisze się w naszej prasie — 
mówili zainteresowani pracownicy — 
o odrywaniu nauczycieli od pracy zawo
dowej, broni się ich przed tym, ale jakoś 
bez większego skutku. Ńie,lepiej, a nawet 
gorzej przedstawia się. Sprawa, w powia
towych wydziałach oświaty. Tu kierow
nicy i wszyscy, pracownicy są dla prezy
dium przysłowiowymi „chłopcami- na po
syłki". Prezydium nie liczy się zupełnie 
z obowiązkami ciążącymi na wydziałach 
oświaty i ich odpowiedzialnością za po
ziom pracy placówek oświatowo-wycho
wawczych.

Jako przykład niech posłuży fakt, że
przy końcu maja br. przewodniczący pre- | 
zydium zwołał odprawę kierowników 
wszystkich wydziałów, na której po dłuż
szych wywodach polecił udać się w te
ren na tzw. „masowe inkaso" i to na 9 
dni. Kierownik wydziału oświaty sprze; 
ciwił się i nie pozwolił wyjechać swoim 
pracownikom, ponieważ w tym okresie 
miały być wykonane wizytacje szkol, I

Oczywiście, kosym okiem patrzy się Od
tąd na kierownika wydziału oświaty.

A właśnie przed samymi egzaminami 
ustnymi w szkołach przewodniczący pre
zydium wezwał znowu kierownika i pod
inspektora z wydziału oświaty i polecił 
im jechać na trzy dni celem ustalenia 
planowych odstaw. Nic nie p.ombgło tłu
maczenie. że w tych dniach trzeba być 
w szkołach, że może kiedy1, indziej... Pra
cownicy oświaty poszli od wsi do wsi,; 
a szkoły — jak widzicie — nie są kón-i 
trolowane.

Prezydia rad narodowych uważają, że 
wydziały oświaty są częścią składową 
prezydium (racja) , i. muśzą- realizować 
jego plany i jefcó zadania, tj, wykonywać 
tę pracę, którą poleca prezydium, jakże 
często ze szkodą dla- podstawowej pracy 
merytorycznego wydziału.

Wszystkie zalecenia ministerstwa i woj. 
wydziału o,wiaty o odciążeniu — są 
tylko pustymi frazesami, Zarzuca się czę
sto, że za mało wizytuje się szkól, a nikt 
nie spróbował uwolnić pracowników wy
działów oświat od „wizytowania" chłop 
skich chat, przy „masowym inkasie". Po- 
zwólcie. by ostatecznie byli pracownikś- 

I mi oświatowymi, a nie gońcami prezy
dium!

Konieczne jest — zdaniem naszym 
wydanie dokładnego regulaminu pracy 
dla poszczególnych wydziałów rad.naró-; 
dowych. który byłby honorowany -przez 
prezydium. Przemawianie do tzw. rozsąd
ku nic tu nie pomoże. ' jedynie odgórne 
zarządzenie może tę sytuację poprawić.

(m, p.)

opracowywanie przez WODKO cyklu 
zagadnień na cały rok szkolny;

podawanie do wiadomości nauczycieli 
tematów zagadnień wraz z tezami i wska
zaniem źródeł;

częstsze urozmaicanie zebrań dobry- 
-rn i lekęjapń;
'■ użyskanie ód‘-■władz szkolnych zgody na 
jeden dzień w tygodniu wolny od 
zajęć — celem umożliwienia nauczycie- | 
łowi brania udziału w zebraniach

■ WODKO bez wprowadzania zamieszania '' 
w szkole;

rozplanowanie przez WODKO zebrań 
na poszczególne dni tygodnia w najbar
dziej dogodny sposób oraz zawiadomienie 
o tym szkół przed rozpoczęciem roku 
»»«olnego.

ST. JĘDRZEJCZYK

Są wolne miejsca w opolskim PWSP
Rektorat Wyższej Sż-kóły Pedagogicznej w 

Opolu podaje do wiadomości, że sa jeśzcze 
wolne miejsca na sekcji filologii rosyjskiej 
i na wydziale matematyczno - fizycznym. Ó 
przyjęcie ubiegać sie mogą kandydaci, którzy 
nie składali egzaminów do innych wyższych 

. uczelni, względnie ci. którzy po złożeniu egza- 
I minów. nie zostali przyjęci z braku miejsc.

Jedność teorii i praktyki
W INSTYTUCIE PEDAGÓG1KT. w 

Warszawie przeprowadzono badania 
nad rolą teorii i praktyki w działalności 
poznawczej' uczniów szkoły ogólnokształ
cącej. Badania te objęły m. in. proble
matykę konferencji w UNESCO w r, 1950. 
poświęconej „metodom prowadzenia w 
poszczególnych.krajach- systemów, kształ
ceń a pozostających w harmonii z wy
maganiami techniki współczesnej" **).

Badania przeprowadzono tylko na 
przykładzie nauczania, fizyki w ki- VI—X 
oraz pracy, ręcznej w kl. I—VII. Uogól
nione wnioski z badań odnoszą się jed
nak w pewnym stopniu do wszystkich 
przedmiotów nauczania, zwłaszcza przed
ni ołów matematyczno - przyrodniczych.

Badania polegały na zorganizowaniu w 
latach :1932—1955 w kilkunastu klasach 
ekśper.ymentalnęgo nauczania fizyki w 
zakresie całych działów programu (w kl. 
VI i VIII — statyka cieczy i gazów, w 
kl. VII i X — pole magnetyczne i indu
kcja elektromagnetyczna); z położeniem 
specjalnego nacisku na ćw czenia nad 
zastosowaniem w praktyce poznawanego 
materiału; na zbadaniu przy pomocy spe
cjalnej metody jak uczniowie posługują 
się tymi wiadomościami i w praktyce po 
upływie pewnego czasu (od miesiąca do 
roku po przerobieniu danego dź alu pro
gramu) oraz na porównaniu — pod tym 
względem — poziomu klas eksperymen
talnych ' z poziomem oapówiednich klas 

•kontrolnych.
Następujący' przykład riluatćuje. Jak. baAaho 

inniejemotei posługiwania się w.adomośe.ami 
w praktyce.

tb« długiej (okt 1 m) rary Szklanej nalano 
wody i wpuseceono odwróconą otwarta pro
bówkę. ' która swobodnie pływała, wj-stajaz 
nieco ponad wodę. Naczynie zawierano szozel- 
nię pokrywa i. elastycznej gumy.

Ownontw )j»e przyrząd, nauczyciel : stawiał 
uczniom pytania, na które , odpowiadali oni 
na piśmie:

«) Co ,»ę stanie r. probówką, jeżeli naciś- 
niear.y mocno na gumową : pokrywę słoja’

b) Dlaczego rak się stanie? ■
Najlepsze odpowiedzi uczniów kl. VI na te 

pytania były następujące:
a) Probówka zacznie tonab. b) bo gdy ciinle- 

. nie powieórra ną wodę będzie większe, to 
i ciśnienie wody na powietrze w probów
ce będzie większe i woda wejdzie do części 
probówki.

Po napisaniu prz«ż uemiów podobny ch od-

« .test 10 artykuł sprawozdawcza- ’ badań 
pi-owadzortyeh •perm, autora w ramach pr».z 
lnró’tut-1 Pedagogiki.

Por. „Education et technologie". UNESCO 
itoa.

powiedz!, naciekano na jurne ł sprawdzano, 
czy probówka radiowa się tak, jak ucznio
wie przewidywali. Po doświadczeniu nauczy
ciel stawiał trzecie pytanie:

e> Nie poprawiając poprzednich odpowiedzi, 
napiSz. czy tak się stało jak przewidziałeś 
i -wymień prawa, które wyjaśniają, dlaczego 
tak sie stało?

Na to pytanie najlepsi uczniowie z ekspe
rymentalnych klas VIII odpowiadali m. in. 
tak:

d) Probówka zaczęła tonąć, bo zgodnie z 
. priwem Boyle-Mariótte'a zmniejszenie obję
tości powietrza nad woda zwiększyło jego 
ciśnien e, któie zgodnie z prawem Pascala — 
rozeszło się równomiernie w wodzie. Pod 
wpływem zwiększonego ciśnienia wody 
nninlejszyła się — zgodnie z prawem Boylę- 
Mariotte a — objętość powietrza w probów
ce i ha to miejsce weszła do niej woda. 
Zmniejszyła się przez to wyporność probów
ki i zgodnie z prawem Arćhimedesa zaczęła 
ońa tonąć.

Pytań podobnych do powyższego (skła
dających się w większości z .trzech czę
ści a), b) i c), było w. badaniach 20. Ucz
niowie odpowiadali na nie. w ciągu dwu
godzinnej lekcji, sprawdzając jednocześ
nie odpowiedzi w doświadczeniu.

Aby odpowiedzieć na te pytania, ucz
niowie musieli wykonywać następujące 
operacje myślowe:

1) przewidywać zjawiska w oparciu 
o posiadane wiadomości (na pyt. a)

2) Uzasadniać przewidywania (na pyt. 
b). : ...

3) Sprawdzać przewidywania przez 
wykonywanie odpowiednich doświad
czeń.

' 4) Wyjaśniać zjawiska występujące w 
doświadczeniu z powołaniem się na po
znane prawa nauki (na ; pyt. c).

Badania dotyczy!}' więc nie tylko te
go, Czy uczeń zapamiętał poznane pra
wa. ale przede wszystkim tego, czy w 
oparciu o posiadane wiadomości umie 
posługiwać się myśleniem w działaniu, 
czyi . wykonywać potrzebne tu operacje 
myślowe: wnioskowania i dowodzenia 
(rozumowania dedukcyjne) oraz spraw
dzania i wyjaśniania zjawisk (rozumowa
nia. redukcyjne (indukcyjne).

Zastosowane w badaniach pytania 
sprawdzały w’ podobny sposób znajomość 
zastosowań wszystkich praw, poznanych 
w danym dziale programu. Niektóre z py
tań wymagały zastosowań a tylko jedne
go oddzielnego prawa, np. Arćhimedesa, 
inne — szeregu praw stanowiących łącz
nie podstawę zasady technicznej (np. pro
sta zasada zatapiania i podnoszenia, z dna 
probówki opierała się na łącznym dzia
łaniu praw; ciśnien a hydrostatycznego,

Pascala, Boyle-Mariotte'a, Arćhimedesa, 
ciśnienia atmosferycznego).

W ten sam sposób podawano uczniom 
nowe wiadomości w klasach ekspery
mentalnych. Używano w tym celu naj
częściej specjalnych cyklów pomocy na
ukowych, z których każda następna była 
powtórzeniem poprzedniej, z mało wido
czną zmianą komplikującą n eznacznie 
obserwowane zjawiska. Pomoce te. usze
regowane stopniowo od najprostszej do 
najBardziej złożonej (np. od prostego 
przewodnika, dookoła którego powstaje 
pole magnetyczne, do silnika elektrycz
nego). pozwalały prowadzić lekcje w ten 
sposób, że uczniowie, wykonując kolej
ne ćwiczenia na przyrządach, przewidy
wali przedtem wszystkie nowe zjawiska, 
uzasadn ali i eksperymentalnie spraw
dzali przewidywania, wyjaśniali zjawiska 
obserwowane, słowem zdobywali i utrwa
lali nowe wiadomości w procesach my
ślenia indukcyjnego j dedukcyjnego bez 
konieczności mechan cznego powtarzania 
materiału dla opanowania go pamięcio
wo.
. W niektórych klagach eksperymental
nych uczniowie przechodzili stopniowo 
od prostych zasad działania na skalę la
boratoryjną (np. wspomniana wyżej za
sada zatapiania i podnoszenia z dna pro
bówki) do zasad działania na skalę pół- 
techniczną i techniczno produkcyjną, np. 
zasada budowy i działania łodzi podwod
nej, pontonów do podnoszenia wraków 
itp. poznawanych jako medele, urządze
nie techniczne w młodzieżowych domach 
kultury oraz na wycieczkach do warsz
tatów pracy i przy praktyce produkcyj
nej w tych warsztatach).

Badania wykazały, że klasy nauczane 
w ten sposób miały wyniki znacznie lep
sze nawet od klas dotąd najlepszych, 
prowadzonych bez stosowania tego sy
stemu nauczania. Zostało to w sposób 
przekonywający wykazane na bogatym 
materiale eksperymentalnym, zebranym 
z 17 klas i obejmującym około 10 tys. 
odpowiedzi uczniów.

System ten zdobywa sobie coraz wię
cej zwolenników wśród nauczycieli, któ
rzy go poznają i próbują stosować w 
praktyce. Obawy niektórych, że przy je
go stosowaniu trzeba zużywać więcej 
czasu nś przerobienie tego samego pro
gramu, okazały się niesłuszne. System 
ten daje możność takiego opracowania

programów, podręczników i pomocy 
naukowych oraz budowania w ten spo
sób lekcji, aby uczeń nie musiał zapa- I 
miętywać — jak dotąd — wielkiej liczby/1' 
pojęć szczegółowych, lecz tylko nieliczne ' 
podstawowe pojęcia ogólne i z nich mógł 
w\-prowadzać w procesach myślenia teo
retycznego i pi-aktycznego —- w oparciu 
o odpowiednie obserwacje zjawisk — 
wszelkie pojęcia szczegółowe. Pozwoli to 
nie tylko na przerobienie w całości do
tychczasowego programu, lecz nawet na 
uzupełnienie go przez dodanie tematów 
politechnicznych — beiz. konieczności do
datkowego przydziału godzin,

* '
Omawiany tu system został nazwany 

systemem jedności teórii i. praktyki w 
procesie nauczania. Jedność ta ożnacza f 
nie mechaniczne dodawanie praktyki do 
teorii czy teorii do praktyki, lecz „wią
zanie ich w jednolitą całość funkcjonal
ną powstającą w procesach myślenia 
uczniów. Czynności myślowe występują 
tutaj przy Obserwowaniu przedmiotów i 
zjawisk, przy przechodzeniu od nich do « 
odpowiadających im pojęć, przy wypro
wadzaniu jednych pojęć z drugich i wią
zaniu ich między sobą w system oraz 
przy posługiwaniu się nim w działaniu: 
przewidywaniu, planowaniu j wykony
waniu działań. Słowo ..jedność" oznacza 
tu więc proces myślowy, przebiegający 
od praktyki do teorii, od jednych twier
dzeń teorii do drugich i od teorii do 
praktyki. Praktyka i teoria łączą się 
w tym procesie, przenikają i uzupełńiają 
sic wzajemnie.

Badania wykazały, że jedność teorii 
i praktyki w procćsie nauczania może 
mieć przynajmniej cztery różne postaci, 
mianowicie:

1) Jedność treści i zakresu przyswaja
nych przez ucznia pojęć.

Przechodząc od zjawisk do pojęć, 
uczeń przechodzi od zakresu do treści. 
Za.tres' ten nie jest tu jeszcze pełny, 
odgrywa on tylko rolę przykładową — 
uczeń poznaje tutaj tylko te zjawiska, 
które najpełniej i najdokładniej — bez 
elementów ubocznych i niepotrzebnych 
szczegółów — ilustrują dane treści.

Przechodząc zaś od teórii do praktyki, 
od wiedzy do działania', uczeń przecho
dzi od treści do zakresu jej zastósówart, 

(Dokończenie na str. 5)
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Aby konferencje sierpniowe stały się prawdziwym sejmem nauczycielskim

Od nas samych wiele zależy
C POTKALIŚMY się na przystanku 

tramwajowym. Wracał z zebrania 
kierowników szkół. Przywitał-mnie sło-

• wami: ■ -
— Nie zgadzam się z wami, koleżan

ko. Sugerujecie w swym artykule, że 
my, nauczyciele, zmuszeni byliśmy mil
czeć słysząc kłamstwa. . A ja wam po
wiem. My . skarleliśmy psychicznie. Je
steśmy najbardziej bierną i bezduszną 
organizacją w Polsce. My przestaliśmy 
myśleć i czuć. Staliśmy się robotami po
ruszanymi przez instrukcje. I to się od
biło na' młodzieży.

— Nie przerażajcie mnie, kolego, nie 
jest tak źle — przerwałam.

— Chciałbym mieć wasz optymizm. 
Ale przypomnijcie sobie te nasze kukieł
kowe konferencje sierpniowe, przeróż
ne zebrania, odprawy, zjazdy. Przypatrz
cie się bliżej osobowości dzisiejszych 
pedagogów, a zobaczycie.

Chciałam jeszcze zaoponować przeciw 
tym gorzkim uogólnieniom mego‘kolegi, 
którego zawsze ' ceniłam za śmiałość 
myśli, ale przeszkodził temu nadjeżdża
jący tramwaj. Nie chciałam się spóźnić 
na zebranie w naszym Związku. Przy
jechałam w ostatniej-chwili. Zwykły tok 
obrad uległ zmianie dzięki niespodzie
wanej wizycie. Do pokoju wszedł jeden , 
z inspektorów prowadząc młodą zapła
kaną kobietę. Przedstawił ją jako kie
rowniczkę jednej ze szkół wiejskich 

■ naszego powiatu.
— Może Zarząd Związku pomoże coś 

■tej koleżance — powiedział.
Otóż sprawa dotyczyła kampanii Wo

jennej, jaką prowadziła jedna z nauczy
cielek' przeciw tej właśnie kierowniczce. 
Walka trwała już od początku roku 
szkolnego. O co? Nie, to nie było kru
szenie kopii o miejsce w sercach swych 
uczniów, ale o miejsce dla...- kozy, która 
z uwagi na to. że została matką, -.powin
na, zdaniem, swej właścicielki, posiadać 

.większą .część łąki niż to przypada 
w równym podziale pomiędzy wszyst- 

■ kich nauczycieli uczących w tej szkole.
— Wygaduje na mnie do ludzi różne 

rzeczy. Dzieci to słyszą. Ja się wstydzę 
na lekcje iść — skarży się kierownicz
ka. — Pisałam w tej sprawie do wy- 

. działu oświaty...
— Ja tam byłem — uzupełnia inspek

tor — ale wolę, jeśli pojedzie nas kil
ku. cała .komisja, bo z tamtą koleżanką 
jedna osoba nie poradzi. Kiedy zwróci
łem jej uwagę, żeby wiązała kozę, bo 
koza ogryza drzewka, to napisała zaża
lenie do Komitetu Frontu Narodowego i 
musiałem . się tłumaczyć na posiedzeniu, 
że dając to upomnienie nie miałem na 
celu więzienia kozy, ale ochronę przy
rody.

Gdy słuchałam tego wszystkiego, zro
biło mi się gorąco... ze wstydu. Siedzący 

"obok mnie ' kolega uśmiechną) się wi- 
' dząc mą reakcję. „Jestem w komisji dy

scyplinarnej. to stykam się z różnymi 
sprawami" — powiedział. — „Ten kwia
tek, to jeszcze mały — dorzucił na po- 

= - cieszenie — jeśli - interesuj ą» was te nie
wesołe historie, to- proszę, jedna z -nich, 

■ wprawdzie nie dyscyplinarna, ale bar- 
■ dzo niesmaczna". Pokazał mi podanie pi

sane niewyrobionym chłopskim pismem. 
Komitet . rodzicielski przy jednej ze 

, szkół zwracał się . z prośbą do wydziału 
oświaty .o .przeniesienie nauczycielki, 
żony kierownika, do innej wsi. Motywo
wał to tym,. iż nauczycielka ta wypro
wadziła się od męża, mieszka na dru
gim końcu wsi i rozsiewa o mężu plot
ki. podrywa jego autorytet, a to wszyst
ko wpływa na złe wyniki nauczania 
i wychowania. Podanie to przyniósł po
szkodowany. czyli kierownik.

Plotki, pieniactwo. kłótnie, brudy — 
a na to Wszystko patrzą dzieci. Brr...

Podobnych i gorszych spraw jest wiele 
w terenie.

Ta osobowość nauczyciela, o której 
wspomniał mój kolega - pesymista, po
zostawia rzeczywiście w wielu wypad
kach dużo do życzenia. Za mało zwra
ca się na nią uwagi w liceach pedago
gicznych, za mało kontroluje się nega
tywne przejawy w jej pracy pedago
gicznej. A przecież każdy chyba zgodzi 
się z twierdzeniem Spasowskiego, że 
„na żadnym polu działalności społecznej 
wartość człowieka nie ma takiego zna
czenia, jak w zawodzie nauczycielskim, 
gdzie zalety umysłu, serca i charakteru 
M czynnikami decydującymi".

I ■ te właśnie czynniki decydujące 
wpłynęły na to, że spora część naszej 
młodzieży, jak pisze kol. Mickunas 
(..Nie chcemy kameleonów"), przesiąk
nięta jest cynizmem. To my jesteśmy 
temu winni, że nasi wychowankowie 
nie umieją głęboko czuć. Nie zrzucajmy 
winy tylko na specyfikę naszych cza
sów czy. na zagadnienia religijne. Filo
zofia materialistyczna z filozofią ideali
styczną nie od dziś i nie tylko u nas 
prowadzą walkę. Należenie do tego czy 
tamtego obozu nie .świadczy jeszcze 
.o .moralnej wartości człowieka, tak jak 
zalety intelektualne nie mówią jeszcze 
o jego zaletach duchowych.

My, nauczyciele, powinniśmy pamię
tać zawsze o tym, że nauka bez rozwi
jania uczuć i zalet .charakteru może pro
wadzić i do zbrodni. Intelektualistów - 
zbrodniarzy poznaliśmy podczas ostat
niej wojny. A więc proces wychowania 
młodzieży powinien i musi mieć prze
wagę nad procesem nauczania. Istotnym 
aspektem w wychowaniu jest kształto
wanie uczuć dzieci. Tymczasem my trak
tujemy to zagadnienie ubocznie, punkt 
ciężkości przerzucając na opanowanie 
wiadomości. Dlatego nasza młodzież zda- 
je maturę, kończy studia, lecz choruje 
na zanik uczuć. Dowodem tego jest mię
dzy innymi ubóstwo przeżyć związanych 
z XX Zjazdem nawet u zetempowców.

Okazji do kształtowania uczuć mło
dzieży przysparza nam niemal każda 
lekcja i od nas tylko zależy, czy je na
leżycie wykorzystujemy. Dla przykładu 
podam opracowanie legendy dagestań- 
skiej pt. „Kamienny chłopiec" w ki. III. 
Jest to historia chłopca pastuszka, który 
bity i torturowany przez wrogów ojczy
zny nie powiedział, gdzie jest woda po
trzebna dla znużonego wojska najeźdź
cy. Dzieciom bardzo się ta opowieść po
dobała, ale przeżyły ją dopiero po skon
frontowaniu jej ż innymi podobnymi 
zdarzeniami wziętymi z czytanek (np. 
„Mali partyzanci" wg Drożdż-Satanow-

Nieskrępowana krytyka...

Ze sprawozdania pokonferencyjnego lat 
ubiegłych:

„Stworzyliśmy pełne warunki d'a nie
skrępowanej krytyki......Jednak nieodpo
wiedzialnego kry tukan ctwfi na. naradzie 
nie było... Sala z milczącym uznaniem 
przyjęła tezy referatu...

(pomysł nadesłał kol. T. W. t. warszawy)

w procesie nauczania
Już Dewey w swej książce „Jak my- 

ślimy" kładł nacisk na systematyczne 
kształcenie myślenia praktycznego ..ucz
niów, Nie wiązał on jednak myślenia 
praktycznego z teoretycznym, nic wska
zywał konieczności systematycznego za
znajamiania ucznów z podstawami 
nauk, które jest warunkiem koniecznym 
pełnego przechodzenia ód myślenia prak
tycznego do myślenia teoretycznego. Do
tychczasowe systemy nauczania bądź.od
rywał)' kształcenie myślenia teoretycz
nego od praktycznego (werbalna szkoła 

-tradycyjna), bądź praktycznego od teo
retycznego (system Dewey‘a). Badania 
wykazały natomiast, że wielką wartość 
kształcącą ma dopiero takie nauczanie, 
gdzie oba te rodzaje myślenia przenika
ją i uzupełniają się wzajemnie.

Badania nasze zestawialiśmy z wyni
kami badań Piageta, z których Wyłi ka, 
że istnieje granica wieku (11—-12 lat. 
a w pełniejszym stopniu 14—15), poniżej 
której Uczniowie posługują się myśle
niem praktycznym, a powyżej — teore
tycznym. Z naszych badań wyn'ka na
tomiast, że istnieją różne poziomy my
ślenia zarówno praktycznego, jak i teo
retycznego i że w działalności poznaw
czej tak dzieci w różnym wieku, jak i 
dorcsiych występują oba te rodzaje my
śleń a, ą przewaga myślenia praktycznego 
lub teoretycznego i ich poziom zależą 
nie tylko od wieku, ale również od sy
tuacji i zadania, jakie się rozwiązuje 
w procesie myślenia, od dotychczasowe
go . doświadczenia życiowego jednostki 
i . posiadanej przez nią wiedzy oraz cd 
wyćwiczenia w posługiwaniu Się myśle
niem w praktyce. Wyniki badań Piage- 
ta nie są wprawdzie sprzeczne z wyni
kami naszych badań, ale ich interpreta
cja. prz.ez autora nie uwzględnia prze
kształcającego wpływu nauczania, . co 
jest podstawowym elementem naszych 
badań.

3) Jedność nauki I techniki. Kształce
nie politechniczne.

Przedmiotem nauczania w szkole 
ogólnokształcącej były dotąd — obek 
nauk humanistycznych — nauki mate
matyczno-przyrodnicze, natomiast tech
niką i pracą produkcyjną ezłowięka 
szkolą ta nie zajmowała się bliżej.

Uczęstnicy wspomnianej, konfereńcji 

skiej), filmu (np. „List z piórkiem") czy 
własnych przeżyć.

Kiedy mówiłam im o rannej dziew
czynie — harcerce z powstania war
szawskiego przeprawiającej się z mel
dunkiem przez Wisłę, cisza i wpatrzone 
we mnie oczy mówiły same za siebie. 
A pod koniec lekcji, gd.y wróciłam do 
„Kamiennego chłopca", jeden z uczniów 
oświadczył z zapałem: „Ja bym też nie 
powiedział, choćby mnie zabili, nie po
wiedziałbym i już". Wypowiedź jego 
spotkała się z ogólną aprobatą klasy. 
Wystarczyła mi ta chęć zostania odważ
nym i chęć obrony ojczyzny.

Nie trudno rozpalić u dziecka serce, 
rozgrzać wyobraźnię, ale. serce rozpala 
się sercem. wyobraźnię wyobraźnią 
a zapał zapałem. I znów muszę tu za
cytować Spasowskiego, którego rozdział 
w „Wyzwoleniu człowieka" zatytułowa
ny „Nauczyciel" jest skarbnicą pięk
nych myśli: „Najcenniejszym, wiernym, 
nie zastąpionym czynnikiem w wycho
waniu jest zapał nauczyciela, dla wszyst
kich istotnie pięknych ideałów społecz
nych i ogólnoludzkich. Tylko zapał po
łączony z' głęboką znajomością rzeczy 
może cudów dokonać".

Zapał — powie ktoś — w takich wa
runkach?

Zgoda, trzeba walczyć ó lepsze wa
runki bytowe, ale do tego też jest po
trzebny zapał. O wielu sprawach mogli
byśmy decydować sami, jeśli zdobyli
byśmy się na inicjatywę. Na przykład 
ciągle mówimy, że nauczyciel na wsi 
pozbawiony jest rozrywek kulturalnych. 
Prawda, ale tylko częściowa. Bó gdy 
ktoś bardzo odczuwa ich brak, to wy
korzystuje wszystkie' możliwości, aby 
je zdobyć. Mój rozmówca, o którym 
pisałam na początku, jest kierownikiem 
małej wiejskiej szkółki oddalonej od 
linii komunikacyjnej o sporą ilość ki
lometrów. Mimo to siedzi, jak byśniy 
to. określili, po uszy w kulturze. Każdy 
przyjazd do Łodzi wykorzystuje na 
pobyt w teatrach, kinach czy na szu
kaniu nowości wydawniczych. Prenu
meruje czasopisma naukowe, litćrackie, 
pasjonuje się dyskusjami na łamach 
prasy. Pokochał to i nie zasłania się 
wymówkami, że nie ma czasu, że żona, 
że dom, że daleko do miasta. Tak, 
w naszym zawodzie niezbędny jest en
tuzjazm.

Pisząc o tym skrzywdziłabym setki 
nauczycieli, gdybym twierdziła, że, 
wszyscy bez wyjątku cierpimy na bra
ki w naszej nauczycielskiej osobowości. 
Wielu z nas należy do tych wiecznie 
młodych zapaleńców swej pracy, wielu 
ofiarnie, niestrudzenie kształtuje gorą
ce. pełne twórczej dynamiki seres mło
dzieży. Ale takimi powinniśmy być 
wszyscy, wszyscy, którzy obraliśmy za
wód nauczyciela. Niestety, wielu o tym 
zapomina.

Czy wszystko zrobiliśmy, by irpodzież 
.nasza była taką.. jaką. . być powinna? 
Czy stawiając przed .-nią ideał, nie je-

■ .aleśmy- zaprzeczeniem tego ideału? Czy 
sami umiemy zdobyć się na to. czego 
żądamy od naszych wychowanków?

Warto nad tym pomyśleć, przeanali
zować i wyćiągnąć wnioski, które po
mogą nam stać się lepszymi wychowaw
cami niż jesteśmy. Kolegom, którzy 
zapomnieli o moralnych obowiązkach 
pedagoga, trzeba zalecić do przeczyta
nia i realizowania najpiękniejsze uryw
ki Z Dawida „O duszy nauczyciela" 
i Spasowskiego z „Wyzwolenia czło
wieka" rozdział pt. ..Nauczyciel".

Jeśli chcemy mieć decydujący wpływ 
na młodzież, musimy stać się dla* 1 niej 
pięknym, żywym, konkretnym przykła
dem.

(Ciąg dalszy t». itr. 4)
Badania wykazały, że przechodzenie 

od 'treśći do’ pemegó zakresu '.tej zasto
sowań w praktyce — jest 'tó teren naj
mniej uczęszczany przez dzisiejsze na
uczanie, mimo że na tym terenie naj
bardziej i najintensywniej rozwija się 
Samodzielne1 myślenie uczniów. ■ Na tym 
terenie błędnie dotąd stosowana metoda 
„heurezy" staje się „nauczaniem proble
mowym'1, które sprawia, że proces po
znawania rzeczywistości staje się dla 
ucznia czymś osobiście batdzo ważnym, 
często pasjonującym, wywołującym trwa
łe zainteresowania nauką.

Ponieważ pojęcia zdobywane w ten 
sposób przez ucznia są oparte na mate
riale poglądowym, są one ,i a s n e, je
śli przy tym ich treść jest, dobrze sfor
mułowana i powiązana w system. są 
wyraźne, jeśli zaś tej treści towa
rzyszy w umyśle ucznia bogaty zakres 
jej różnorodnych zastosowali w prakty
ce. jeżeli uczeń nie tylko pamięta twier
dzenia. ale poprzez nie widzi całą rze
czywistość. jaka im odpowiada, i potra
fi w oparciu o nie przekształcać tę rze
czywistość. wtedy ma pojęcia opera
tywne. Wtedy dopiero rozwija nauko
wy pogląd na świat i przygotowuje się 
do przyszłej działalności praktycznej.

Jedność treści t zakresu. pojęć w na
uczaniu prowadzi do tego, że każda, kon
kretyzacja staje się jednocześnie dla 
ucznia nowym uogólnieniem, a każde 
uogólnienie obejmuję córaz szerszy za
kres możliwych konkretyzacji. To dyna
mizowanie . zdobywanej przez . ucznia 
wiedzy jest jedną z najistotniejszych 
.cech tego systemu nauczania.

2) Jedność myślenia teoretycznego
i praktycznego.

Jednym z wielkich braków dzisiejszej 
szkoły -jest to. że nie rozwija ona nie
mal wcale myślenia praktycznego ucz
niów, nie wychodzi ód niego i nie wią- 
że z nim myślenia teoretycznego, które 
w dzisiejszym nauczaniu występuje czę
ściej, zwłaszcza w nauczaniu matematy
ki. Myślenia praktycznego., obejmujące
go operacje oparte na własnym doświad
czeniu życiowym ucznia, nie- wiąże się 
z myśleniem teoretycznym, • obejmują
cym operacje c-partę na twierdzeniach 
nauki, ■. *** Jak wyżej.

rpAK jakoś się utarło, że w niektórych 
wydziałach oświaty, niemal co dru

gie czy trzecie zarządzenie dla szkół za
opatrywane jest przy końcu sakramental
ną formułką: „...pod odpowiedzialnością 
kierownika szkoły; dopilnuje kierownik 
szkoły; czyni się odpowiedzialnym kie
rownika szkoły" itp.

Ministerstwo Oświaty w swoich zarzą
dzeniach takiej formuły nie używa. Wi
docznie Ministerstwo żywi większe Zaufa
nie do szkół.

A gdyby tak szkoła uważała lub gdyby 
kolektyw Rady Pedagogicznej uważał, że. 
zarządzenie należy wykonać inaczej, w do-; 
stosowaniu do konkretnych warunków w'

M. ŁOPATKOWA
Modlić*  k. Łodzi

w UNESCO *** *) doszli zgodnie do wnio
sku, że konieczne dziś jest dostosowy
wanie systemów kształcenia do wyma
gań burzliwego rozwoju techniki i jej 
roli w życiu współczesnym, że młodzież 
krajów, które wbręW' tym konieczrtó- 
.ścioua zachowałyby przestarzałe systemy 
kształcenia, byłaby nieprzystosowana do 
życia i „skazana na ostre konflkty 
o charakterze psychicznym, społecznym 
i ekcnoimicznym".

W krajach socjalizmu dostosowuje się 
systemy kształcenia me tylko do wyma
gań rewolucji technicznej, ale — i prze
de wszystkim — do potrzeb rewolucji 
społecznej. Jednym z najważniejszych 
zadań kształcenia jest tutaj przj-czynia- 
nie się do znoszenia istotnej różnicy mię
dzy pracą fizyczną a umysłową, do opie
rania wszelkiej pracy produkcyjnej na 
nauce. Ma do tego przygotowywać ucz
niów powszechną politechniczna szkoła 
średnia ogólnokształcąca.

Kształcenie politechniczne w tej szko
le zostało jeszcze przez Marksa określo
ne jako zaznajamianie młodzieży z ogól
nymi zasadami wszystkich procesów 
wytwórczych, wyrabianie umiejętności 
posługiwania się preetymi narzędziami 
prący ora? łączenie nauczania z pi'ac3 
produkcyjną młodzieży.

'Badania nasze Wykazały, że kształce
nie politechniczne jest dopiero wtedy 
pełnowartościowe, gdy stosuje się jed
ność nauki i techniki w nauczaniu, tj. 
gdy młodzież przóchedzi —- w procesach 
myślenia teoretycznego i praktycznego—- 
cd praw nauki do zasad techn ki. które 
na tych prawach się cperają. Wprowa
dzanie w ten sposób techniki do proce
su nauczania nie zmienią programu szko
ły .ogólnokształcącej na program szkoły 
ząwodowój. Uzupełnia go tylko, dodając 
do ćpis.u rzeczywistości — w pos‘ści 
praw nauki — ópis zasad przekształca
nia tej rzeczywistości przez će.łowieka.

Badania naaże wykazały, że działal
ność poznawcza ucznia bogaci się i akty
wizuje znaczniś, gd.y pracy umysłowej 
towarzyszą czynności ręki i odwrotnie— 
gdy pracę wykonywane ręcznie wymaga
ją ińtónsyrynej pracy umysłowej. Jed-

A jednak to nie „przystań martwych dusz”
(W odpowiedzi na artykuł kol. Jana 

Gruchały umieszczony w .Głosie Na
uczycielskim" z dnia 17 czerwca 1956 r.)

D IORĘ do ręki „Glos Nauczycielski" 
® z 17 czerwca br. i własnym oczom 
nie wierzę. Szkoły dla pracujących przy
stanią martwych dusz .— pisze kol. Jan 
Gruchała.

Zdanie: ..Mogę rzecz jasna się mylić" 
trochę mnie uspokaja, ale równocześnie 
i oburza. Jeżeli zakładamy, że możemy 
się mylić, nić wolno nam wtedy używać 
tak kategorycznej formy ■opiniowania.

Czy stan szkół dla pracujących jest za
dowalający? Trzeba, niestety, odpowie
dzieć, że jesteśmy dalecy od takiego 
stwierdzenia. Mamy jeszcze duże braki 
i niedociągnięcia, robimy jeszcze dużo 
błędów, n e dopracowaliśmy się jeszcze 
właściwych szkole dla pracujących me
tod pracy szkolnej, poziom nauczania 
w niektórych szkołach jest jeszcze, mimo 
nieustannej walki o jego podniesienie, 
niezadowalający. Nauczyciele stawiają 
co prawda coraz bardziej obiektywne, 
odpowiadające faktycznym wiadomo
ściom uczniów oceny, zdarzają się jed
nak wypadki karygodnych wykroczeń, 
zmuszających organa nadzoru do stoso
wania nawet unieważnień egzaminów. 
(W Żaganiu drogą nadzoru unieważniono 
egzaminy w zakresie szkoły podstawo
wej dla pracujących, przeprowadzane 
z naruszeniem podstawowych przepisów 
regulaminu).

Liczby uczniów kończących szkoły 
podstawowe dla pracujących są jeszcze 
wciąż za niskie w. stosunku do istnieją
cych potrzeb w tym zakresie. Wystarczy 
zajrzeć do najbliższego zakładu. pracy 
i sprawdzić, ilu jeszcze robotników tam 
zatrudnionych nie posiada wykształce
nia w. zakresie szkoły podstawowej. 
Liczba 26.716 absolwentów w szkołach 
podstawowych dla pracujących ‘w reku 
szkolnym 1954.55 nie może nas zadowo
lić.

Każda szkoła obliczana „na dziś" z na
tury jest deficytowa. Deficytowe w tym 
pojęciu są również i szkoły podstawowe 
dla pracujących, deficytowe są one mo
że w większym stopniu niż szkoły młb- 
dzieżowe. Działają tu bowiem nieco od
mienne prawa, prawa życia, których je
dnym artykułem nie można zmienić. 
W szkołach podstawowych dla pracują
cych uczą się w przeważającym procen
cie ludzie zatrudnieni w rożnych po
rach dnia, często w nocy, utrzymujący 
rodzinę, dla których strata godziny jest 
w wielu przypadkach stratą 1 pieniężną, 
obniżającą miesięczny budżet domowy. 
Są przeniesienia, wyjazdy, urlop}’, jest 
niechęć do nauki, jest zmęczenie po pra
cy zmniejszające możliwości uczenia się 
czy odrabiania pracy domowej.

Ale uczeń.nasz pracuje,,*  -tę dla eko
nomiki naszego życia nie może być bez 
znaczenia. I jeżeli ruch uczniów i ich 
Odsiew w sżkołafch dla pracujących jest 
duży, a frekwencja niska, to jest to 
fakt niewątpliwie ujemny. Nie są to 
jednak powody, by szkoły dla pracują
cych likwidować, jak radzi autor arty
kułu. Ódwrotinie, szkół podstawowych 
dla pracujących mamy jeszcze za mało.

Artykuł zatytułowany: ..Móżna to 
zrobić i taniej, i lepiej" — nie podaje 
jednak ani jednego sposobu, jak to na
leży zrobić „i lepiej, i taniej". Konkret
nie: jak podnieść frekwencję uczniów 
w szkołach podstawowych dla pracują
cych. jak walczyć z odsiewem, jak pod
nieść poziom nauczania — a w wyn'ku 
tzw. „produkcję" szko’y podstawowej dla 
pracujących, wyrażającą się w odpo-

ilość pojmania i działahla ot-nacza tu 
więc takie procesy myślenia teóretycż- 
nśgó i praktycznego, którś kierują 
działtółem zgodnie z nagromadzonym 
psznańićm i bogacą dalej to poznanie 
w teku działania.

Praca ręczna w naszej szkole jest od
dzielnym przedmiotem nauczania, który 
wiąże śię blisko z innymi przedmiotami. 
Ułatwia ona znacznie stosowanie jedno
ści teorii i praktyki we wszystkich in
nych przedmiotach nauczania prze;, 
wprowadzanie myślenia praktycznego i 
naturalne wiązanie go z myśleniem teo
retycznym.

Stosunkowo najwięcej takiej pracy 
myślowej wymaga budowanie różnych 
makiet oraz modeli urządzeń technicz
nych. Opracowanie teoretyczne i prak 
tyczne takiego modelu w oparciu o po
znane priwa nauki, tj. ustalenie zasad 
jćgó budowy i działania, sporządzenie 
jego planu, dobór materiałów i narzę
dzi. jego wykonanie zgodnie z zasadami 
organizacji pracy, sprawdzenie działa 
nia, wyjaśnienie zjawisk nieprzewidzia
nych — wszystko to wymaga intensyw
nej pracy myślowej obok pracy rąk.

Oddzielnym zagadnień1 e-m było w ba
daniach wyrabianie umiejętności posłu 
giwania się narzędziami w nauczaniu, 
pracy ręcznej. Tu również występuje 
wiele okazji do intensywnej pracy my
ślowej. która pomaga niewprawnej ręce 
w doborze odpowiednich narzędzi i spo
rządzaniu oraz stosowaniu odpowiednich 
pomocy technicznych (np. prowadnice, 
szablony, zełtawki, urządzenia zmienia
jące rodzaj potrzebnego ruchu na ła
twiejszy itp.), które ułatwiają wykona
nie czynności trudnych i uzyskanie do
kładnego produktu pracy.

Naturalnym przedłużeniem lekcji pra
cy ręcznej jest praca pozalekcyjna mło
dzieży w kółkach technicznych ocaz 
praktyka produkcyjna w warsztatach 
pracy dorosłych.

Jeśli wszystkim tym czynnościom fi
zycznym towarzyszy intensywna praca 
myślowa ucznia, korzystanie z ihdywi- 
dualńćgo doświadczenia i z doświadcze
nia społecznego w postaci nauki — to 
takie kształcenie pt-1'.techn.iówiś jest 
i-stotnym uzupełnieniem kształcenia ogól
nego.

KÓNŚTANTY LECH 

wiedniej ilości i jakości absolwentów 
tej sz,kcły. Rady tej autor nie dał mimo 
zapowiedzi w tytule. -

Sakoły podstawowe dla pracujących 
wymagają niewątpliwie zwiększonej, 
skoordynowanej opieki zarówno ze stro
ny władz oświatowych, jak i ze strony 
dyrekcji i rad zakładowych poszczegól
nych zakładów pracy, ze strony ZMP, 
związków -zawodowych i ZSCh. Opiekę 
tę powinny otrzymać.

Autor zaatakował szkoły dla pracują
cych, a więc i podstawowe, i średnie, 
i naoczne, i zaoczne. Podciągnął je swo
bodnie pod jeden mianownik, nie do
strzegając ich różnej funkcji oświato- 
wo-kulturalnej, gospodarczej i społecz
nej.

Zagadnień różnych nie wolno ze 
względów metodologicznych łączyć, a 
w tak poważnej sprawie upraszczająca 
wyrokować. Jeśli autor artykułu wziął 
przykład z Piły, to obraz ten nie może 
być przykładem dla całego kraju. Kształ
cenie dorosłych w Pile ma złą markę. 
Wie O tym i Wydział Oświaty, i KW 
PZPR w Poznaniu, omawiano to za
gadnienie również na konferencji kie
rowników referatów o.d. woj. poznań
skiego w dniu 8.VI.56 r. Rada na po
prawę tego stanu musi s.ę znaleźć. Chęt
nie widzielibyśmy tu również i ppmoc 
autora, który jest mieszkańcem Piły. 
Autor twierdzi, że szkoły dla pracują
cych są „przystanią martwych dusz", że 
są one po prostu fikcją.

Przyjrzyjmy się dla przykładu śred
niej szkole dla pracujących w Poznaniu 
(Liceum dla Pracujących Nr 1). W cią
gu dziesięciu lat istnienia iiceum to wy
dało 1.634 świadectwa dojrzałości. Z licz
by tej 499 osób ukończyło już studia po
litechniczne. 77 rolnicze. 92 uniwersytec
kie różnych kierunków,. 121 medyczne, 
60 osób ekonomiczne i mne. Uczelnie 
wyższe ukończyło więc 30% abiturien
tów. Pozostali doskonalą się w wykony
wanym przez nich zawodzie, pracując 
w produkcji przemysłowej i rolniczej, 
w handlu, biurach i urzędach. Czy to 
jest przystań martwych dusz?

W Liceum dla Pracujących Nr 1 
w Bydgoszczy złożyło maturę w roku 
1954 55 41 osób, z których na wydziały 
techniczne przyjęto 7 osób, do wyższych 
szkół rolniczych 3 esoby, na medycynę 
2, na różne wydziały uniwersyteckie 
6 osób. Razem z ubiegłorocznej liczby 
absolwentów uczy się na wyższych 
uczelniach 18 osób. 23 pozostały w za
wodzie otrzymując najczęściej odpowie- 
dzialniejsze funkcje i stanów ska. Ta
kich szkół jak w Poinaniu i Bydgoszczy 
mamy w Polsce kilkadziesiąt.

„Aby Ministerstwo się nie dowiedziało..."
UPRZEJMIE prosimy o wydrukowanto 

w Waszym piśmie poniższego listu.
Wytyczne Ministerstwa Oświaty 

w sprawie organizowania tegorocznych 
konferencji sierpniowych pozostawiły du
żą swobodę terenowym wydziałom oświa
ty kładąc, równocześnie nacisk na to. by 
w czasie obrad panowała taka atmosfera, 
która pozwollaby na rozwinięcie się 
śmińłej i twórczej dyskusji.

Przystępując do realizacji wytycznych 
opracowaliśmy kolektywnie tematykę, te- 
zy i b-bl ogralię referatu oraz przekaza
liśmy nauczycielom. Jako literaturę zwią
zaną z tematem (podkreślamy — związaną, 
a n e zalecaną czy obowiązującą) podali
śmy m. in. obok Zaporożca. Makąrenki. 
Nowogrodzkiego. Suchodolskiego. Okonia 
i innych — również książki Freuda, Adlera 
oraz Baleya: „Psychologia wieku dojrze
wania" i Szumana: „Psychologia wycho
wawcza wieku szkolnego".

Odpis tez j bibliografię wysłaliśmy 
również do Wydziału Oświaty PWRN 
w Olsztynie. I tu zaczęła się cala tragedia. 
W Woj. Wydziale Oświaty zapanowało 
przerażenie i oburzenie. Jak oni śmieli 
wspominać o burżuazyjnych autorach w 
ustroju socjalistycznym? Podobno roze
słano pracowników do poszczególnych po
wiatów z póleceniem dokonania kontroli, 
czy gdzie indziej nie nastąpiło podobne 
„przegięcie". Do naszego Wydziału Oświa
ty przyjechał natychmiast pracownik 
Wydziału Oświaty w Olsztynie. „Trzeba 
zmienić natychmiast część naszej biblio
grafii" — oświadczył. — Starą najlepiej 
byłoby wycofać ze szkół, aby na nieszczę
ście nie wpadła w ręce przedstawicieli 
Ministerstwa Oświaty. Jak mogliście to 
napisać'— ubolewał —te książki są prze
cież poufną drogą wycofane z bibliotek, 
to autorowie zakazani. Opierajcie Się na 
postępowych autorach polskich i radziec
kich" itd. itd.

Nie pomogło tłumaczenie, że jesteśmy 
przćcież po XX Zjeżdzie. że zdajemy sobie 
sprawę i uznajemy przodownictwo ZSRR 
w rozwijaniu teorii markśizmu-lęniniznóu. 
ale równocześnie znamy słowa tow. Chru
szczowi wypowiedziane 14 lutego br.: 
„Osiągnięcia nauki radzieckiej są wielkie 
i bezsporne. Jednocześnie nie możemy 
przymykać oczu na fakt. że... w poszcze
gólnych dziedzinach nauka nasza wyraźnie 
nie nadąża za wzrastającymi potrzebami 
goipodarki n»rodow’ej, a w niektórych 
dziedzinach za zdobyczami naukowymi za 
granicą". (Wyd. Książka i Wiedza, r. 1956. 
śtr. 116). Związek Radziecki nie czyni ta
jemnicy z faktu, że pewne braki odczu
wa właśnie w dziedzinie badań psycholo

POD ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

Szkoda, że autor nie był na egzami
nie w jakiejś ze szkół dla pracujących, 
których ja widziałem w tym roku kil
ka. Słyszałem wypowiedzi uczniów, prze
glądałem prace pisemne. Wysłuchaiem 
opinii kolegów uczących w szkołach 
młodzieżowych i liceach dla pracują
cych. Większość z nich wypowiadała się 
w sposób nie tylko zaprzeczający stano
wisku autora, lecz odwrotnie — wska
zywała na pożyteczną rolę tych szkół, 
a często na dość wysoki toh poziom.

Niewątpliwie wśród uczniów tak szko
ły podstawowej, jak i średniej znajdu
ją się również i tacy uczniowie, którzy 
opuścili szkołę młodzieżową z różnych 
powodów, a których autor nazywa „obra
żonymi?. Znajdują się również łowcy 
świadectw. To nie są typo-wi uczniowie 
szkoły dla pracujących i szkoły te o nich 
nie zabiegają. Zabiegają natomiast 
o takich, którzy bądź nie mogli uczyć 
się w młodości, bądź przerwali naukę 
z powodu-innych, np. z konieczności za
robkowania.

Naoczne i korespondencyjne ogólno
kształcące licea dla pracują tych dały 
w' roku ubiegłym 4.40.9 maturzystów. Czy 
to mało, czy dużo? Myślę, że to nie jest 
mało.

Autor przekreśla w ogóle celowość 
istnienia szkół dla pracujących, w któ
rych na stopniu podstawowym pobiera 
przecież naukę W tym reku ■ ponad 
80 tys. osób, a na poziomie średnim 
blisko 60 tys. osób.

Funkcja kulturalno-oświatowa i spo
łeczna, jak również i gospodarcza szkół 
podstawowych dla pracująeycn jest bez
sporna. Widoczne jest to na podanym 
przykładzie szkoły poznańskiej czy byd
goskiej. Zagadnienie to jednak jest 
o wiele ważniejsze w odniesieniu do 
szkoły podstawowej.

Zdobyte przez ucznia szkoły dla pra
cujących wiadomości z matematyki, fi
zyki, biologii, chemii itd. wracają do 
zakładu pracy w formie swoistej aku
mulacji. Czy autor zagadnienie to wi
dział? Myślę, że gdyby je widział, nie 
wystąpiłby zA takimi wnioskami, które 
w okresie rekrutacyjnym do szkół dla 
pracujących, w okresie, gdy aktyw spo
łeczny, polityczny, zakłady pracy i ma
sowe organizacje społeczne mobilizują 
środki oddziaływania do werbunku 
uczniów do szkół — są w pewnym sen
sie nieprzemyślanym działaniem contra,

LUCJAN CMOLUCH

gicznych. Świadczy o tym artykuł, jaki 
ukazał się w czasopiśmie „Komunist" 
nr 4 1956. którego fragmenty publikował 
swego czasu „Głos Nauczycielski". Do po
dobnych wniosków doszli nasi naukowcy 
na ostatnim zjeżdzie Polskiego Towarzy
stwa Psychologicznego rve Wrocławiu.

Dalecy jesteśmy od zamiaru krzewienia 
ideologii burżuazyjnej; uważamy jednak.

1 że nauczyciele naszego powiatu są już na 
tyle wyrobieni ideologicznie, aby razem 

Iz nami w czasie dyskusji ocenić, co może 
służyć pomocą w ich pracy, a co jest 
sprzeczne z założeniami marksizmu-leni- 
nlzmu. Jesteśmy przekonani, że propono
wane przez nas rozszerzenie problematyki 
zagadnienia dzieci „trudnych" (które ma
my omawiać na konferencji) w znacznym 
stopniu zmobilizowałoby nauczycieli do 
twórczej dyskusji w czasie obrad. Przy
czyniłoby się również do rozbudzenia ru- 

I chu intelektualnego, do czego nawołują 
prof. prof. Suchodolski i Tomaszewski 
w „Glosie Nauczycielskim" z dn. 3 VI.

Argumenty nasze nie przekonały przed
stawiciela Wój. Wydz. Oświaty nawet 
wówczas, gdy w Pow. Bibliotece Pedago
gicznej znaleźliśmy cytowane dzieło Szu
mana. Zgodnie z decyzją Woj. Wydziału 
Oświaty -w trosce „aby Ministerstwo się 
nie dowiedziało", posłaliśmy nauczycielom 
nowy wykaz bibliografii z pominięciem 
w. w. czterech autorów.

Nie jesteśmy jednak przekonani o słu
szności tego posunięcia. Przeciwnie, chce
my, aby sprawę naszą znało ze szczegó
łami Ministerstwo Oświaty. Sądzimy, że 
jest, ona aktualna i dla innych.

Prosimy o odpowiedź, czy Wydział 
Oświaty PWRN w Olsztynie postąpił słu
sznie. Jeśli jeśtęśmy w błędzie i źle in
terpretujemy politykę partii, prosimy 
o wyjaśnienie i pomoc instrukćyjną, a nie 
kategoryczne dyrygowanie. Obok tego 
chwielibyśmy również wiedzieć, na czym 
ma polegać wobec takich faktów nasza 
oddolna twórcza inicjatywa, o której 
obecnie tyle się mówi i pisze.

Pracownicy Pedagogiczni 
Wydziału Oświaty PPRN 

w Nidzicy

ÓD REDAKCJI
Sądzimy, że zapytanie autorów listu 

Skierowane jest przede wszystkim pod 
adresem Ministerstwa Oświaty. Naszym 
zdaniem, przytoczone fakty świadczą 
o tym. że postępowanie Wydziału Oświaty 
w Olsztynie było niesłuszne.

jakich szkoła pracuje — to co. Czy 
kierownik Szkoły ma się podporządkować 
każdej literze instrukcji?

To ciągle „poganianie" kierowników 
szkół doprowadza niektórych ludzi do 
zniechęcenia i drażni ich. Formuły bo
wiem. wyżej wymienione, uważają za ja
kiś „bat" dla kierownictwa szkoły.

Sądzę, że czym więcej byłoby zaufania 
ze strony władz — i więcej rzetelnej kon
troli pracy szkoły — tym bardziej rosło- 
by poczucie obowiązkowości i odpowie- 
dzielńośei kierowników szkół.

MARIAN KWIEK
Sędziszów
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Nauczycielom - weteranom

Przssyhmy sweje 
pierwsze złotówki

TkT A zamieszczone w numerze 30—31
* „Głosu ,z br. artykuły: „W spra

wie nauczycieli rencistów" i „We
terani’', w których rzucono myśl przy- j 
spieszenia budowy domów dla nau- 
czycieli-rencistów przez dobrowolne, 
jednorazowe. opodatkowanie • się — I 
otrzymaliśmy już odpowiedzi, które | 
poniżej drukujemy,

LIST I
JJ/r ZWIĄZKU z apelem „Głosu \ 
*’ Nauczycielskiego", uczestnicy !

Kursu Teatralnego, organizowanego 
•przez ZG ZZNP w Krakowie, wzywa- I 
ją wszystkich nauczycieli do podjęcia . 
akcji budowy domów dla nauczycieli- , 
rencistów.

Dorny takie zapewniłyby nauczycie- 
lom-emerytom spokojną starość, a w 
razie niezdolności do pracy zasłużo
ny odpoczynek.

Jako zaczątek tej akcji przesyłamy 
swoje pierwsze złotówki."

Kraków, 22 lipca 1956 r.
Uczestnicy Kursu ZG ZZNP 

(47 podpisów)
LIST II

JJARDZO podobał się nam rzuco-
*-*ny  przez „Glos Nauczycielski" — 

projekt opodatkowania się na budowę 
domów nauczycieli-rencistów. Uważa
my, że jest to projekt całkowicie re
alny, podyktowany serdeczną troską 
o zapewnienie już, teraz właściwych 
warunków naszym kolegom emery
tom.

Wydawca; RSW „Piasa" Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 8-24-11. Redakcja Warszawa, ul. Spasowskiego 6/g Telefon 61011 17 wewnę trzny led 261. 262 2 63 . 284. Cena prenumeraty pocztowej wynosi miesięcznie 
Zakłady Graficzne „Dorń Słowa Polsk.ego''. Gat. pap. ki. VII, form. 163 — 126. grm. 50/52. Nakł. 72853

My, nauczyciele szkoły podstawowej 
w Chylicach, sami chętnie będziemy 
wpłacali 1 zł miesięcznie i myślimy, 
że nie będzie ani jednego związkow
ca, który nie poparłby tej akcji.

Aby przyspieszyć realizację budo
wy domów dla rencistów, zrzekamy 
się naszego prawa, do użytkowania 
2 ha ziemi, celem umożliwienia 
Związkowi wszczęcia starań o przeina
czenie tej ziemi pod budowę Domu 
Nauczy cieli-Rencistów,

W Chylicach, obok proponowanej 
przez nas działki jest Dom Artystów- 
Weterdnów, jest też rzeka i las, a pora 
tym dobra komunikacja z Warszawą. 
Nasi nauczyciele-weterani czuliby się 
tutaj na pewiio dobrze.

Chylice, dnia 24 lipca 1956 r.
ZOZ Szkoły Podstawowej 

w Chylicach pod Warszawą

łby starość nie była uciążliwa
YJ/'OSTATNICH czasach pojawił Się 
’* szereg artykułów na temat, proble

mu starości, a w szczególności Ipsu lu
dzi starych i ich stosunku do życia. Pi- 
sała na ten temat Zofia Starowieyska- 
Morstinowa na lamach „Przekroju", 
a w numerze 209 „Słowa Powszechne
go" z. 1955 r. Eugenia Kocwa zamieściła 
artykuł pt. ..Uciążliwa starość'.

Autorki wyżej wymienionych artyku
łów podchodziły dp sprawy bardzo 
wnikliwie i uczuciowo, ale zdaniem 
mcim, traktowały sprawę dosyć jedno
stronnie, bo głównie z punktu widzenia 
roli starych osób w rodzinie i wśród 
najbliższego otoczenia.

Pragnę i ja w tej sprawie zabrać głos. 
Jak w bardzo wielu dziedzinach, tak 
i w tej sięgam do skarbnicy myśli, 
której dostarcza mj literatura klasycz
na. Marcus Tul.iius Cicero w swoim 
traktacie „Cato Maior sive de sęnectute 
dialogus". Porusza tę sprawę w sposób 
mądry i myśli jego są do dziś dnia 
aktualne.

Traktat, wymrenia cztery przyczyny, 
dla których starość jest uważana za 
nieszczęśliwą: 1. że starość powstrzymu
je człowieka od działalności. 2. że ciało 
ludzkie, jest'W starości słabe, 3. że sta
rzec jest pozbawiony prawie zupełnie 
użycia zmysłowego, 4. że jest niezbyt 
daleki od śmierci.

Cicero (Cato) rozprawia się po kolei 
z tymi wszystkimi argumentami. Sta
rzec — według niego — jest pozbawio
ny takiej działalności, do której potrzeba 
młodzieńczej siły fizycznej, ale nato
miast wszystko inne, które tego nie wy
maga, może być w wieku starym roz
wijane w szeroki i wspaniały sposób. 
Cato przytacza przykłady takich ludzi, 
jak Fabius Paulus, Scipio, Fabricius, So- 
fokles i inni. Działalność w wieku star
czym góruje nad młodym wiekiem w 
tym stopniu, jak działalność doświad
czonego sternika w porównaniu z mło
dym, początkującym marynarzem. Jeśli 
chodzi o wszelkie radości duchowe, to 
nie są one obce wiekowi starczemu i to 
do najpóźniejszej starości. .

Do przykładów Catona (Ćicerona) 
moglibyśmy n dzisiaj od siebie dtrzucić 
setki przykładów z Polski i zagranicy, 
potwierdzających prawdziwość tych 
słów. Ilu to mamy profesorów, uczo

nych. artystów, polityków, którzy prze
kroczywszy siedemdziesiąty rok życia 
rozwijają najpełniejszą działalność. 
Pracują oni naukowo, tworzą jako ar
tyści, zabierają z ogniem glos na wszel
kich zjazdach i zebraniach dyskusyj
nych, a nawet kierują nawami pań
stwowymi z taką energią i w taki spo
sób, jakby tego nie potrafił niejeden 
człowiek młody. Nawiązując do Catona 
przyznać musimy, że może nie potra
fią oni skakać przez płoty, czy drapać 
się na drzewa, ale p--trafią to wszystko, 
o czym wyżej pisałem i to w sposób 
niejednokrotnie lepszy, bujniejszy, niż 
większość ludzi młodych. Gdybym chciał 
chociaż częściowo podać przykłady 
z nazwiskami, to zajęłoby mi to kilka, 
stronic druku, ale wymieńmy chociaż 
Wilhelma Piecka, który ukończył nie
dawno osiemdziesiąt lat życia, J. Cle
menceau Z terenu łódzkiego tak dziś 
czynnych profesorów prawa J. Namit- 
k;ewicza i F. S. Rapaporta i profesora 
medycyny W. Tomaszewicza. Z arty
stów •— znakomitego rzeźbiarza Ksawe
rego Dunikowskiego czy niedawno 
zmarłego wielkiego artystę Ludwika 
Solskiego itd. itd...

Niech się nikt, z czcigodnych starców.' 
na mnie nie obrazi, że go nie wymie
niłem, bo wziąłem wyrywkowo pierw
sze z brzegu przykłady. Przykłady, które 
są odpowiedzią na argument, że ciało 
ludzkie jest rzekomo w starości tak 
słabe.

Co się tyczy argumentu, że starzec 
jest pozbawiony używania zmysłowego, 
w pewnych przynajmniej kierunkach, 
to Cicero uważa to właśnie za siłę sta
rości. dlatego, że starcy wolni są od 
tych kajdan, które na 'człowieka nakła
da życie zmysłowe.

Bardzo ciekawe jest, stanowisko Ci- 
cerona w odniesieniu do argumentu, że 
starzec jest bliski śmierci Stwierdza 
on przede wszystkim, że młodzieniec nie 
jest bardziej bezpieczny od śmierci niż 
starzec. Co więcej młodzieniec życzy so
bie dopiero długiego życia i nie wie, czy 
starczy wiek osiągnie, a starzec ma już 
to pocą sobą i dlatego też mniej może 
się obawiać śmierci niż człowiek mio
dy. Dodajmy do tego, że potęga starości 
w przeciwstawieniu wieku ml:dego po
lega na tym. że starzec ma już to — 
czego pragnął poza sobą i nikt mu tego

nie odbierze. Człowiek miody stoi wo
bec ciemnej niepewności tego co będzie 
i nie wie co i czy w ogóle w życiu 
osiągnie. Kto wszedł na wysoką górę 
i stamtąd spogląda na żmudną drogę, 
którą przeszedł, czuje się Znacznie sil
niejszy duchowo od tego, który stoi 
dopiero u podnóża i ma tę drogę przed 
sobą.

Cicero przez usta Catona ogromnie 
podnosi rozkosze uprawy ziemi w wie
ku starczym - daje ono • zadowotoTe 
i pożytek. Znaną jest rzec7ą, że pr ez 
wieki cale praca na ziemi była szcze
gólnie ceniona przez ludzi starych. jako 
dająca im wiele ukojenia. Oczywiście, 
nie każdy j-st w tym położeniu, zwła
szcza mieszkańcy miast, abr miał swój, 
choćby ma’y kawałek ziemi, a'e to za
dowolenie może dać także praca w 
ogródkach działkowych. Ziemia to baza 
biologiczna człowieka i zbliżenie się do 
nie daje moc organizmowi ludzkiemu.

Z tymi, co wyżej powiedziałem, łączy 
się. jeśli chodzi o . prak.yczn’ dopómo- 
żenie ludziom starym — sprawa two
rzenia domów dla emerytów. Nawiązu
jąc do końcowego ustępu wywiadu 
z min. Leonem Ch-jnem („Głos Nauczy
cielski" nr .30—31 br.) pragnę zazna
czyć, że znakomitą instytucją dla za
pewnienia starcom, zwłaszcza samot
nym, miłego życia — byłoby tworzenie 
domów dla emerytów np. ir uczycie': — 
emerytów. Domy te powinny powstawać 
bądź to na wsiach, bądź, też w małych 
miasteczkach o półrolniczym charakte
rze. połączonych z wła-nym gospodar
stwem rolniczo-ogrodniczym (fermy). 
Takie gospodarstwo dałoby mieszkań
com tego domu pełną możliwo ć pracy 
na ziemi, zajęć hodowlanych itp., stwa
rzając atmosfero najmilszych i dosto
sowanych do sił fizycznych prac, od 
cięższych do najbardziej lekkich. Dało
by im to możność i satysfakcję pracy 
na z'emi a zarazem pełne samopoczucie, 
że są pożyteczni a nie wycofani z „obie
gu".

Nie mam również dosyć słów' zachę
ty. aby ludzie starzy wszelkich zawodów 
pisali pamiętniki, ozy śc .ślej się wyra
żając. wspninienia z całego życia. Da
je to ogromne zadowolenie. Jeżeli, cho-

„Przychodźcie do nas, jak do swego domu...”
TTCZĄC. jeszcze w zeszłym roku, języ- 
~ ka rosyjskiego w klasach V i VI wy

czytałem w, jednym z. podręczników, że 
w Związku Radzieckim jest zalecany „pa- 
czot stanikom", co w polskim języku zna
czy: szacunek dla starców.

— Dobra zasada — pomyślałem. Na 
czym ona polega w ZSRR i jak się wy- j 
raża w praktyce, tego nie wiem. Ale po • 
przeniesieniu jej. na nasz, grunt, przędsia- j 
wiła mi się słabo. Tak np. byłem w kwiet- j 
niu, tego roku, w Warszawie w Ubezpie- ■ 
czalni Społecznej, aby tam otrzymać jakąś > 
legitymację emerycką (informowano mnie 
bowiem W Wydziale Oświaty w Płońsku 
że emerytami opiekuje się Warszawska i 
Ubezpiecza!nia). Przy wskazanym okien
ku odpowiedziano mi, że żadnych legity
macji emerytom nie wydaje się.

— Ha trudno, źle mnie poinformowano. 
Muszę jednak iść na nocleg do hotelu j 
związkowego. Tam trzeba okazać dewo- i

dy, a ja mam tylko dowód osobisty i nie- 
ostemplowaną. na rok bieżący, legity
mację nauczycielską. Mogą nie przyjąć. 
Nowy kłopot. Co robić? Trzeba jakoś 
„kombinować". Do tego nie mam jednak 
wprawy. A wstyd, jak się wyda.

Wieczorem wziąłem się na odwagę, 
przedstawiłem w naszym hotelu ZZNP 
dowód osobisty - i zużytą legitymację na
uczycielska. Biuralistką jakoś nie zwró
ciła dostatecznej uwagi na legitymację 
i wydala kwitek na nocleg. Zapłaciłem 
15 zł. przy tym zastrzegłem sobie i na
stępną noc za drugie 15 zł. bo chciałem 
trochę rozejrzeć się po Warszawie. Po
tem poszedłem do stołówki związkowej, 
żeby się posilić. Za skromniutki posiłek 
zapłaciłem około 5 zł.

— Staję się rozrzutny — powiedziałem 
sobie. Bo wydawać tyle, ze szczupłej eme
rytury (a wynosi ona aż całe 283 zł) — 
to rzecz bardzo trudna.

> Opuszczając hotel dowiedziałem się 
i przypadkowo, że dla nauczycieli-emery- 
j tów są jakieś ulgi. Trzeba je tylko uprze
dnio wyjednać u jakiegoś kolegi, na któ
rymś tam’ piętrze w Związku.‘

Czyż tb jest honorowo dla nauczycielą- 
weterana chodzić po piętrach i prosić 
o nocleg? Czy nie można na widocznym 
miejscu w hotelu związkowym dać ogło
szenia — że emerytom przysługują takie, 
a. takie ulgi? . . .

A mówiono nam przed laty, przy za
kładaniu naszego Związku: przychodźcie, 
jak do swojego demu.

Wydaje mi sie. że na te drobne na 
pozór sprawy powinien zwrócić uwa
gę nasz Związek, jako najbliższy prze
cież opiekun nauczycieli-emerytów.

BOLESŁAW MALIŃSKI
Glszyny-Stare

dzi o zdarzenia przykre, lo w myśl za
sady, że „czas jest najlepszym leka
rzem". zdarzenia te z olcalenia dz'?- 
siątek lat. tracą swoją ostrość, a nato
miast wszelkiego rodzaju wrażenia mi
łe z całego życia uwypuklają się w.: 
wspomnieniach i rosną kilkakrotnie,, da
jąc zadowolenie po.iown go ich p.zeży- 
wania. Piszę obecnie wspomnienia z ca
łego życia począwszy od czwartego roku 
życia, na szeroką zakrojone skalę, ho 
dopiero ukończyłem tom p erwszy około 
20i) stronic pisma maszynowego, który 
obejmuje dziet ińs!wo. . lata . szk Ine 
i uhiwęrsy ęt.,.. a ..więc lata 1891—1910. 
a zaczynam ozraccwzw-ać tom drugi. 
Pisanie wso-mnień zalecam wszy.-tk m 
bo poza osobistą satysfakcją stanowią 
one przebogaty materiał dla historyków 
i socjologów i w' tym celu mogą być 
nawet na razie, dopóki nie ukażą się 
w druku, składane w bibliotekach 
i archiwach.

prof. dr TADEUSZ HILAROWICZ
Łódź

Dlaczego toleruje się bezprawie?
ZA.RZAJD Oddziału ZZNP we Włocław

ku niejednokrotnie interweniował u 
miejscowych władz terenowych w spra
wie włamań i bezprawnego zajmowania 
mieszkań nauczycielskich i w placówkach 
wychowawczych. Interweniował natarczy
wie, ale bezskutecznie. Urzędnicy prezy
diów rad narodowych głusi są i ślepi na 
te jawne akty łamania praworządności.

Oto kilka przykładów: We wrześniu 
ub. r. do mieszkania kol. Wernyhory w 
Lubieniu Kujawskim 'wtargnęła ob. Pie
rza k i zajęła sampwoklię lokal, w czasie 
kiedy kol. Warnyhora przeprowadzał się 
do Włocławka i część rzeczy pozostawi! 
jeszcze w Lubieniu. Natychmiastowa in
terwencja Związku nie odniosła żadnego 
skutku, mimo że Prsz PRN znało dobrze 
sytuację wielu dojeżdżających nauczycieli, 
którzy starali się o mieszkania na miejscu. 
Bezkarnie uszło cb. Pierżak wtargnięcie 
do cudzego mieszkania.

W tym samym Lubieniu Kujawskim w 
początkach stycznia br. do mieszkania 
służbowego Państwowego Domu Dziecka 
włamała się przez urwanie kłódki i odbi
cie zamka ob. Masys. Mimo że w Do
mu Dziecka panuje ciasnota — o czym 
dobrze wie. Prezydium — i mimo że lo
kal ten miał służyć rozluźnieniu sypialń 
— władze terenowe nie usunęły dzikiego 
lokat, ira. i

W lutym tegoż roku w Dębie Wielkim 
zajęto bezprawnie mieszkanie nauczyciel
ki. która na jeden dzień wyjechała do ro
dziny. Dokonał tego cb. Różański wyrzu
cając z mieszkania rzeczy właścicielki lo
kalu i wstawiając swoje. Koleżanka ta 
pozostaje do dziś bez własnego mieszka
nia. A władze milczą.

Nadchćdzi nowy ,rok szkolny. Oddział 
Związku we Włocławku ma, jak zwykle, 
wiele trudności w otrzymaniu mieszkań 
dla nauczycieli. Nie można wprost zro
zumieć i pogodzić się z tym, że nieodosob- 
nione wypadki włamań dzikich lokatorów 
do mieszkań nauczycielskich są z najwięk
szą obojętnością tolerowane przez władze 
terenowe.

Fakty te znane są ogółowi mieszkańców, 
znane są i dzieciom. Jak ma nauczyciel 
uczyć o praworządności ludowej, o kom
petencjach rad narodowych i ich udziale 
we ws-półrządzeniu państwem — gdy dzie
ją się. na oczach wszystkich, rzeczy za
przeczające elementarnemu pojęciu pra
worządności.

Może Ministerstwo Gospodarki Komu
nalnej i Rada Państwa, której podlegają 
rady narodowe, zainteresuje się tymi 
smutnymi, a niestety nie jedynymi przy
padkami.

Zarząd Oddziału ZZNP 
we Włocławku

Spotkanie dawnych „insSyialowców”

pod redakcją B. Kasińskiego

Rozwiązanie zadań nr 1 i nr 2 
z dnia 17 czerwca 1956 

nr 1 L. Szwe.doY. skiego: 1. Hf5!
nr 2 1. Sd5 + e:fi5

2. Sg6 + a) h:g0 3. TteS mat!
b) i:gó 3. GgS mat.! 
nr 5 E. Dobrescu

Mat w dwóch posunięciach

&
O l

nr 6

Białe zaczynają i remisują

[ Za prawidłowe rozwiązania zadari nr 1 1 2 
| nagrody bslażkowe wylosowali: Żmudziński 

Marian z Karolewa, pow. Kętrzyn, Leszek Ko- 
i złowski z Grudziądza. Franciszek Korbel 

z Ostrowca fi w., Antoni Murlik z Golejowa. 
pow. Rybnik, Kazimierz Malanowski z Gorzo
wa Wlkp.

• 
ODPOWIEDZI „SZACHÓW*

; Kol. Gretschel Ed. Postaramy się wykorzy- 
j stać Waszą propozycję w „Szachach”.

Kol. Żmudziński M. W następnych kącikach 
I postaramy się spełnić Wasze życzenie.

AJ IEDAWNO odbył się w naszym Do- 
4’ mu Związkowym Zjazd, który zgro
madził ponad 150 absolwentów Instytu
tu Pedagogicznego prowadzonćgo przez 
ZZNP począwszy od reku 1937. Do czasu 
zamknięcia go w roku 1951 Instytut ZZNP 
objął kształceniem pedagogicznym około 
3500 słuchaczy. Obrady Zjazdu absolwen
tów otworzył referat kol. W. Polkowskie
go obrazujący rozwój działalności Instytu
tu na tle działalności Związku.

W dyskusji poruszono m. in. sprawę 
„drożności", przez którą należy rozumieć 
zlikwidowanie ..ślepych uliczek" w kształ
ceniu nauczycieli; zapewnienie awansu 
drogą nieustannego podwyższania kwali
fikacji przez masy nauczycielskie, a nie 
jak dotychczas przez, garść „wytypowa
nych". Dyskutanci wytknęli niewłaściwą 
rekrutację do zawodu nauczycielskiego, 
który wchłonął w ostatnich latach, w nie
małym procencie młodzież najsłabszą, 
być może i dlatego, że zawód nasz jest 
mało atrakcyjny. Wpłynąć na to mogły 
m. in. warunki materialne, a także prze
ciążenie pracą społeczną, nie zawsze z,wią
zaną z. zawodem nauczycielskim.

Poruszono również zagadnienie samych 
treści nauczania — problem rzetelnej 
prawdy. którą należy znać i podawać 
młodzieży; konieczność odrobienia błędów 
popełnionych w ostatnich . latach („dręt
wa mowa"). Wielokrotnie podkreślano 
w dyskusji znaczenie ksz.tałcenia młodzie
ży na najlepszych wartościach kultur'' 
narodowej, które stanowią nasz wkład do 
kultury ogólnoludzkiej.

Z aplauzem przyjęto wniosek w spra
wie utworzenia komisji rehabilitacyjnych, 
które zajęłyby się analizą niesłusznych, 
krzywdzących opinii, wydanych o nauczy
cielach przez, różne czynniki i przywró
cenia skrzywdzonym nauczycielom dobre
go imienia.

Drogę do odrodzenia życia związkowe
go widzieli mówcy w zmianie dotych
czasowego stylu pracy, związkowej. Styl 
ten powinien m. in. znaleźć swój wyraz 
podczas wyborów do instancji związko
wych. do których winni wejść ludzie nie 
„z mianowania w gabinetach", ale rzeczy
wiście z wyboru. Odrodzenie życia związ
kowego może nastąpić tylko wtedy — mó
wili koledzy — gdy postawi się przed or
ganizacją związkową poważne zadania. 
Wśród tych zadań nadal będą aktualne 
sprawy bytowe, a także szeroko pomyśla
na praca oświatowa. Nie tylko o samo
kształcenie ideologiczne chodziło mów
com. ale także o dokształcanie pedago
giczne, zawodowe, oparte na nowocze
snych p:::dstaivach naukowych. Niektórzy 
dyskutanci proponowali wznowienie róż
nych form kształcenia, stwierdzili, że 
warto nawiązać do dawnych tradycji 
związkowych, które i dziś w nowych wa
runkach mogą stanowić cenne Uzupełnie
nie (a nie dublmranie) obecnych form 
kształcenia nauczycieli.

Ha wczasach leczniczych
CZCZAWNICA. BUSKO I CIECHOCI- 
^NEK to miejscowości wyjątkowo 

atrakcyjne dla nauczycieli. Chryp
ka, „zdarty" głos i -wiele chorób przewo
du oddechowego dokuczają często nauczy
cielom szczególnie po wielu latach pracy. 
Dlatego dobrze się stało, że ZG ZZNP zor
ganizował w tych miejscowościach sezo
nowe domy wczasowe w budynkach szkol
nych. co umożliwia leczenie podczas sezo
nu letniego około 800 nauczycieli.

Jak wykazuje praktyka, miejsc jest jed
nak stanowczo za mało. Kierownicy do
mów zarówno w Busku, jak i w Szczaw
nicy otrzymują dziesiątki listów od kole
gów. którzy nie dostali wczasów leczni- 
czvch i proszą ..choćby o kącik w szkole, 
gdz eby się można przytulić, aby korzy
stać z leczenia".

Jak możnaby poprawić tę sytuację?
Jeżeli w ogóle jest za mało miejsc, to 

powinni z nich korzystać ludzie najbar
dziej potrzebujący tego rodzaju wczasów. 
Tymczasem zdarza się (w Busku jest już 
w tym roku lepiej), że przyjeżdżają tu na
uczyciele, którym jest wszystko jedno 
gdzie spędzą urlop — chcą tylko wypo
cząć. Na miejscu zaś są nawet rozczarowa
ni mała ilością rozrywek i atrakcji, pod
czas gdy dziesiątki innych kolegów bez
skutecznie od kilku nawet lat zabiega o 
tego rodzaju wczasy. Coś tu jest nie w po
rządku — oddziały ZZNP widocznie n'e 
dość starannie analizują zgłoszenia i nie 
umieją zdecydować mimo opinii lekarskiej 
komu pobyt w uzdrowisku jest napraw
dę potrzebny.

Druga sprawa, niezależna od racjonal
nego wykorzystania istniejących, sprawa 
poważniesza — to w ogóle zwiększenie 
ilości miejsc. Wiąże się to oczywiście z 
możliwościami lokalowymi i finansowymi. 
W Busku możliwości lokalowe istnieją —- 
w mieście jest jeszcze budynek Lic. Ogól
nokształcącego (tego lata zajęty przez eki
pę filmowa). Lic. Pedagogicznego i dwie 
szkoły podstawowe, w których parę lat 
temu organizowano już wczasy.

Trzebaby wiec pomyśleć. czy nie 
dałoby się ich wykorzystać. Byłoby to tym 
bardziej pożądane, że leczenie w Busku 
— według opinii lekarskiej — jeżeli ma 
odnieść skutek, powinno trwać przez trzy 
sezony. W obecnej sytuacji wielu kole
gów nie ma możności kontynuowania pod
jętej kuracji, ponieważ co roku daje się 
skierowania nowym osobom. Chyba nie 
jest to roztropna i celowa gospodarka.

W Szczawnicy sytuacja jest trudniejsza, 
bowiem budynek jedynej w tym mieśćie 
szkoły (uzyskany zresztą niedawno w 
związku z akcją wczasową) jest już nie
mal maksymalnie wykorzystany. Trzeba 
by tu szukać jeszcze innego rozwiązania.

A pieniądze na tak istotną dla nauczy
cieli pomoc leczniczą, która decyduje nie
raz o możliwości dalszej pracy nauczycie
la, 'powinny się bezwzględnie znaleźć.

W obydwu miejscowościach, które odwie
dziłam, to znaczy w Busku i Szczawnicy, 
kierownikami domów wczasowych są kie
rownicy miejscowyćh szkół, które zamie
niono na domy wczasowe. Myślę, że stało 
się to bardzo szczęśliwie dla wczasowi
czów, iż dyr. Wł. Godzwon i kier. St. 
Wurm podjęli się tej ciężkiej pracy, mimo 
że zmęczeni są rokiem szkolnym jak każ
dy inny i nie mają wypoczynku wakacyj- 

PLASTYCY W

nego od paru lat (dzy nie wartoby i o tym 
pomyśleć, żeby ira jednak ten wypoczynek 
zapewnić?). Dzięki temu, że działają oni 
na swoim terenie, mogą już od czerwca 
przygotowywać budynki na przyjęcia 
wczasowiczów — przyspieszyć i przypil
nować remonty, sprzątanie, zorganizować 
zaopatrzenie itd. Obydwaj oni robią 
wszystko, aby nauczyciele, którzy przyja- 
dą. czuli się jak najlepiej i mieszkali jak 
najwygodniej.

Aby osiągnąć ten cel, trzeba i talentu 
l organizacyjnego, i bardzo dużo dobrej wo
li. Ze jednak można tego dopiąć, jeżeli 
jest się prawdziwym gospodarzem, tego 
dowodź' ośrodek wczasowy’ w Szczawnicy. 
Szko’a ta znajduje się w nieśkanalizpwa- 
nei drewn anej wilii. Byłam jednak za
skoczona czystością Napastowanych po- 
d'óg. dużą ilością wiader do czystej i bru
dnej wody, pomysłowym przystosowaniem 
mieś-kania woźnego do funkcji sezonowej 
kuchni (zrobiono nawet okienko do sto
łówki, które w ciągu roku zakrywa ta-: 

IbFca) i wieloma innymi drob;azgami, 
które sa wynikiem ambicji, troskliwości 
i pedanterii kol. Wurina. Potrafił on cał
kowicie zetrzeć szkolny charakter tego 
budynku usuwając wszystkie meble i in
wentarz, szkolny do sąsiedniego pomiesz
czenia (nauczyciel ma dość szkoły w ciągu 
roku szkolnego, nie chce w 'czasie lata 
oddychać pyłochłonem i patrzeć na tablice 
czy: mapy).

W Busku było o lyle łatwiej, że internat 
, z, natury rzeczy przeznaczony jest na 
mieszkania, ma on także tę zaletę, że 
przeważają tu sale 3 i 4-ósobowe. Jednak 
i tu tempo przygotowań musiało być nie
zwykle szybkie, ponieważ budynek ten 
jest w stadium rozbudowy i szereg prac 
trzeba było wykonywać w ostatniej chwi
li. Wszystko przygotowano jednak na czas. 
(Nie udało się tylko do końca splantować 
terenu doko?a internatu, co gnębi niezwyi- 

| kle kol. Godzwona).
M'mo że w wielu domach wczasowych 

FWP warunki lokalowe są niewątpliwie 
lepsze — nauczycielecenią pobyt w do
mach nauczycielskich właśnie z.e względu 
na ich kierownictwo. Kierownikami są tu 

. przecież ich ko’edzy, którzy zupełnie ina
czej traktują „wczasowicz.ów — kolegów", 
starają się im iść jak najbardziej na rękę, 
począwszy od zapewnienia nierwszej ko- 

। lejki u lekarzy zdrojowych .poprzez u- 
i względnianie diety w kuchni, przemyśla- 
' ne rozmieszczanie przyjezdnych w sypial
niach. jak najdalej posuniętą życzliwość i 
troskliwość. Podkreślają to wszyscy wcza- 

' sowicze zarówno w Ciechocinku. Szczaw
nicy, jak i w Busku, z którymi rozmawia
łam. Wydaje mi sie jednak, że mimo naj
lepszej woli, oddania, nieliczenia włas
nego wysiłku i czasu kierownicy tych do
mów nie będą mogli w pełni sprostać 
(szczególnie w budynkach szkolnych, nie 
internackich) wymaganiom higieny i kul- 

i tury, jeżeli będą rousieli gospodarować w 
ramach finansowych tak sztywno i szczu- 

■ pło wyznaczanych przez ZG. Może warto
by pozostawić im więcej swobody i zobo
wiązać oddziały, na których terenie do
my te znajdują sie. do szczególnej opieki 
nad tymi ośrodkami wczasowymi w uzdro
wiskach.

K. GAWĘCKA

NAŁĘCZOWIE

Celem opracowania w szczegółach wy
suniętych wniosków i dezyderatów oraz 
czuwania nad ich realizacją — wyłoniono 
na zjaździe oddzielną komisję. Komisja ta 
ma również*  zająć się .gromadzeniem ma
teriałów dotyczących działalności oświato
wej Związku w przeszłości, a zatem: ma
teriałów o pracy instytutów zaocznych 
i normalnych craz innych form oświato
wych w okresie przedwojennym, podczas 
okupacji i w obozach jenieckich, a także 
w Polsce Ludowej. Mogłyby one stanowić 
cenne przyczynki do dziejów naszej 
oświaty i kultury, o których nadsyłanie | 
apeluje się do wszystkich wykładowców 
i słuchaczy byłych instytutów i kursów I 
ZZNP.

A, Sz,
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W NASZYCH szeregach nauczyciel
skich znajduje się znaczna liczba 

kolegów, którzy z ogromnym zamiłowa
niem i wcale dobrymi wynikami zajmują 
się poza swą uracą zawodową grafiką, ma
larstwem bądź rzeźbą. Przeglądem stanu j 
faktycznego i osiągnięć w tej dziedzinie 
— jak wiadomo — były wystawy ókręgp- i 
we i ogólnopolska. Przekonały one jednak. | 
że dalsza praca w rozsypkę i na własną i 
rękę nie da się utrzymać. Nie można da
lej skazywać tych bezinteresownych entu- ' 
zjastów sztuki na samotne, mozolne od-j 
Krywanie prawd dawno odkrytych, taj
ników techniki malarskiej, które od daw
na przestały być tajemnicą. Należało 
również zapobiec niebezpiecznym niekie
dy skłonnościom plastyków-amatorów — 
do prymitywnej wułgaryzacji w przedsta
wianiu rzeczywistości.

Na -takich przesłankach została oparta | 
inicjatywa zorganizowania pierwszego po 
wojnie w naszej organizacji związkowej 
kursu dla plastyków-amatorów w Nałęczo- , 
wie. Niestety, wbrew oczekiwaniom ten 
inauguracyjny zlot zgromadzi! małą liczbę 
uczestników. Ci. którzy wzięli w nim u- 
dział. nie zapomną na pewno tych trzech 
tygodni — w zacisznej, pełnej wiejskiego 
uroku atmosferze Nałęczowa — poświęco- , 
nych .wyłącznie sprawom sztuki.

Korzyści os'ągnięte przez uczestników są 
znaczne. Prowadzący podstawowe zajęcia 
z malarstwa ob. Zieliński w sposób przy
stępni' a jednocześnie pogłębiony dokonał 
w ciągu tych dwudziestu dni niezwykłego

dzieła przeprowadzenia słuchaczy od naj
prostszej sylwety aż do samodzielnej kom
pozycji. Wiesław Rustecki zaś starał się 
z powodzeniem wprowadzić kolegów w 
zagmatwane sprawy nowej sztuki, wyjaś
nić jej istotę i osobliwości, nauczyć szu
kać w mej elementów piękna artystycz
nego.

Oczywiście, kurs jako pierwsza próba, 
nie był wolny od mankamentów. Przede 
wszystkim wystąpiło przeładowanie pro
gramu zagadnieniami teoretycznymi, bar
dzo frapującymi, ale dość przypadkowo 
związanymi z główną tematyką kursu, 
przy tym traktowanymi fragmentarycznie, 
a nawet w jednym przypadku (chodzi o 
sztukę dziecka) tylko na zasadzie „auda- 
ces fortuna iuvat“... co tym razem nie
stety, się nie sprawdziło.

Należy .śię spodziewać, że następny kurs, 
a jest to pragnieniem 'wszystkich uczest
ników. będzie wolny od niedomagań pro
gramowych. Przeprowadzona wśród uczest
ników bezimienna ankieta da Wydziałowi 
Kulturalno-Oświatowemu ŻG ZZNP spo
ro materiału i wskazówek: jak należałoby 
organizować pracę na przyszłość. W każ
dym bądź razie, niezależnie od nieuniknio
nych i zrozumiałych pewnych mankamen
tów. należy się Zarządowi Głównemu 
ZZNP uznanie za akcję zmierzająca do 
podniesienia kultury plastycznej wśród 
kolegów-plastyków.

CZ. JĘDRASZKO
Nałęczów

TEATROMANI W KRAKOWIE

Już w miesiącu sierpniu br. ukaże j 
się Kalendarz. Nauczyciela Związkow
ca na rek 1956 57. Każdy z Was bę
dzie mógł go nabyć w czasie konfe
rencji sierpniowych lub później w Za
rządzie Oddziału Powiatowego ZZNP.

Cena Kalendarza 10 złotych.
Na obszerną treść Kalendarza skła

dają się m. in. następujące działy: 
Mała encyklopedia pedagogiczna, Na 
drogach postępu i nauki, Z naszych 
doświadczeń, Ustawa o prawach i 
i obowiązkach nauczycieli oraz wiele 
innych cennych informacji i wska
zówek do pracy w szkole.,

W LIPCU odbył się w Krakowie wa-1 
kacyjny kurs- dla nauczycieli-reży- 

śerów zorganizowany przez Centralny Dom 
Twórczości Ludowej i Zarząd Główny 
ZZNP. Trzytygodniowy kurs w Krakowie; 
rozpoczął na szerszą skalę szkolenie kie-, 
równików zespołów amatorskich, przewi-1 
dziano bowiem dalsze szkolen e. w ciągu i 
roku, drogą korespondencyjną. Na zakon-1 
czenie tego szkolenia ma się odbyć w okre
sie przyszłych wakacji trzytygodniowy; 
kurs.

W programie obecnego kursu uwzględ
niono opracowanie analityczne sztuki 
pelnospektaklowej „Uciekła mi przepió
reczka" St. Żeromskiego (na życzenie kur- ; 
sistów) oraz zwrócono uwagę przede 
wszystkim na małe formy sceniczne. Ćwi
czenia nad „Przepióreczką" prowadzone 
na wysokim poziomie przez reżysera Na
talię Szydłowską, uczyły literacko-reżyser- 
skiej analizy tekstu sztuki, wydobywania 
podtekstów, opanowanie bowiem tych 
umiejętności wskaże aktorowi środki właś
ciwej gry.

Bardzo ważną częścią programu kursu ' 
było obejrzenie sztuk wystawionych w za-1 
wodowych teatrach i innych imprez artys-j 
tycznych. Uczestnicy kursu z ogromnym 
uznaniem podkreślają zasługę organiza
torów. zwłaszcza kol. Wilczyka, gdyż dzię
ki jego staraniom mogli w tzw. ..martwym i 
sezonie" obejrzeć kilka dobrych widowisk 
i sztuk teatralnych.

Ten ..zastrzyk teatralny" stanowił obok 
pracy seminaryjnej i wykładów ważny 
czynnik podniesienia wrażliwości artys

tycznej słuchaczy. „Teatr nauczył nas 
patrzeć na sztukę" — mówili koledzy, 
a dyskusje nad oglądanymi sztukami po
głębiły nie tylko wiedzę o autorze, ale 
nauczyły analizować sztukę od strony 
zagadnień specyficznie teatralnych, stały 
się kon'ecznym uzupełnieniem doznań 
estetycznych i tematem rozwiązań ideo- 
wo-moralnych,

W dyskusji podsumowującej wyniki kur
su domagano śle na przyszłość nie tylko 
praktycznych ćwiczeń z zakresu sytuacji 
scenicznej i gestii, ale również z charak
teryzacji, z zakresu scenografii (np. wy
konywanie makiet scen), ćwiczeń z dykcji 
1 wersyfikacji. Koledzy chcieliby rów- 
zdebyć wiadomości z zakresu śpiewu i 
tańca, tak potrzebnych w pracy reżyser
skiej, jak również zapoznać się z opraco
waniem widowisk satyrycznych. Wysunię
to także sprawę uwzględnienia w progra
mie kursu specyfiki pracy reżyserskiej 
z dziećmi i młodzieżą.

Zwrócono uwagę, żę akcja rekrutacyjna 
nie była zupełnie właściwie prowadzona, 
kandydaci byli niejednokrotnie typowani 
zupełnie przypadkowo. Dla niektórych 
uczestników poziom kursu był za wysoki. 
Należy zatem na przyszłość stworzyć od
rębne kursy dla kolegów mniej zaawanso
wanych i oddzielne dla tych, którzy mają 
już wieloletnią praktykę reżyserską. Dla 
tych zaś. którzy dopiero .chcieliby się po
święcić tej pracy, należy zorganizować 
kursy wstępne.
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